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Zjazd K aniowczyków  i Zeligow czyków  
w Stanisławowie odbywa się pod honoro= 
wem przewodnictwem p. generała broni 
u1 st. sp. Lucjana Żeligowskiego, którego 
nazwisko zna cała Polska.

Zrosło się ono na zawsze nietylko z na= 
zwą i legendą I V  D yw izji, której dawni 
żołnierze mają dziś swój dzień uroczysty, 
ale i z legendą dziś już również L itw y  
Środkowej, którą stworzył i której prze= 
wodził ,,zbuntowany" syn Ziemi Wiłeń= 
skiej, Lucjan Żeligowski.

Cechuje Go jedna wielka zasługa: wier= 
na służba O jczyźnie — zawsze i wszędzie, 
gdzie los żołnierski rzuci.

N ieustraszony i niezmordowany, nie= 
zniechęcający się żadnemi przeciwnościami 
Organizator W ojska Polskiego na W scho= 
dzie jest dowódcą sformowanej przez sie= 
bie I V  D yw izji Strzelców na Kubaniu i na 
jej czele poprzez Odesę i Besarabję masze= 
ruje do Polski, aby oddać Jej pierwszorzęd= 
nego, zahartowanego w  bojach żołnierza, 
którym  tak bohatersko dowodzi.

JA N  W A L E W S K I
Poseł na Sejm
G eneralny  Sekretarz Federacji P. Z. O. O.

Gen. Lucjan Żeligowski w roku 1919.

Ociekający krwią Stanisławów zawdzię= 
cza M u  swe ocalenie i to samo uczucie 
wdzięczności przepełnia serca całej Mało= 
polski W schodniej, którą aż po Zbrucz 
oczyszcza z okupacji ukraińskiej.

A  potem słynny marsz na W ilno  i Li= 
twa Środkowa, gdzie nazwisko Lucjana Że= 
łigowskiego wzbudza powszechny szacu= 
nek i podziw.

Potem dalsza karjera wybitnego Gene* 
rafa: M inister Spraw W ojskow ych, In= 
spektor Armji.

W ierny żołnierz Marszałka, stający za= 
wsze do Jego dyspozycji w najcięższych 
dla Polski chwilach.

Przeszedłszy w stan spoczynku w za= 
szczytnej randze generała broni, inicjuje na 
ukochanej W ileńszczyźnie wielką akcję go= 
spodarczą zastosowania Ipu polskiego w  
przemyśle włókienniczym  i propagując 
z młodzieńczym zapałem tą ideę, zdobywa  
dla niej cały kraj.

Kaniowczyhom i ŻeligowczyKom w hołdzie
G dy rozmyślamy nad boha* 

terską, a jakże tragiczną epopeą 
formacji wschodnich, a więc 
m. in. IL go K orpusu i IV  Dy* 
wizji gen. Żeligowskiego — to 
podziwiam y przedewszystkiem 
Ich męstwo i miłość Ojczyzny, 
żrącą i bolesną tęsknotą przepo* 
jone — oraz Ich głęboki, jedy* 
ny a nieomylny instynkt na* 
rodow y i państw owy. Ten to 
cudowny instynkt w iódł Ich, 
na dalekich przestrzeniach Ro* 
sji rozsianych, do Polski Nie* 
podległej.

O n to im każe — odciętym od 
kraju — przypaść swem ser* 
cem i sumieniem żołnierskiem 
pod sztandary ideowe Józefa 
Piłsudskiego i Jemu — jako 
swemu W odzow i — posłusznie 
się meldować.

Ten ci to zaiste wieczysty 
instynkt prawych rycerzy poi* 
skich każe im nieustannie, w 
bólu i męce, w niesłychanie cięż* 
kich warunkach — tworzyć re*

alną siłę zbrojną, gdyż ona je* 
dynie mogła być gwarantką 
zdobycia i utrzymania niepo* 
dległości. W iedzeni tym  in* 
synktem, odgadywali na odle* 
głość intencje Józefa Piłsudskie* 
go. Zdani na samych siebie, od 
pnia ojczystego oderwani, two* 
rzą w płomieniach rewolucji i 
anarchji rosyjskiej szkołę ry* 
cerstwa polskiego, pełną żoł* 
nierskich cnót, godności naro* 
dowej i częstokroć wielkiego 
rozumu politycznego.

Nawiązywali tedy do naj* 
piękniejszych tradycji polskich 
i polskiego honoru.

Piękne i chlubne są karty 
walk i trudów  II*go Korpusu. 
M im o przegranej bitw y pod 
Kaniowem, która to bitw a przez 
swe moralne i polityczne na* 
stępstwa była właściwie wielką 
wygraną, jesteśmy świadkam i w 
dalszym ciągu wytężonych wy* 
siłków organizacyjnych żołnie* 
rza polskiego i jego dow ódców . 
Tw orzą się nowe oddziały i dy* 
wizje. Najszczęśliwszy z nich — 
czwarta dywizja gen. Żeligow* 
skiego, łącząca przedstawicieli 
nieomal wszystkich polskich 
formacji, dostępuje wreszcie 
tego niezmiernego szczęścia, iż

Zjazdowi Kaniowczyków i Żeligowczyków
owocnych obrad i miłego spędzenia chwil 

życzy
„ N a r ó d  i W o j s k o "

z bronią w ręku staje ze szlo* 
chem wewnętrznym na ukocha* 
nej, polskiej ziemi, by  się w jej 
obronie bić.

Jesteśm y dumni i szczęśliwi, 
że w  wielkiej rodzinie b. woj* 
skowych, jaką jest Federacja 
Polskich Zw iązków O brońców  
Ojczyzny — znajdujecie się i 
W y  — drodzy Koledzy. Chlu* 
bimy się W am i.

W ierzym y głęboko, że — 
jak  czasu w ojny — tak  i dziś 
spełnicie wiernie i po żołnier* 
sku swój wobec Niepodległego 
Państwa Polskiego obowiązek, 
przez nieustanną a ofiarną dlań 
pracę.

Byliście zawsze wierni i 
skromni. Czasami może, tu  i 
ówdzie, nie doceniano W aszej 
pracy, W aszego trudu. Nic to. 
W  budowie gmachu ojczystego 
macie swą piękną kartę.

Cześć W am  i hołd.

FEDERACJI POLSKI CH Z W I Ą Z K Ó W  O B R O Ń C Ó W  O J C Z Y Z N Y

i HOAKO



Dr. BR O N ISŁA W  NA K O NIECZNIK O FF-K LUK O W SK I
M inister Rolnictwa i Reform Rolnych,
Prezes Z arządu  G łów nego Zw. K aniow czyków  i Żeligowczyków 
B. Prezes Zw. Polaków -W ojskow ych na froncie rum uńskim

D w a  Z w i ą z k i

Sięgnijmy myślą wstecz. Rok 
1917. Żołnierz-Polak, acz wci

śnięty w m undur rosyjski, nie 
tonie w morzu anarchji rosyj
skiej, lecz odruchow o grupuje 
się w Zw iązku Polaków  W o j
skowych na froncie rumuńskim.

Dzieje Związiku i jego m arty
rologia: II K orpus W . P., Ka
niów, tajna Organizacja W e r
bunkow o - A gitacyjna, Polska 
Organizacja W ojskow a, M ur- 
man, Syberja, Kubań, Odesa, 
Besarabja... W reszcie IV  D yw i
zja Strzelców gen. Żeligowskie
go. Niezliczone zwycięsko boje 
na obczyźnie z myślą o N iepo
dległej Polsce. Radość przedo
stania się z bronią w ręku na 
Ziemie Polskie — do Stanisła
wowa. I znowu bój w szeregach 
A rm ji N arodow ej — jako jedy
na zaplata za długą tułaczkę, —

ibój zwycięski, ostateczny, bo 
pod  w odzą generała Lucja
na Żeligowskiego wyzwalający 
M ałópolskę W schodnią aż po 
Zbrucz z pod władzy wroga.

A  dziś? W  15 rocznicę zaję
cia Stanisławowa gościmy w 
drogiem sercu naszemu mieście 
tam jako Związek Kaniowczy
ków  i Żeligowczyków, na k tó 
rego czele stoją dotąd czynni 
działacze b. Związku Polaków  
W ojskow ych.

Dziś gdy świat cały, a z nim 
i Polśka przeżywa najcięższy z 
kryzysów  gospodarczych, — 
gdy świat nie oderwał się jesz
cze od zasady: chcesz poko ju  — 
szykuj się do wojny, — Ojczyz
na potrzebuje, jak n okresie 
walk o Jej wyzwolenie, dziel-

nyćh obywateli na każdem po
lu.

W ieizyłem  i wierzę, a nie za
w iodła mnie dotąd ta wiara, że 
członkowie Związku Kaniow- 
c yków  i Żeligowczyków, zwią
zani żywemi nićmi z b. Zw. Po
laków  W ojskow ych, — zapa
trzeni w swego W odza  Naczel
nego M arszałka Józefa P iłsud
skiego, — na czele z dowódcą 
naszym i prezesem honorowym  
Zw iązku generałem broni Lu
cjanem Żeligowskim — kroczyć 
będą do końca istnienia swego 
w awangardzie społecznej bok 
o bok  wielkiej rodziny wojsko- 
wo-niepodległościowej, ho łdu
jącej najwyższemu nakazowi: 
Prawem naczelnem — dobro 
Państwa.

Pułk. BOLESŁAW  SIKORSKI
W iceprezes Z arządu G łów nego Zw. K aniow czyków  i Żeligowczyków

O rg a n iza cja  w e r b u n K o w o - a g i t a c y j n a  
i Oddz i a ł  Po l s k i  na Kubaniu

Bitwa II Korpusu W . P. z 
Niemcami pod Kaniowem w dn. 
11 maja 1918 r. zamknęła krótki 
oikres istnienia tego korpusu, za
dając cios bolesny ambicji i  du 
mie żołnierskiej przez rozkaz za
przestania walki i przyjęcie w a
runków złożenia broni. Żołnierz 
stwarzając w czasie bitwy boha
terskie ejpizody przewagi m oral
nej i braw ury rycerskiej, rzuca
jąc broń marzył o odwecie, bo w 
pierwszej od stuleci bitwie z naj
niebezpieczniejszym wrogiem 
zrozumiał, że nauczył się być do
brym  żołnierzem. To też bitwa ta 
nie złamała hartu  ducha żołnier
skiego, a naodwrót wzmogła w 
nim dążenie do zorganizowania 
tak  potężnej polskiej siły zbroj
nej, by mogła się ona, w chwili 
decydującej dla Polski, zmie
rzyć z okupantam i ziemi pol
skiej. D ow ództw o wyrażając 
wolę podległych mu żołnierzy 
w ydało, w  chwili podpisyw ania 
rozejmu, rozkaz nakazujący żoł
nierzom, k tórzy zdołają w ydo
stać 'się z) punktów  koncentracji 
i transportów  kolejowych, sta
wić się w  Kijowie i okolicach dla 
dalszych prac formacyjnych. 
Blisko 3000 oficerów i żołnierzy 
II K orpusu rozproszyło się po 
większych miastach Ukrainy, 
nawiązując natychm iast łączność 
ze sztabem K orpusu w Kijowie.

N a pierwszych taj'nych od 
praw ach zasłużonych i s ta r
szych oficerów II K orpusu w d. 
17—25 maja 1918 r. w Kijowie
zdecydow ano przedstawić d-cy 
korpusu p ro jek t sformowania 
na nowo II K orpusu W  . P. na 
terytorjum  wolnem od okupacji 
w ojsk  niemieckich i austrjac- 
ki-ch. P ro jek t ten uzyskał apro
batę i był hasłem  organizacyj - 
nem dla 'wszystkich w ojsko
wych K orpusu. W  tym okresie 
czasu, został nawiązany ścisły 
kon tak t organizacyjny z GL

Kom endą P. O. W . w  Kijowie, 
oraz bezpośredni koleżeński b. 
wielu oficerów i żołnierzy II 
K orpusu W . P. W szelkie dal
sze prace formacyjne i gospo
darcze w związku z zakw atero
waniem, ukryciem przed w ła
dzami i zaprowiantowaniem  
prow adzą się w porozum ieniu i 
przy wydatnej pom ocy P. O. 
W . D użą i nadzwyczaj ofiarną 
pomoc okazywały T-w o P. Z. 
P. i Liga Pogotow ia W o jsk o 
wego.

N a jednej z odpraw  starszych 
oficerów w końcu maja, były 
zaproponow ane 2 tereńy form a
cyjne: M urm an i Kubań. Muc- 
man, znany, jako cmentarzysko 
jeńców wojennych, zajętych 
przy budow ie kolei podczas 
wojny, został nieprzychylnie 
przyjęty przez większość w oj
skowych.

Pomimo to i pomimo w ysła
nia delegacji specjalnej do gen. 
Aleksiejewa, d-cy Rosyjskiej 
armji ochotniczej na Kubaniu 
dla podpisania um owy na for
m owanie II K orpusu W . P., 
gen. H aller wyjeżdżając dn. 7 
czerwca 1918 r. do M oskw y, 
pozostawił ppłk. Łukoskiem u, 
kom endantow i tajnemu W . P. 
na Ukrainie, rozkaz wysyłania 
oficerów i żołnierzy na M urm an. 
Dzisiaj zdaje się nie ulegać w ąt
pliwości, że M urm an został na
rzucony Radzie M iędzypartyjnej 
przez misje koalicyjne, przed
tem nim stał się on przedm io
tem rozważań w ojskow ych II 
K orpusu W . P.

A kcja m urm ańska prow adzo
na z dużym nakładem  wysiłków 
zawiodła ze względu na kolosal
ne przestrzenie do przebycia, re
presje władz bolszewickich i 
nieprzyzwyczajenie w ojskowych 
do konspiracyjnej działalności.

Koło 10 czerwca poiyróciła 
część delegacji, wysianej na Ku

bań — mjr. Bobicki, m jr. Koź
m iński i por. Sikorski; reszta 
•członków delegacji — płk. Za
jąc i ppor. M uklewicz pozosta
li w N ow oczerkasku dla u trzy
mywania łączności z ros. armją 
ochotniczą. Delegacja przyw io
zła umowę podpisaną przez gen. 
A leksiejew a i gen. Hallera 
(podpiis gen. Hallera delegacja 
posiadała in blanco), dająca 
m ożność form owania II K orpu
su  na terytorjum  ros. armji o- 
chotniczej. W  stanicy meczetiń- 
skiej na Donie delegacja spotka
ła szw adron ułanów polskich, 
sform owany z oddziału żołnie
rzy wysłanych do II K orpusu 
W . P. przez Kom itet likw ido
wanego Związku W ojskow ych 
Polaków  b. IV  armji ros. O d 
dział ten po dotarciu w marcu 
m-cu 1918 r. do Kiszyniowa, 
został w prow adzony w  błąd co 
do miejsca stacjonowania II 
K orpusu W . P. i w oparciu o 
ros. oddział ochotniczy D roz
dowskiego dotarł na D on. D ele
gacja nie dopuściła do rozw ią
zania się szw adronu i poleciła 
trw ać na miejscu, jako kadry II 
K orpusu W . P.

W  drugiej połowie lipca 1918, 
nadeszły do Kijowa wiadomości 
o zupełnem rozbiciu akcji tran
sportow ania wojskow ych przez 
Rosję, o setkach uwięzionych, 
dziesiątkach rozstrzelanych, o re 
presjach i rozkazach sądów do
raźnych wobec w szystkich Po
laków  zdążających na M urm an. 
Jednocześnie prawie W ydział 
M obilizacyjny, kierujący z M o
skw y akcją formacyjną, nadesłał 
słynny Rozkaz N r. 1 z dn. 10 
lipca 1918 r. powołujący wszy
stkich żołnierzy Polaków  pod 
•broń.

Przewidując zupełne rozbicie 
akcji murmańskiej i nie chcąc 
dopuścić do rozproszenia się 
żołnierzy, z trudem  utrzym a

nych przed okiem okupantów  i z 
braku środków  pieniężnych, lo 
kowanych na różnych robotach 
rolnych i kolejowych, grupa o- 
ficerów w składzie mjra Bobic- 
kiego, mjra Koźmińskiego, por. 
Sikorskiego i ppor. Birnbauma 
zainicjowała wszczęcie przygoto
wań do akcji formacyjnej na 
Kubań. Po w ystosow aniu hstu 
do w ydziału mobilizacyjnego w 
M oskwie o konieczności likw i
dacji murmańskiej i wydaniu 
rozkazu formowania II korpusu 
W . P. na Kubaniu, wzm ianko
wani oficerowie poinformowali 
o krokach wszczętych pika Łu
kowskiego. Została nawiązana 
łączność ze stronnictw am i nie- 
podległościowemi W Krakowie i 
z z-cą K om endanta gen. Rydz- 
Śmigłym przez mjr. Bobickiego. 
Jednocześnie pozostali członko
wie grupy inicjatywnej, opraco
wali statut organizacji, która 
miała prowadzić akcję form acyj
ną, przeprowadzili wywiady 
dróg kolejowych, prowadzących 
na D on i Kubań i wydali pierw 
szy numer organu „G łos W o l
ny", k tóry  następnie miał być 
organem tajnym  dow ództw a W . 
P. na Ukrainie.

Pismem z dn. 8 sierpnia 1918 
r. wydział m obilizacyjny wyraża 
zgodę na wyzyskanie dla celów 
form acyjnych um ow y zawartej 
z dowództwem  ros. armji ochot
niczej i wyznacza dow ództw o, 
stanowiące kolegjum trzech, 
złożone z pplków  Órlika-Łuko- 
skiego i Bobickiego i por. B. 
Sikorskiego. Po zrzeczeniu się 
godności członków kolegjum 
przez ppłk. Łukoskiego i por. 
B. Sikorskiego na rzecz jedno
litego kierownictwa, kom endan
tem głównym pozostaje ppłk. 
L. Bobicki.

Teren pracy werbunkowo-a- 
gitacyjnej dzielił się na rejony: 
kijowski, charkowski, odeski,



winnicki, lwowski i warszawski.
Siedzibą kom endy głównej 

był Kijów.
Regulamin organizacji wer- 

bunkowc-agitacyjnej w ojsk poi 
skich na Ukrainie, określał p ra
wa i obowiązki kom endantów  
rejonów, ustalał granice rejo
nów, sposoby transportów , spo
soby porozum iewania się, hasła 
i szyfry. Komenda Główna na- 
wiazała ścisły kontakt i w spół
pracę z P. O. W . K. N . V I. 
współpracę na wszystkich szcze
blach organizacyjnych. Jedno
cześnie prowadzone były z 
większą niż dotąd aktywnością 
pertraktacje stronnictw  niepo
dległościowych z Radą Z jedno
czenia M iędzypartyjnego. Akcja 
organizacji w erbunkow o-ag;ta- 
cyjnej, prowadzona początkowo 
siłami w ojskowych II Kornu«u, 
stopniowo rozszerza się, wchła
nia w ojskow ych innych form a
cyj i pod koniec swego istnie
nia posiada wśród swych c z ł o n 
ków, wojskowych, wszystkich 
istniejących w czasie wojny, 
formacyj (polskich.

Niezwłocznie po rozpoczęciu 
działalności formacyjnej, K o
menda Główna O. W . A . za
wiadomiła o tem płka Zieliń
skiego, b. dowódcę 4 Dywizji 
II  K orpusu W . P., k tôrv  prze
bywał w Now oczerskasku, ja
ko przedstawiciel tego Korpusu, 
przy ros. armji ochotniczej'.

Płk. Z ie l iń s k i  po porozum ie
niu się (około 8 siernnia 1918), 
z D-em Ros. Arm ji Ochotniczej 
otrzymał jako bazę formacyjną 
dla oddziału polskiego — stani
cę Fichorecką, gdzie znajdowało 
s’ę wówczas d-two ros. armji o- 
chotniczei, przy której, jako z-ca 
pika ZieJińskiego przebyw ał rot 
mistrz O bertyński. W krótce po
tem, po przeniesieniu sie sztabu 
d-twa ros. armji ochotniczej do 
Tekaterinodaru. jako miejsce 
koncentracji oddziału polskiego, 
wyznaczona została stanica 
Paszkowska.

O d tego czasu zaczęli coraz 
liczniej napływać wojskowi, 
kierowani przez kom edatury i e- 
tapy  O. W . A . do st. Paszkow 
skiej. Działalność form acyjna o- 
żywią się i wzmacnia z chwilą 
przybycia płka. Łukoskiego, 
ppłka Koźmińskiego, kpt. W y s 
piańskiego, mir. T rojanow skie
go, mjr. Kwiecińskiego, kp t. P y 
tla i ppor. Korczyńskiego.

Płk. Zieliński po  odprawie 
odbytej z wzmiankowanymi ofi
cerami rozkazał kpt. W ysp iań
skiemu zorganizowanie oddzia
łu z w ojskow ych, zgrupow a
nych w st. Paszkowskiej i obję
cie dow ództw a; w skład oddzia
łu miał wejść szwadron ułanów 
pod d-twem kpt. Szmita, zatrzy
m any przez delegacje II K orpu
su W . P. na miejscu. Płk. Zie
liński z pozostałym i oficerami 
zaiął się opracowaniem szcze
gółów organizacji O ddziału 
Polskiego.

Zostały ostatecznie ustalone z 
gén. Elsnerem warunki korzy
stania z etapów i środków  prze
wozowych ros. armji ochotni
czej, otrzym ano pozwolenie na 
utworzenie kom endatury tajnej 
w  Rostowie.

Koło 15 sierpnia 1918 r. płk. 
Zieliński wyjechał do Je'katieri- 
nodaru do sztabu d-twa ros. ar

mji ochotniczej dla ułożenia się 
z d-twem armji i uzyskania: for
malnego potwierdzenia zgody na 
formowanie O ddziału Polskie
go, oficjalnego zawiadomienia o 
tem oddziałów armji ochotni
czej, potwierdzenie wyznaczenia 
bazy formacyjnej stanicy Pasz
kowskiej i włączenia do oddzia
łu — szwadronu jazdy, dow o
dzonego czasowo przez kpt. 
Szmita.

O dnośny rozkaz D -tw a Ros. 
A . O. został uzyskany i około 
20 sierpnia 1918 r. płk. Zieliń
ski zaiał się zorganizowaniem 
Sztabu, k tôrv  73czał funkcjono
wać w dn. 24 tegoż m-ca.

Rozkazem L. 1. z dń. 77 siern
nia 1918 r. płk. Zieliński obiał 
dow ództw o oddziału polskiego, 
zatwierdzonep-o w składzie 1 - p o  

baonu strzelców, 1 dvonu uła
nów i 1 plutonu artylerii leikkiei.

Skład osobisty d-wa oddziału 
bvł na stepu i a cy :

Szef sztabu, ppłk . Łukoski, 
adiutant — por. T K orrzvpski, 
intendent — mir. T. K o l iń s k i ,  
skarbnik — urzędnik M ilbrant, 
d-ca 1 baonu strzelców — kpt. 
W yspiański, d-ca 1-ei kom panji 
oficerskiej — knt. Pvtale. Zorga
nizowanie 1 blutonu polecono 
knt. Rilrzvńskiemu. Kwatera
sztabu D-twa O ddziału Polskie
go znaidowała sie w m. Tekatie- 
rinodarze na ul. Rostowskrej, w 
gmachu gimnazjum żeńskiego.

W szystkie nowonowstaiace 
jednostki oddziału formowały 
sie w st. Paszkowskiej, odle-dej 
o 7 kilom etrów od Jekatierino- 
daru i połączonej z miastem 
tramwaiem.

O ddział polski Uczył wówczas 
43 oficerów. 78 żołnierzy i 6 ko 
ni. Za wyjątkiem kilkunastu ka
r a b in ó w .  o t r z y m a n y c h  z ro s .  A .  
O.. O ddział nie posiadał zgoła 
żadnego uzbrojenia. W  końcu 
sierpnia 1918 r. do oddziału pol
skiego został wcielony szwa
dron ułanów, dow odzony dotąd 
przez kpt. Szmita,

O ddział polski w miarę na
pływu ludzi i zdobywania u- 
zbroienia. koni i uprężv, w y
dziela kadry: jazdy i airtylerji.

W d n . 14 października 1918 r. 
baon strzelców posiada: kom 
panię sztabową, kom panję ofi
cerska, 3 normalne kompanję, 
oddział K. M „ oddział telefoni
stów  i oddział wywiadowców, 
razem 238 oficerów, 418 szere
gowych i 35 koni.

D yon ułanów zaczął się fo r
mować jednocześnie z baonem  
strzelców.

W  dn. 5 września 1918 r.
dyon ułanów, wydzielony iź bao 
nu strzelców, obiął rtm . Perkow 
ski — rozkaz D-wa O. P. L. 3 
z 4.IX. 1918 r. 1-szym szw adro

nem oficerskim dow odził kpt. 
Szmit, 2-gim, normalnym — 
rtm. Krupski, adjutantem  był 
por. Harszewski.

Dn. 9.IX  1918 r. d-wo dyonu 
objął mjr. Plisowski, d-wo 2-go 
szwadronu rtm. Perkowski, rtm. 
Krupski — prow iantow y dyo
nu. W  d*iiu tym szwadron 1 li
czył: 38 oficierów, 76 ułanów. 86 
koni i 5 wozów, szwadron 2-gi 
2 oficerów, 42 ułanów, 45 koni 
i 3 wozy. Formowanie artylerji 
rozpoczął kpt. Bilczyński, k tó 
remu d-ca O ddziału polskiego 
rozkazem L. 1 z dn. 27.VII 1918 
r. rozkazał zorganizowanie 1-go 
plutonu artylerii lekkiej. 10.IX 
1918 r. d-wo plutonu objął kpt. 
A łików, posuwając żywo na
przód organizację plutonu. O- 
trzymuje on od armji ochotni
czej 2 zdemolowane 3 ros. działa 
połowę z 1900 r. i z roomocą por. 
Kałaura oraz karonieram i : Kru- 
gulskim, Cybulskim , doprow a
dza je do porządku.

Chor. K onopiński zdobywa 
stare siodła i skóry w porzuco
nych magazynach bolszewickich, 
co daje możność przygotować 
uprzęż artyleryjską. Konie zdo
bywają ochotnicy pod d-wem 
por. Tom aszewskiego, zapusz- 
czaiac sie na tyły bolszewickie.

21.IX. 1918 r. p luton artylerji, 
liczący 8 oficerów, 32 kainonie- 
rów  zostaje w ydzielony ze sta
nu baonu strzelców.

26.IX 1918 r. d-wo plutonu 
artylerji obejmuje ppłk. Rojek.

Rozkazem D. O. P. z dn. 26. 
IX. 1918 r. pluton airtylerji w y
znaczony zostaje kadrą dyonu 
artylerji pod  d-wem pika Rojka.

D ow ództw o form owanych ba 
teryj objęli: 1-ej kpt. A likow,
2-ej — kpt, Iw a s z k ie w ic z .

Środki pieniężne O ddział po l
ski otrzymywał z Głównej K o
m endatury O. W . A. Zapro- 
wiaintowanie oddziału przepro
wadziła intendentura drogą u- 
m owy z zarządem stanicy Pasz
kowskiej, na mocy której koza
cy żywili żołnierzy i oficerów 
za opłatą 1 rubla od osoby. W y 
żywienie było naogół znośne.

Gorzej było z ubraniem, bie
lizna i butami. Płaszczy wogóle 
nie było. Skąpe środki (pienięż
ne musiały być zużyte w  pierw
szym rzędzie na wyżywienie lu
dzi i koni.

Intendentura Ros. A . O. żad
nych rzeczy ze składów  zdoby
tych na bolszewikach, oddziało
wi polskiemu nie dawała.

W szystko , poczynając od na
bojów  i kończąc na K. M . i 
częściach składowych armat b y 
ło kompletowane ze zdobyczy 
na wrogu. Jeżeli w końcu wrze
śnia O ddział polski posiadał

wymienione rodzaje broni i u- 
zbrojenie pełne, to zawdzięcza 
to  przemyślności oficerów i od 
wadze żołnierzy.

Stan sanitarny początkowo b. 
zly, polepszył się po objęciu 
szefostwa sanitarnego przez 
mjra lek. Salamonowićza i p rzy
bycia sióstr: Szymańskiej, Pan
kowskiej, Stasiakówkiy, Likon 
i Bajkowskiej.

Została skompletowana apte
ka połowa i utw orzona izba 
chorych; przeprowadzono szcze
pienie przeciwcholeryczne i 
przeciwtyfusowe. Łagodny kli
mat i długie lato w tvm  roku 
przyczyniło się szczęśliwie do 
dobrego stanu zdrowotnego żoł
nierzy, pozbawionych zmiany 
bielizny, całego ubrania, butów  
całych i płaszczów.

Stanowisko Oddziału polskie
go było niezmiernie utrudnio- 
nem i napotykało na ciągłe p ró 
by ograniczenia samodzielności 
tegoż. Niezbędnem było wyłonić 
polityczne przedstawicielstwo, 
któreby w sprawach politycz
nych zajmowało odpowiednie a 
niezależne stanowisko wobec 
władz Ros. Armji Ochotniczej i 
Koalicji. Potrzeba utworzenia 
tego przedstawicielstwa stała się 
w końcu września 1918 r. w prost 
palącą.

18. 19 i 20 października 1918 
r. odbyły się w  Jekatierinodarze 
posiedzenia R ady Polskiej Z jed
noczenia M iędzypartyjnego z 
przedstawicielem obozu Lewicy 
Niepodległościowej, na którem  
zostały uzgodnione poglądy na 
zadanie i cel formacyj polskiej 
na południu Rosji i wyłoniony 
został Komitet Naczelny W o jsk  
Polskich na W schodzie.

Komitet Naczelny po ukon
stytuow aniu sie wydal odpo
wiednią odezwę.

Nieszczęściem było, że jedy
ny delegat dr. M . Sokolnicki 
natychmiast po podpisaniu u- 
mowy, wyjechał 'do kraju i K o
mitetem Naczelnym rządzili (pa
nowie z R ady p. Z. M iędzypar
tyjnego.

D-wo w ojsk polskich na 
W schodzie, Radę i prezesurę 
kom itetu naczelnego objął gen. 
Lucjan Żeligowski.

23.X. 1918 r. w ydany zostaje 
rozkaz D ow ództw a W . P. na 
W schodzie, powiadamiający o 
powyższem ukształtow aniu się 
stosunków .

Szefem sztabu D-wa W . P. 
na W schodzie zostaje pfpłk. Łu
koski, kwatermistrzem ppłk. Bo- 
bićki, intendentem ppłk. K oź
miński, adjutantem  operacyi 
ppłk. Tomme, szefem łączności 
por. Karnecki, adjutantem  int. 
rtm. Perkowski, oficerem ordyn. 
— kpt. G hodźko-Zajko, ofice
rem ordyn. chor. Chmielewski.

N a zasadzie tegoż rozkazu 
O ddział W . P. przy ros. a.rmji 
ochotniczej został przemianowa
ny z dn. 23.X. 1918 r. na 4 D y 
wizję Strezlców W . P. pod  d-em 
pułkow nika Zielińskiego.

D ywizja w tym czasie liczyła: 
baon strzelców około 700 ofice
rów  i żołnierzy, dyon ułan:w 
ok. 170 oficerów i żołnierzy, 
dyon artylerji ok. 150 oficerów 
i żołnierzy, prócz tego na eta
pach O. W . A . i w  drodze znaj- 
Idowało się około 300 ochotni
ków .A rty lerja  IV  D ywizji na pozycjach w Rum unji
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IV Dywizja Strzelców Gen. Żeligowskiego
W 15-tą rocznicę powrotu do kraju

W  dniu 11 maja 1918 r. pod  
razami w ielokrotnie silniej
szych zastępów niemieckich w 
bitwie pod  Kaniowem został 
zdruzgotany II K orpus, w kil
kanaście dni — I-szy, a w czer
wcu — resztki I ii-g o  korpusu. 
Złamana i rozproszona została 
siła zbrojna, lecz duch tej siiły, 
jej idea, jej karność i wiara w 
Polskę pozostały nienaruszone.

Licząc się z koniecznością 
dalszego w ysiłku zbrojnego, 
dow ództw o II korpusu  w y
dało żołnierzom rozkaz ucieka
nia z niewoli i skupiania się w 
rejonie Kijowa, k tó ry  był oazą 
polskiej myśli i ducha w bez
kresnych przestrzeniach rzezi 
ludzkiej i brutalności.

Jak  dalece rozbitki polskie 
były przesiąknięte karnością i 
potężne duchem, świadczyć m o
że fakt, że z 6500 żołnierzy 
wziętych do niewoli przez 
Niemców — wywieziona zo
stała do Niemiec zaledwie 
czwarta część — reszta, mimo 
najsurowszych represji, zdąży
ła uciec, rozproszyć się i zgru
pować koło Kijowa, spełniając 
tem samem rozkaz dowództwa.

W brew  ponurym  perspekty
wom spraw polskich — żołnier
skie serca nie ugięły się pod 
ciężkiem brzemieniem w ypad
ków, nie opadły ręce i nie zwą- 
tlała wola dalszego służenia 
Polsce.

Ten niepokonany duch, ta 
ogrom na siła woli spraw iły to, 
iż każdy żołnierz, nie patrząc na 
otaczające go morze ognia, 
zdrad i niebezpieczeństw, m io
tając się jak  zwierz osaczony, 
dąży. rozmaitemi drogam i i w 
rozmaitych kierunkach, by zno
wu zespolić się, znowu stanąć 
ramię przy ramieniu i wystąpić 
w  otwartej walce przeciwko 
swoim odwiecznym wrogom.

Kierowano się na M urm an i 
do Archangielska, kierowano się 
na Syberję, wreszcie na Kaukaz 
i Kubań. Lecz niestety, nigdzie 
żołnierz polski — wieczny tu 
łacz — nie mógł znaleźć przysta
ni i w arunków  dla należytego ze
spolenia się i zorganizowania w  
potężną jednostkę, zdolną do 
dalszej niepomiernej walki z 
wrogiem.

D opiero w  połowie sierpnia 
1918 roku zaczęła grupować się 
większa ilość żołnierzy na K u
baniu, zakładając spoisty i moc
ny duchem
zaczątek IV  Dyw izji Strzelców.

Był to  żołnierz obdarty, w  
dziurawych butach albo i boso, 
lecz pełen hum oru i siły m oral
nej — dzierżący w ysoko i dum 
nie sztandar swej Oj czyny, zdo
byw ający całe swe zaopatrzenie 
od wroga w walce, idący w bój 
omal że nie z gołemi pięściami. 
W alczył w  kraju nieznanym 
tylko dlatego, by  udowodnić 
całemu światu swe istnienie, swą 
siłę, swa zdolność i gotowość 
bojow ą dla spraw y polskiej.

O  tej gotowości bojowej naj
lepiej świadczy rozkaz D ow ódz
twa W o jsk  Polskich na W scho 

dzie. N r. 4 z dnia 30 październi
ka 1918 roku, w ydany przez 
gen. Żeligowskiego po  prze
glądzie oddziałów w Stanicy 
Paszkowskiej.

,,Na przeglądzie I V  D yw izji 
Strzelców przekonałem się, że 
pomimo braków i niedostatków  
w umundurowaniu, oddział 
przedstawiał się dobrze, dzięki 
zapałowi i chęci do pracy wśród  
jego szeregów i dzięki dziarskie- 
mu wyglądowi żołnierzy".

Lecz pracować trzeba było je
szcze wiele, zadań do rozwiąza
nia pozostawało całe szeregi, 
gdyż tenże rozkaz opiewał da
lej.

,,K ażdy nowowstępujący  żoł
nierz obowiązany jest służbę swą 
pełnić tak długo, dopóki W . P. 
nie spełni swego zadania, t. j. nie 
wejdzie do wolnej i niepodległej 
O jczyzny i dopóki R ząd prawo
w ity  polski nie uzna za potrzeb- 
ne i stosowne, by zwolnić go ze 
służby w  A rm ji Polskiej".

A  zadania te były w  tym cza
sie w prost niedoścignione. M oż
na je było wypielęgnować tylko

w marzeniach. Zostały one po 
dane w odezwie Kom itetu N a 
czelnego na W schodzie.

„ W ojsko  Polskie walczy o 
niepodległą i zjednoczoną z 
trzech zaborów Ojczyznę z 
ujściem W is ły  i własnem w y- 
brzeżem morskiem. D opóki w  
kraju rządzi najeźdźca, póki nie 
powstał z woli narodu niezależ- 
ny R ząd  Polski, zjednoczony i 
niepodległy, dopóki Arm ja Pol- 
ska bez w pływ ów  obcych istnieć 
nie może, m usim y W o jsko  PoU 
skie tworzyć poza Krajem tam, 
gdzie mamy możność całkowitej 
jego niezależności".

Pielęgnując w  duszy i swem 
sercu żołnierskiem nakazane 
przez dowódców i przew odni
ków  „credo" — legjonista 
wschodni walczy! jak lew w ob
cych i dalekich stepach kozac
kich o swe istnienie, o kulturę 
polską, rozgłaszając światu swą 
odwagę i potęgę ducha. O  tem 
męstwie żołnierza na Kubaniu 
świadczy dobitnie rozkaz po 
żegnalny gen. Stankiewicza, do
w ódcy A rm ji Ochotniczej rosyj-

K A Z IM IE R Z  A N D R Z E J  C Z Y Ż O W S K I

Z a g i n i o n a  dywiz ja
D yw izjo  zaginiona, dyw izjo nieznana, 
dyw izjo pozbierana z w szystkich pobojowisk, 
z czwarta po dziesiąto w  sztabach nazywana, 
a w  jedynkę  drążąca marsz z czerwonych mrowisk. 
D yw izjo , któraś wstała, g d y  brygad nie stało, 

zapomnieniem owiana, tak, jak inne chwałą.

Pieluchami Ci były  bandaże Kaniowa, 
a mlekiem krew wyssana z  rozbrojonych ramion. 
W yniańczona w  Kijowie w  niedobitków głowach, 
rozbiłaś partyzanckich w ojsk w ędrowny namiot 
i szyfrując rozkazy z  magdeburskiej wieży, 
z słowem „Polska" zawisłaś na świata rubieży.

Zachlyśnięta M urmaniem, zmrożona Sybirem, 
w ytchnąw szy na Kubaniu w Paszkowskiej stanicy, 
wyrwałaś prosto z ręki broń pijanymi zbirom, 
by bagnetem wypruwać szw y polskiej granicy.
I  by krwawe do morza Czarnego z O dessy  
spłynęły Tw ych nieznanych żołnierzy adresy.

Z dobyw szy  terespolską twierdzę dla zachcenia, 
wkrwawilaś się w  spalone Besarabji stepy, 
by aż pod  Akerm anem  szukać Polski cienia, 
przechodząc Dniestr po moście, co z boju był ślepy.
0  dyw izjo obdarta, do szkieletów głodna, 
wypiłaś swą manierkę z krwią i z żółcią do dna!

Bo, gd yś  wreszcie stanęła pod  Stanisławowem, 
szczęśliwa, że już Polska i że już Ojczyzna, 
zacięta tajemniczo jednem W odza  słowem, 
poszlaś w  bój, by O jczyzny nie prysnęla pryzma. 
U kryto  Twoją sławę, cale Twoje wiano, 
a wzamian bohaterstwa od nowa żądano!

Zacisnąwszy świecące poprzez skórę szczęki, 
ułanami z Jazłowca po>szłaś w  defiladę, 
ponad swoje — O jczyzny młodej kładąc męki, 
aż do Zbrucza powiodłaś Jej krwawą paradę!
A  z nad Zbrucza puściłaś tych, co pozostali, 
by do w ojsk regularnych poszli na kaprali.

N iech więc wzamian w  O jczyzny oczach Iza zabłyśnie 
nareszcie na Tw ych Bartów i Tw ych Gniadych grobie.
1 niech wiersz ten Tw e ręce i Tw e serce ściśnie, 
jak T yś  w szystkie  brygady uścisnęła w  sobie.
I  niech wreszcie wypiszą wyraźnie te zgłoski: 
byłaś Czwartą, a wiódł Cię Tw ój w ódz Żeligowski.

skiej, w ydany przy odejściu 
IV  D yw . Strz.

z Kubania do Odesy.
„Oddział polski wychodzi ze 

składu mego oddziału i zgodnie 
z rozkazami skierowuje się na 
nowe miejsce. Podczas pobytu  
w  oddziale zaznał on w walce 
znoju i trudu w  mało zaludnio
nym  kraju, uczestniczył w  wielu 
bitwach z liczniejszym wrogiem.

W e  w szystkich bitwach Od- 
dział Polski odznaczał się wa
lecznością i męstwem. W ielu  po
legło bohaterską śmiercią o lep
szą przyszłość nietylko swego 
narodu, ale całego cywilizowane
go świata przeciw przemocy i 
barbarzyństwom, rzucanym w  
świat złą ręką wroga. Rozstając 
się obecnie ze swemi towarzy
szami broni, winszuję im i cieszę 
się, że marzenia ziściły się, tu
łaczka skończyła, a oni z  bronią 
w  ręku wrócą do swej ukochanej 
O jczyzny, by bronić Jej wolności 
i prawa. Szczęść W am  B oże".

Oprócz tego rozkazu oficjal
nego, żegnały żołnierza polskie
go serca ludu kubańskiego, k tó 
rego ten żołnierz bronił i k tóre
go niejednokrotnie wspomagał 
swym przemysłem żołnierskim.

Było to w okresie, gdy karta 
historii Polski została odw róco
na najpiękniejszą swą stronę.

Najsilniejszy oiemięzca po l
ski, kolos niemiecki runął, a Pol
ska powstała, by  żyć.

W ó d z  idei polskiej, wódz du
chowy i rzeczywisty żołnierza 
polskiego, rozdzielonego k o rdo 
nami, lecz walczącego z jedną i 
tą samą myślą, a nawet z tą samą 
pieśnią na ustach, — został u- 
w olniony z więzienia m agdebur
skiego j  objął naczelne dow ódz
two już nie rozproszonych po 
świecie Legjonów, lecz zjedno
czonej Arm ji Polskiej.

I ten W ó d z  wzywał nas do 
siebie, by  przy Jego boku  w y
tyczać granice Polski. Lecz d ro 
ga do tei ziemi obiecanej była 
jeszcze długa i uciążliwa. 22-go 
listopada 1918 roku  Brygada 
Strzelców Polskich wyruszyła ze 
Stanicy Paszkowskiej, by  się za
ładować na statek i drogą przez 
morze Czarne przedostać się do 
O desy, gdzie wylądowała 1 
grudnia tegoż roku.

Po przybyciu Dyw izji do 
O desy, sytuacja przedstawiała 
się niezbyt różowo. Po upadku 
Skoropadskiego w Kijowie Pe- 
tlura, zawładnąwszy Kijów- 
szczyzną, skierował swe wojska 
w  stronę Odesy, by ją zdobyć i 
opanować wybrzeża morza Czar
nego. W  samej Odesie znajdo
wało się około kilkunastu tysię
cy w ojska austrjackiego i nie
mieckiego, które nie chciało brać 
udziału w  walce z Petlurą.

Obrona Odesy 
została włożona prawie całkowi
cie na barki IV-ej Dywizji Strz., 
gdyż formujących się oddziałów 
ochotniczych rosyjskich nie m o
żna było brać poważnie pod  u- 
wagę ze względu tak na liczeb
ność, jak  i na stan m oralny żoł
nierzy. A  jednak Odesę trzeba 
było utrzymać za wszelką cenę.



Leżało to w planach władz fran* 
cuskich. Przybycie IV  Dywizji 
znacznie podniosło ducha miesz* 
kańców Odesy.

T u  gen. Żeligowski, mając na 
uwadze niedaleki pow rót do 
kraju, reorganizuje Dywizję, roz* 
wiązuje D ow ództw o W ojsk  
Polskich na W schodzie. Oprócz 
tego do D yw izji ściągają całe 
masy ochotników. Są to ci, któ* 
rym udało się uciec z więzień 
bolszewickich i ukraińskich, lub 
też ci, co byli rozsiani po- bez* 
brzeżnych obszarach rosyjskich 
do niedawna jeńcy rosyjscy — 
polscy żołnierze. Dywizja teraz 
składa się z 3 pułków piechoty, 
kompanji inżynierji i oddziału 
lotniczego. Jeden z pułków do* 
staje nazwę 2 p. ,p. dla zachowa* 
niia tradycji II Karpackiej Bry* 
gady.

W b r e w  n a jg o rę ts z e j  tę s k n o c ie  
żołnierzy do kraju, Dywizja zo* 
stała zatrzymana w Odesie i 
znów wciągnięta w ogień walk, 
które rozgorzały teraz wokół 
miasta. A  walki to były merów* 
ne, gdyż trzeba było wałczyć z 
kilkunastokrotnie liczniejszym 
wrogiem. Lecz żołnierz polski, 
zapatrzony teraz w wolny swój 
sztandar — wałczy do ostatka 
sił, by ty lko zdobyć jak najszyb* 
szą możność powrotu do odro* 
dzomej Ojczyzny.

Nie przestała Dywizja ociekać 
krwią i po nadejściu do Odesy 
wojsk koalicyjnych, gdyż zawsze 
była wystawiana na najniebez* 
pieczniiejszych odcinkach.

W  grudniu 1918 roku gen. 
Żeligowski, wierny idei Naczel* 
nego W odza Józefa Piłsudskie* 
go i wbrew tendencjom dowodź* 
twa koalicji, wysyła delegację z 
pułk. Koźmińskim na czele do 
W arszaw y z meldunkiem o- sy* 
tuacji i z prośbą o dokonanie 
szybszego pow rotu Dywizji do 
kraju. Największą nagrodą dla 
steranych trudem  wojennym żoł* 
nierzy był dzień 23 stycznia 
1919 x. kiedy powrócił z War* 
szawy pułk. Koźmiński, przy* 
wożąc odręczny

list Naczelnego W odza  
i rozkaz do IV*ej Dywizji Strzel* 
ców Polskich. List ten brzmiał:

D o Generała Żeligowskiego  
w Odesie.

, .Panie Generale, przesyłam  
Panu Generałowi i w szystkim  
żołnierzom, walczącym pod jego 
rozkazami serdeczne pozdrowie=

nia w imieniu A rm ji Polskiej. 
D ziękuję W am  za trud wytwa= 
rzania polskiej S iły  Zbrojnej, ja= 
ki podjęliście się w  mozole i w y

siłku. W ierzę, że oficerowie i 
żołnierze dyw izji Pana Generała 
będą nadal nieśli w ysoko sztan= 
dar Polski, i po walkach, jakie 
przypadną im w  udziale, staną w  
szeregach czekającej ich niecierp* 
liwie A rm ji Polskiej, przyspo= 
rzyw szy nowych  wawrzynów 
starej sławie Oręża Polskiego.

Józef Piłsudski".
Francuzi, po zajęciu Odesy, 

planowali okupację południowej 
Rosji ina wielką skałę, a więc 
niebardzo spieszyli z pozwolę* 
niem odejścia IV  Dywizji do 
kraju, tem bardziej, że w końcu 
stycznia 1919*go roku  przybywa 
do O desy drugi transport iz No* 
woirosyjska z jazdą i artylerją, 
dzięki czemu Dywizja Io lska 
stanowi już poważną siłę bojoiwą.

W  lutym  1919 roku doiwódz* 
two francuskie stopniowo rozsze* 
rza pas swej okupacji. Po zajęciiu 
węzłowej stacji kolejowej Raz* 
diełnaja oddziały francuskie 
miały ruszyć w stronę Tyraspo* 
ła, by  nawiązać bezpośredniią 
łączność z wojskiem rumuń* 
skiem. Tymczasem w okolicy 
zebrały się liczne bandy bołsze* 
wickie, popierane przez armję so* 
wiecką. Francuzi postanowili 

zdobyć T yraspol 
i dojść do Bender nad Dnie* 
strem, dla nawiązania łączności z 
Rumunją.

Ażeby urzeczywistnić ten 
plan, zostaje wysłany pod do* 
wództwem pułk. Kozubka od* 
dział kom binowany polski, któ* 
ry wykoinywuje swe zadanie 
wprost w sposób brawurowy, 
podjeżdżając pociągiem pod sta* 
cję kolejową Tyraspol, obsadzo* 
ną przez silne oddziały bołsze* 
wickie. O d pociągu rozwija oid* 
dział swój szyk bojowy i po z,a* 
ciętej walce rozbija bolszewików, 
zajmując miasto Tyraspol. Za ta* 
ką brawurową akcję nie szczę* 
dzili Francuzi słów pochwały. 
Dowództwo francuskie wydało 
oddziałowi IV*ej Dyw. Strz. na* 
stępujący rozkaz:

„Major Duclos, dowodzący  
oddziałem operującym w  Tyras* 
polu, gorąco winszuje oficerom i 
żołnierzom polskim  tak chwaleb= 
nego zachowania się w  bitwie. 
Szczególnie dziękuję pulkow nu  
kow i K ozubkow i za umiejętną

i energiczną pomoc, pochylając 
nisko czoło przed towarzyszami 
broni poległymi śmiercią bohate= 
rów dla szlachetnej sprawy".

Znaczenie tego zwycięstwa dla 
sprawy polskiej było olbrzymie. 
Jak czyn polski pod Kaniowem 
zmienił zdecydowanie zdanie ,po* 
lityczne koalicji o Polsce, tak 
zwycięstwo pod Tyraspolem i 
cały szereg* innych walk, stoczo* 
nych przez IV  Dywizję na połu* 
dniu Rosji miały znaczenie o* 
gromnej wagi na forum między* 
narodowem. W  tym czasie bo* 
wiem rozstrzygała się sprawa 
granic zachodnich Polski na 
Kongresie W ersalskim , a każda, 
choćby najmniejsza pomoc nasza 
w ogólnej akcji koalicji, zapisana 
była na dlobro N arodu Polskie* 
go. Ci, co nas nie znali,, mogli o 
nas sądzić tylko z naszych czy* 
nów. Przez bytność naszą w 
Odesie, przez chwalebne i bra* 
wurowe walki pod  dowództwem 
koalicji wpływaliśmy bezpośred* 
nio na stosunek czynników de* 
cy dujących do Polski.

Jakby w nagrodę za te ciężkie 
trudy  i znoje, za krew przelaną 
na obcych stepach,

Sejm Ustawodawczy 
w W arszawie na drugiem swem 
posiedzeniu podkreślił znaczenie 
walk IV  Dywizji, oddając hołd 
, ,żołnier zom*tułaczom‘ ‘. Sprawo * 
zdanie z  tego posiedzenia 'brzmi 
następująco:

„M arszałek Sejmu poświęcił 
słowa uznania trzytysięcznej Ar* 
mji Polskiej w  Odesie, która pod 
dowództwem gen. Żeligowskie* 
go, walcząc w bardzo trudnych 
warunkach o głodzie i chłodzie, 
7*go lutego b. r. zabrała bołsze* 
wikom miasto Tyraspol. Za to 
dowództwo francuskie złożyło 
jej hołd. Pozwólcie, panowie, że 
przez usta moje prześlę tym żoł* 
nieizom w imieniu Sejmu Usta* 
wodawczeigo wyrazy czci i uzna* 
nia“ .

Przy tych słowach posłowie 
powstali z miejsc, wznosząc o* 
krzyki: „Niech żyją — Cześć".

W  dalszych fazach walk ode* 
skich pod  naporem niezliczonych 
wojisk 'bolszewickich łańcuch do* 
okoła O desy wciąż się zacieśniał.

W  pierwszych dniach kwietnia 
1919*go roku trzeba było 

opuścić Odesę.
I tu IV  Dywizji przypadło naj* 
cięższe zadanie. Została ona wy* 
znaczona do straży tylnej w ojsk  
kałicyjnycb. Po krwawych 
utarczkach na ulicach Odesy, w

których zginęło wielu najlep* 
szych synów Ojczyzny — w tej 
liczbie pułk. Barta — i po znoj* 
nej pracy przy przeprawie przez 
Liman Dniestrowski — wkro* 
czyła Dywizja na teren rumuń* 
ski. Lecz i tu  wśród stepów Be* 
sarabji nie widać było kresu tu* 
łaczlki żołnierza polskiego.

Drogi do kraju były zamknię* 
te. Galicja W schodnia ociekała 
krwią w  walkach z hajdamaka* 
mi. Trzeba było czekać. Żołnierz 
cierpliwie czekał i  znosił ze stoi* 
cyzmem niedostatki i głód. Do* 
pi ero 21*go maja 1919*go roku 
Dywizja otrzymała wreszcie tak 
dawno oczekiwaną, wyśnioną w 
najśmielszych marzeniach nowi* 
nę —

wezwanie do kraju.
Nareszcie skończyła się tułacz* 

ka żołnierza polskiego. W racał 
on do swej wolnej Ojczyzny, by 
bronić Jej i budować Ją. Z  jakim 
żalem i serdecznością żegnali 
Francuzi ten polski oddział, 
świadczyć może rozkaz poże* 
gnalny dowódcy grupy wojsk 
sprzymierzonych na południu 
Rosji.

„IV  D yw izja Polska opuszcza 
Grupę i idzie w  bój, by dotrzeć 
do granic swej O jczyzny i by 
dokonać dzieła ostatecznej odbu= 
dow y W ielkiej Polski, która dla 
Francji odwieczną żywiła przy= 
jaźń, była najwierniejszą jej so* 
juszniczką. I V  D yw . Polska w  
ciągu wielu miesięcy walczyła z 
nami w  Rosji i cała nasza Grupa 
mogła podziwiać energję, wier= 
ność i legendarną brawurę od* 
działów polskich. W śród olbrzy= 
mich trudności i wielkich niedo* 
statków  Polacy utrzymali wielki 
poziom ducha i wiarę w  przy* 
szłość kraju. Generał d'Anselm e  
winszuje im i dziękuje za usługi 
położone dla wspólnej sprawy. 
W  imieniu całej G rupy oddaję 
cześć gen. Żeligowskiem u, I V =e/ 
D yw izji Polskiej i Jej sztandar 
rom ".

W reszcie zbliża się radosny 
dzień. W  drugiej połowie czerw* 
ca 1919*go roku oddziały IV*ej 
Dywizji Tułaczej stają twardą

poimniany dla każdego z nas. 
Żołnierze klękali i schylali swe 
głowy, by ucałować tę ziemię oj* 
czystą, b y  ją popieścić swerni 
spracowanemi rękami, by się 
przytulić do niej, jak się tuli do 
matki syn, powracający z wyprą* 
wy dalekiej.

Przyjazd IV  Dywizji z N ow orosyjska do Odessy na statku „Saratów"

stopą na ziemi ojczystej.
Był to  moment nigdy nie za*

Misja aljancka w  czerwcu 1919 w Stanisławowie
z gen. franc. B arthélém y -na czele w  tow arzystw ie gen. W . P. Lamezana



M IECZYSŁAW  BIR N B A U M

M a g i c z n e  z d a n
Generałowi Lucjanowi 

Żeligowskiem u poświę=
cam.

M arszałek Piłsudski w 

Stanisławow ie w r. 1920

W jazd pikiety odsieczy do zbombardowanego Stanisławowa.
W  głębi w idoczna wieża ratuszow a

T ak niedawno, a zda się wieki 
minęły od chwili, kiedy dywizja 
nasza, IV  Dywizja Strzelców 
gen. Żeligowskiego, po długiej 
tułaczce, przerzedzona kulami 
nieprz yj aci eisikiemi a ołowiem 
tycnże Kul zlutowana, — stanęła 
w Stanisławowie.

Niema słów w naszym bied
nym ludzkim języku, któreby 
odtworzyły, zobrazowały stan 
umysłów i dusz w IV  Dywizji.

„Żądamy, by wprowadzono 
nas w śmiertelny bój, by  się 
wkupić w łaski Ojczyzny"... 
„ la m  biliśmy się z myślą o O j
czyźnie, tu  — o nią samą“ ... Czy 
tak?

Któż to już dokładnie określił, 
co to jest Ojczyzna? Kto to wie?

W ie siłą instynktu  dziecko, 
oderwane od biednej matki. Wiie 
rolnik, oderwany od ziemi, która 
go ledwie wyżywić potrafiła. 
vCie pogorzelec, powracający na 
na zgliszcza. W ie mieszkaniec 
wulkanicznego zbocza góry, po
wracający po każdym  wybuchu i 
znowuż stawiający tam swą le
piankę.

W ie o tem również żołnierz 
IV  Dywizji!...

Jakoż wiedzą o tem najlepiej 
ludzie biedni, znękani, a znajdu
jący w sobie dość sił, by z bronią 
w ręku przebijać się ku niej, ku  
swej piaszczystej ziemi, mizernej 
chałupie...

W iedzą coś niecoś o nałogu 
tym poeci, opiewający bohater
stwa biednych paitrjotów i za
grzewający ich do dalszych 
walk.

W  iedzą o tem dobrze wodzo
wie i dlatego bez ryzyka przegra
nej prowadzą ich do najkrwaw
szych bojów o Ojczyznę.

Tak poprowadził nas Żeligow
ski do Ojczyzny.

„Tu już Polska" — szepnął 
ktoś w pewnej chwili.

O ddział zatrzymał się bez roz
kazu. Nabożny kmieć ukląkł, 
dłońmi wtulił się w ziemię i nie 
strzepując piasku, przycisnął je 
do piersi. Inteligent odwrócił się, 
by nie zdradzić szklącej się w o- 
ku łzy...

Czy zmienił -się pejzaż? Tak, 
zmienił się, naśladując krajobraz 
malowany w sercach żołnierza- 
emigranta...

Tam  właśnie odmalowywała 
się Ojczyzna, nie do pomyślenia 
pięknemi wzorkami.

Czy kto zrozumie, dlaczego 
jeden z wielkich pisarzy, pra
gnąc odtworzyć boleść swego 
bohatera, żegnającego nazawsze 
pokój, w  którym  się wycho
wał, — kazał m u zwrócić się 
twarzą ku szafie z książkami i 
wygłosił pozornie komiczny mo
nolog: „W ielce szanowna sza
fo"...

Czy zrozumie kto, dlaczego w 
momencie tak wielkiej radości 
smutek wielki zapanował w od
dziale? I komiczny obraz przed
stawił się oczom przechodlniów,

którzy nie zaznali oderwania od 
tej ziemi. Jeden pogładził drzewo 
i przejrzał się uważnie chropo
watej korze. Inny z głupią miną 
przesiewał piasek przez palce. 
Znowu iininy bezmyślnie przyglą
dał się białym obłoczkom, zmie
niającym co chwila kształty...

Ojczyzna...

I w takim oto momencie gen. 
Żeligowski wydaje rozkaz o 
przemianowaniu IV-tej Dywizji 
Strzelców gen. Żeligowskiego na 
10-tą dywizję piechoty — bez je
go imienia.

Osłupieliśmy, przywróceni 
mocnem uderzeniem pięści do 
rzeczywistości.

Dlaczego? Za jakie grzechy?!.
Jedyny oddział zakordonowy, 

k tóry  po chlubnych bitwach 
wrócił z bronią w ręku do kraju, 
by 's ię  dalej bić w szeregach ar
mji narodowej!

N arady, konwentykle. Chwila 
zwątpienia. Obcemu obserwato
rowi wydaćby się mogło, że za 
chwilę podniesiemy żagiew bun
tu. O, a buntować potrafiliśmy 
się jak nikt! G dy  nam  chciano 
odebrać honor walki orężnej z 
Niemcami i skierować na teren

ich okupacji... G dy  nas chciano 
użyć do walki o obce programy 
rewolucyjne...

Pozbawieni nazwy, z k tórą łą
czyło inas tyle cierpień i radości. 
Pozbawieni jej w  chwili, gdy sa
mą nazwą mówimy społeczeń
stwu, co my za jedni. Pozbawie
ni... paszportu, bez którego nie 
puszczą nas może przez próg ro
dzinny.

W  tej chwili zjawia się zinowu 
Żeligowski, k tó ry  niech sam 
opowie, co przeżywał w owej 
chwili, i spokojnym głosem tłu
maczy :

„Tego od nas wymaga Ojczy
zna. M am  telegraficzny rozkaz 
Naczelnego W odza naszego"...

Magiczne zdanie. Bardzo pa
miętne !

Później dowiedzieliśmy się, że 
to naiwna koalicja dla jakichś 
bliżej jej samej nieznanych ce
lów politycznych zabrania się bić 
z Ukraińcami IV-tej Dywizji ja
ko podporządkowanej dowódz
twu francuskiemu.

Nie bić się! Z  kimkolwiek nie 
bić się, gdy  Ojczyzna zagrożo
na?!...

W iedział Żeligowski, że owo 
magiczne zdanie podziała tak,

i e
jak niedawno jeszcze rozkaz: 
wymarsz do kraju...

W iedział o tem dobrze i z spo
kojem doniósł Naczelnemu W o 
dzowi, że 10-fa dywizja piechoty 
rozpoczyna bój z wrogiem.

Drugie imię z krwawego bierz
mowania.

Bolesny był to chrzest.
Dziś już zupełnie usprawie

dliwiony. A  jednak bolesny.
W  piętnastym  roku chrztu 

krwawego, pod pseudonimem 
10-tej dywizji piechoty nazywa
my siebie Żeligowezykami, jeśli 
już nie mogliśmy zachować mia
na „czwartaków"...

Żeligowczycy... Tak! Choć już 
wszystko rozumiemy, choć już 
wiemy, że była i taka dywizja na 
tymże terenie, która na rozkaz 
Francuzów powstrzymała się od 
walk, — choć już wszystko wie
my, to jednak dyplomaty zowa- 
nie dziś nas już nie obowiązuje.

I powiemy całą prawdę: jak
ongiś — dziś równie bolejemy, 
żeśmy tak nagle, żeśmy talk sztu
cznie urwali dzieje IV-tej D y 
wizji Strzelców gen. Żeligow
skiego.

Magiczne zdanie: Ojczyzna... 
Naczelny W ódz... Niech żyją!...

Z M IA N Y  W  ZARZĄDZIE GŁ. 
ZW. KANIO W CZYK Ó W  I ŻELIG.

W iceprezes Z arządu  Głów nego rtm. 
M arjan K ołaczkowski zrezygnow ał z 
tej godności i objął poprzednio piasto
w aną godność skarbnika generalnego.

iNa stanowisko wiceprezesa pow oła
n y  został pułik. Bolesław Sikorski.

K O M ITE T  H O N O R O W Y
Z JA Z D U  W  ST A N ISŁ A W O W IE

Chowianiec W acław — prezydent 
m. Stanisławowa.

Czerw iński Seweryn — wicewojo- 
woda Stanisławowski.

Jagodziński Z ygm unt — wojewoda 
Stanisławowski.

K leeberg Ju ljusz p łk . dypł. — d-ca 
brygady  jazdy.

Liszko Stefan płk. dypł. — d-ca 6 
p. uł.

Łukoski Kazimierz gen. bryg. — 
d-.ca dywizji.

O siński A leksander gen. dyw. — 
inspektor airmji.

Pieniążek W ładysław  płk . d-ca 48 pp.
W ołkanow ski Józef inż. — prezes 

D yrekcji Kolejowej.
Zieliński K arol — prezes Sądu O- 

kręgowego.
Żeligow ski Lucjan gen. b ron i — 

przew odniczący Komitetu.

PO R Z Ą D E K  D Z IE N N Y
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Kaniów-„miejsce krwi“-n a  przestrzeni wieków
Jednem  z najstarszych miast, k tóre  

odegrało w historji niepow szednią ro* 
lę, jest miasto Kaniów, położone przy  
ujścia rzeczułki K antów ki i D unajca 
do D niepru. Położone nadzwyczaj ma* 
lowniczo, na urw istych zboczach gór, 
poprzecinane głębokiemi jarami, pełne 
uroczysk przepięknydh, pokry tych  bo* 
gatą roślinnością. Położenie miastecz* 
ka nad taką arterją wodną, jak  Dniepr, 
przyczyniło się do jego niepośledniej 
ro li w  historji ,na przestrzeni w ielu 
wieków.

N azw a „Kaniów" jest pochodzenia 
tureckiego i tatarskiego zarazem-: Ka* 
ne*Wi oznacza — „miejsce krwi", lub 
też 1— „dom krwi". Jak  już sama naz* 
wa wskazuje, pow stało to miasto pod 
znakiem  krwi i sądzono mu było znak 
ten krw aw y zatrzym ać od czasów naj* 
dawniejszych aż do naszych czasów,

W  wiekach najdaw niejszych Kaniów 
był miejscem odwiecznej walki pomię* 
dzy  R usią a Pieczyngami i Połowca* 
mi. W  wałkach tych Ruś zwyciężyła 
dzicz i Kaniów stał się znaczneim mia= 
stem jeszcze za W sew oloda OLgowicza, 
k tó ry  w ybudow ał tu  klasztor w roku 
1097. W edług innej wersji, (jak to jest 
zanotow ane w Ipatjewskiej Letopisi1 pod 
rokiem 1145), tenże książę wybudował 
w K aniow ie cerkiew św. Jerzego.

Pomimo zwycięstwa Rusi nad Po* 
łowcami, ci ostatni grabili jednak ka* 
raw any, naładow ane zlotem, materja* 
łami t-kanemi i wszelkim bogactwem. 
W ładcy kijowscy musieli zj-eżdżać do 
Kaniow a z wojskiem i tu staczali wal* 
ki z dziczą. W  rezultacie tych walk m. 
Kaniów, wzięte przez Tatarów , podu* 
padło, i w yludniło się. D opiero książę 
litewski W itold, gdy zaw ładnął Kanio* 
weim, znow u go odbudow ał, zaludnił 
i przyw rócił miu jego daw ną wielkość 
i znaczenie. Kaniów stal się znów  miej

D r. JÓ Z E F G R A B O W SK I
Kustosz M uzeum  Pokuckiego

scem przepraw y karaw an z Indj-i, Per* 
sji, Syrji i A rabji, wiozących na 
wschód i do Polski wszelkie bogactwa 
i w yroby  swoje, o-raz korzenie. D la 
-ochrony tych karaw an  W ito ld  w zniósł 
tam zamek, oraz kom orę celną.

Zczasem j-ednak miasto utraciło swo* 
je znaczenie i stało się tylko fortecą 
ochronną od najazdów  tatarskich.

W  -roku 1583 K aniów był przytul* 
kiem dla Samuela Zborow skiego, k tóry  
zbuntow aw szy się przeciwko królowi, 
musiał uciekać, by ratować s-woją gło* 
wę. O tym bohaterze do dzi-ś dnia ży* 
j-e tam cały szereg legend i utw orów .

W  roku  1625 za czasów pow stania 
zbrojnego Siczy Kozackiej przeciw 
Polsce hetm an Stanisław Koniecpolski 
z wojskiem pośpieszył pod Kaniów i na 
uroczysku zwanem „Piane" zmusił ko* 
żaków  do opuszczenia Kaniowa.

W  roku 1654 i 1655 zaw ładnął Ka* 
niowem znow u B ohdan Chmielnicki i 
dopiero po trzech latach miasto po* 
wróciło w ręce polskie. Lecz od tego 
czasu Kaniów zaczyna upadać, nisz* 
ozony przez stałe w ojny, klęski pożary 
i zarazy.

W  roku  1678 T urcy idąc na Polskę, 
zniszczyli całkowicie miasto, obracając 
go w gru-zy. Dopiero od roku 1740 
K aniów  dostaj-e się Polsce na dłuż* 
szy okres. W  tym cza-sie był starostą 
kaniowskim sławny ze «-wych dziwactw 
wielkopańskich i burd  rozm aitych Mi* 
kolaj Potocki, k tóry  założył w pobliżu 
Kaniowa dwie wioski swego imienia: 
M ikołajówkę i Poto-k. Są to te wioski, 
-które odegrały w 250 lat późnieji tak 
wielkie znaczenie w życiu nie tylko na* 
szem, lecz naw et w historji Polski. Tu 
bowiem była stoczona valka na śmierć 
L życie dwóch potę-g: niemieckiej buty 
z polskim honorem . Była to  nasza bi* 
twa pod Kaniowem.

głów ną rezydencję hetm an Józef Po* 
todki.

Ten stan świetności trw ał do śimier* 
ci hetm ana Józefa Potockiego w roku 
1751, pochow anego w podziem-iach ko* 
legjaty stanisławow skiej, w śród wspa* 
niałych obrzędów  pogrzebow ych, na 
których Sienkiewicz oparł opis pogrze* 
bu P ana  W ołodyjow skiego, którego-

Jednakże nie ty-Iko z krw awych i 
bezw zględnych walk zasłynął Kaniów. 
D ziały się tam rzeczy i chwalebne, wy* 
przedzające nawet Europę o całe wie* 
ki. W  roku 1775 Kaniów został da.ro* 
w any przez Rzeczypospolitą Polskę 
królow i Stanisławowi A ugustow i na 
osobistą własność, a k ró l darow ał go 
swemu synowcowi Stanisławowi Po* 
niatowskiem u. Ten zaczął tu gospoda* 
rzyć m ądrze i dobrze,’ krzewić prze* 
mysł i odbudow ywać to, co zostało 
zniszczone przez tyloletnilą walkę. Za* 
łożył on tu  fabrykę sukna, fabrykę 
zwierciadeł, założył winnice, ogrody, 
plantacje tytoniu, hodow ał konie raso* 
we i t. d. O n to w roku 1777 zniósł 
na swej posiadłości pańszczyznę, odda* 
jąc swym poddanym  ziemię na włas* 
ność i ustanowił sąd polubow ny z po* 
śród chłopów. Dzięki takim rządom 
nareszcie zapanow ał tu  spokój i roz* 
kw it ku ltu ry  prawdziwie polslkiej.

Po rozbiorze Polski K aniów  prze* 
ńa  w łasność rządow ą. W szystkie oko* 
lice zostały rosprzedane przez króla 
pryw atnym  osobom po 15 dukatów  za 
duszę.

U  schyłku niepodległości Polska je* 
Szcze poraź ostatni Kaniów odegrał 
'znaczną rolę w historji Polsiki. A  było 
to w  roku  1783 w tedy, gdy Polska w 
szybkie-m tempie zbliżała się ku upad* 
kowi. W  kraju  panow ało możnowladz* 
tw o i ciągłe nieporozum ienia. iPoza 
'granicami czyhały zastępy wrogów, jak 
stado fcruków, by rozszarpać ciało do* 
■gorywa.jąceji Polski. Stanisław A ugust 
ni-e m iał z n ikąd  poparcia. P o lityka tak 
"wewnętrzna, jak i zagraniczna opiera* 
ła  się całkowicie ty lko  na intrygach 
'dworskich. A żeby mieć jakąśkolwiek 
podporę w  swych zamierzeniach król 
poczynił kroki zabezpieczające, pow* 
ziął zamiar stworzenia konfederacji w

też chowa w podziem iach tejże kole* 
gjaty.

Z  chwilą przejścia t. z.w. Galicji pod 
rządy austrjackie, Stanisławów  chylił 
się ku  upadkow i. W ielką klęską dla 
m iasta był pożar w r. 1868, który  zni* 
sz-czył dużą część miasta.

N a  odbudow ane z popiołów  miasto 
spadło w czasie w ojny św iatowej no*

kraju , na którejlby się mógł oprzeć w 
swych poczynaniach wobec obywateli.

D la urzeczyw istnienia swych planów  
-król dąży wszystkiemi siłami do na* 
'wiązania kontak tu  z K atarzyną, by 
wymóc na niej- zgodę na konfederację. 
D zięki swym politycznym  zabiegom 
'przez gen. Komarzewskiego przekony* 
w uje K atarzynę o konieczności zwie* 
dzenia przez -nią prowincji świeżo 
przyłączonych do Rosji po zgnieceniu 
T atarów , t. j. Kaniowa, chcąc w ten 
'sposób doprow adzić do spotkania się. 
'Podróż króla do Kaniow a trwała trzy 
'miesiące. K atarzyna przypłynęła Dnie* 
prem  na bogato przystrojonych gale* 
‘rach, z których nie zeszła naw et do 
miasta, gdyż było ono zniszczone i spa* 
lone. K ról został przyjęty  przez nią 
<z wielkim przepychem . O dbyło się wy* 
stawne przyjęcie, które trwało zaledwie 
■trzy godziny. N adzieje, jakie pokłada* 
'no na ten zjazd, zawiodły, gdyż Kata* 
rzyna nieohętnie słuchała króla i nie* 
'zbyt przychylała się do jego wywo* 
'dów. W spółcześni tak  pi-szą o tem 
'przyjęciu:
■ „Król stracił trzy  miesiące i trzy 

-miljiony, ażeby widzieć cesarzową przez 
-trzy godziny".

'Boiska została okryta zasłoną ciem* 
-ności i m roku. Lecz ziemia kaniowska, 
przesiąknięta do głębi i od wieków 
-krwią polską, czekała cie-r.pliwie.

I przyszedł czas, gdy  po 120 letniej 
niewoli, wynu-żył się z ciemności, spo* 
w ity  w dymie bojowym  i obdarty, żoł* 
nierz*tulacz polski, by  tu, na ziemi 
swych przodków , walczyć o swe prawa 
'św-ięte, by  zm-ierzyć się nie s-wą siłą 
fizyczną, lecz duchem  niezłom nym  z 
przew ażającym  najeźdźcą.

I w dniu 11 maja 1918 roku ten żoł* 
n ierz jeszcze raz udow odnił światu, że 
nie zginęli w Polsce rycerze z pod 
G runw aldu.

we nieszczęście. Pożoga w ojenna przy* 
niosła Stanisławowi straszne znisz* 
czenie. C zego nie dokonało ciągłe o* 
strzeliwanie miasta, leżącego przez  rok 
na linji bojow ej, to  dokończył rabu* 
nek miasta przez K ozaków  i palenie 
cofających się w ojsk rosyjskich. O d 
zupełnego zniszczenia ochronili Sta* 
nisławów w lipcu 1917 roku  ułani

G r ó d  R e w e r y  d a w n i e j  i dz i ś
Stolica W ojew ództw a Stanisławów* 

skiego, naj-większe i najw ażniejsze mia* 
sto Pokucia — Stanisławów  — leży w 
centrum  ko-munikacyjnem jednej z naj* 
bogatszych  ziem Polski.

To przodujące stanow isko na Po* 
kuciu, zyskał Stanisław ów  już w  za* 
-raniu swego istnienia, w ysuwając się 
na czoło Ziemi halickiej. Z ałoży ł go 
w w idłach rzecznych dw u B ystrzyc: 
C zarnej i Z łotej (dziś Sołotw ińskiej i 
N adw órniańsk iej) w  roku  1661. Ję* 
drzej 'Potocki, jako tw ierdzę w kraju  
dzikim  i jesz-cze wówczas mało załud* 
nionym . N ow o założone miasto ob* 
w arow ał w  stylu holenderskim , 
W łoch w polskiej służbie: Franciszek 
C rrasini. Z  czasem tw ierdza ta sta* 
ła się kluczem  obronnym  całego Po* 
kucia i  bram ą po łudniow ych  granic.

S tanisław ów , jako tw ierdza, -posiada 
dość boga tą  przeszłość w ojenną: W
roku  1676 'był celem specjalnej wy* 
praw y T urków  i prz-ez kilka tygodni 
w ytrzym yw ał ataki p o d  Zuraw ncm . 
W  czasie w ojen szw edzkich K arola XII 
z królem  A ugustem , a następnie pod* 
czas konferenji barsk iej, gdy zajęty 
został przez w ojska rosyjskie, oblęże* 
nia, kw aterunki, rekwizycje i t. p . zni* 
szczy bogate dawniej m iasto.

N ajśw ietniejszy rozw ój m iasta przy* 
pada na pierwszą połow ę X V III w. 
Juedy w Stanisławow ie m iał sw oją



polscy pod dow ództw em  pułk. Moś* 
cickiego, przepędzając n iekarne  wata* 
hy  -rozbestwionych kozaków . C i sami 
u lani wsławili się w  kilka dni potem  
braw urow ą szarżą pod  Krechowicami. 
W  dwa lata  późnie] o-broniła Stan-isła* 
wów przed dziczą ukraińską IV  Dy* 
wizja Strzelców  gen. Żeligowskiego.

Po w ojnie św iatowej Stanisławów  
począł się podnosić. O bszar miasta 
w zrósł przez przyłączenie gmin pod* 
m ejski-ch do 2,2-27,5 ha, ludność zaś 
dochodzi obecnie do 65 tysięcy. Wy* 
gląd miasta, w porównamiu ze stanem  
z roku  1918 u-le-gl bardzo znacznej po* 
p-rawie. N astąpił żyw y ruch  budowla* 
ny, pow stało szereg potężnych gma* 
chów  dla urzędów  publicznych, kilka* 
naście w ielkich fabryk.

Stanisław ów  j-est centrum  handlu  
zbożem  i byd łem  pochodzącym  nietyl* 
ko z W ojew ództw a stanisławow skiego, 
le-cz -rów-nież z południow ej połaci Wo* 
j-ewództwa tarnopolskiego-.

W  życiu kultural-nem Pokucia Sta*

M . J. W IE L O P O L S K A

Orl e
N a południow ym  skraju  Polszczy, 

tuż u granic wołosko*m ołdaskich, 
na  trakcie, k tórym  przewa-lały się bez* 
przestannie ho rd y  azjatyckie najdzi-k* 
sze, m nożyły się szczególne szczepy 
szlacheckie. N igdzie takich cudów n-ie 
dokazyw ała osobista odwaga, nigdzie 
tyle nie by ło  waTcholstwa, zuchwało* 
ści, niepoczytalnej przedsiębiorczości, 
co tu , na złocistem, żyzne-m Podolu, 
na falistym  gruncie, o tak łagodnym  
w yglądzie, o tak wygładzonej pszeni* 
cą : łąkam i powierzchni.

Rzeki płynęły dum ne i pow ażne, kra* 
jar.e ty lko nożem  tratew  i lśniących 
błyskiem rybich grzbietów , lasy po* 
trząsały czubami liśc-i, 'tak -gęsto po* 
szyte u  dołu jak  i góry. G leba nie wy* 
dawała się wcale w ulkaniczna — zda* 
w ało się, że tu  nigdy, chyba w prahi* 
storycznych czasach, lawa nie płynę* 
ła, że płynęło  zawsze m leko i -miód. 
A le natu ry  by ły  tu  w-ulkaniczne, nieo* 
kiełznane, strawiające się tak  doszczęt
nie w ogniu nam iętności bojow ych, 
amibicji w ściekłych, zam ierzeń warjac* 
kich, że jeden  ród  schodził z -kart hi* 
sto-rji za -drugim, bezpo tom ny , wyga* 
sły na zawsze.

W ygaśli tak  Buczaccy naprzykład , 
w ygasł p łom ienny  ród  Jazłowieckich, 
panów  na  Jazło-wcu i 55 innych mia* 
stach i w siach. Ten rycerski, niepo* 
sk rom iony  w żądzy  przygód, w ładzy  
i chw ały szczep, ,,zdarł" się poprostu  
na  nad ludzkich  w ysiłkach i wyprą* 
w ach. Pom yśleć że tacy  Buczaccy, pa* 
now ie na  Jazłow cu, Buczaczu etc. 
skończyli się już w  latach 1500 set* 
nych, mimo że M ichał Buczacki miał 
aż 5 synów . W szyscy zeszli bez po* 
to-mków po -miecz-u.

Jedna z ich sióstr, K atarzyna, wy* 
szła za w ojew odę Podolskiego, Jana 
Tw orow skiego i dzieci jej p rzyb ra ły  
nazwisko- B uczackichsTw orow skich — 
b ra t zaś M-ichała, T eodoryk , zaczął się 
p isać Bucza-ckhn*Jazłowieckim, po* 
czem została ła  łinja p rzy  nazw isku 
Jazłow ieckich, a dr-uga od d ó b r Mo* 
nasterzyskich, p rzy  nazw isku Mona* 
sterskich. Potom kiem  owego Teodory* 
ka, pierwszego Jazłow ieckiego, by ł 
sław ny z cnoty i n iecnoty  JeTzy (Mi* 
kołaj) Jazłow iecki. O bw arow ał się na  
swoim jazłowieckim  zam ku, k tó ry  j,uż 
od  K aźm ierza W ielkiego b y ł w  ręku 
jego antenatów , lecz n igdy  długo w 
nim  nie siedział. G nało  go na  Dzikie 
Pola, na Krym, na  W ołoszczyznę.

Fan tazja  kaw alerska b y ła  tak  w ielka

nisławów od-grywa najpow ażniejszą 
rolę. M a około 50 la t istniejące pis* 
n o  „K urjer Stanisław ow ski", stały  Te* 
a tr Tow arzystw a im. M oniuszki, Kon* 
serwato-rjum M uzyczne; Bi-bljotekę pu* 
bliczną i-m. Sma-głowskiego, regj-onałne 
M-uizeu-m Pku-ckie1, z pokaźnym  zbio* 
rem  etnograficznym , dotyczącym  Hu* 
culszczyzny, oraz szereg tow arzystw  
o celach kulturalno*oświatow ych.
\ Równie -pokaźnie przedstaw ia się 
•dział ośw iatowy: grecko*-katolickie Se* 
piina-rju-m D uchow ne, cztery gim nazja 
państwo-we., -cztery pryw atne, kilka se* 
m inarjów  nauczycielskich, szkoły za* 
wodowe wreszcie 14 szkół powszech* 
nych.

Wkoń-cu zaznaczyć też trzeba ruch 
na polu turys-tyczno*sportowem.

R zeczą niezm iernie ciekaiwą dla 
p rzybysza są zabytki Stanisławowa. 
Poza -dawnym kościołem Jezuitów , 
(dziś kated ra gr. kat.) oraz gimna* 
zjum III. (daw niej kolegjum  jezuickie, 
do którego u-częszczał poeta  Fra-nci*

g n i a z d o
u tego kreso-wego panka, że k iedy  go 
A slam  Sułtan  zaprosił do siebie, -po-d 
pozorem  uczczenia w ielkiego wojow* 
nika, d  O czakow ej, nad  lim an Dnie* 
prow ski, do n iezdobytej tatarskiej 
twie-rdzy K ara Kermen, w ojew oda ru* 
ski Jazłow iecki zaproszenie p rzy ją ł i 
— mimo, że dow iedziono  mu czarno 
na białem , iż A slam  Sułtan kryje zdra* 
dę, że chce go poprostu  porw ać — 
Jazłow iecki nie u ląk ł się.

— T rudno . Przyjąłem  zaproszenie, 
więc się stawię, aby  nie m yślał poga* 
nin, że stchórzyłem  — a b iada w ra* 
zie czego, niegościnnem u...

I staw ił się, z świetnym , ale nielicz* 
nym  pocztem  rycerzy i sług. Podczas 
uczty, gdy  w ojew oda w ychylał p-uhar 
na cześć A slam a, zarzucono m u opoń* 
czę na głow ę, a towarzy-szy rozsieka* 
no. D ługie lata p rzesiedział Jazłowie* 
cki w  -niewoli tatarskiej, dopiero  za 
szalonym  okupem , -który złożyła zań 
niepocieszona m ałżonka, T arłów na, 
krajczanka k o ro n n a  — w yszedł cało 
z opresji. M ożna sobie w yobrazić jak  
się od tąd  mścił na T atarach za zdradę 
i despekt.

N ie było  w ojny , nie było  potyczki, 
nie 'było w ypraw y na w schód, w  któ* 
rej udziału  b y  nie b rał, w łasnym  
sum ptem  w staw iając znakom ite pułki. 
Łączył się z  każdym , kó try  n a  Dzi* 
kich Polach harce w iódł, więc też i 
stanął po stronie Z borow skich, co mu 
niem ało przysporzy ło  k łopotów . I tu  
wyszedł także -cało, łaską obdarow any  
przez Z ygm unta III.

N aw et -kiedy -m-u się spodobało  
zmienić w iarę, żon iny  arjanizm  przyj* 
m ując — to  nfetylko że nie posłuchał 
na-uk i admoni-cji swego kapelana ks. 
C hrząstow skiego, ale jeszcze i jego 
przeciągnął na stronę reform acji i we* 
spó ł z nim  przerob ił starodaw ny ja* 
złow iecki kościół M arji M agdaleny na 
zbór kalw iński. T argnął się w ojew oda 
na Krym, porw ał Iw onję, p retendenta 
do  hosudarstw a w ołoskiego i stawił 
kirólowi p o d  miecz katow ski — b ił się 
po d  Obe-rtynem i ozdabia ł swój ród 
honoram i i dosto-jeństwy. Z m arł jako 
hetm an w ielki ko ro n n y  1575 r.

N ajm łodszy  z jego synów , Hiero* 
nim, ożen iony  z Eleo-norą księżną 
O strogską, nie mogąc się doczekać sy* 
nów , nam ów iony został do pow ro tu  
na katolicyzm , za co n ieochybnie po* 
tomików po mieczu od  B oga w  nagro* 
dę otrzym a. Rewo-kował tedy  b łędy, 
zbór ojcow y z ip ^ c z y ł, lecz synów  się

szek K arpiński), znajduje się prawie 
cały zachow any bastjon  fortyfikacyj* 
ny  z historycznej fortecy Stanisławów* 
skiej. Fragm enty  obram ow ań i w ałów  
mieszczą się -również poza kolegjatą o* 
raz na dziecińcu Sem inarjum  Męskie* 
go, gdzie zachow ały  się także biegną* 
ce pod wałami kazam aty . D aw ny za* 
m ek Potockich, przem ieniony przez 
A ustrjaków  na  szpital w ojskow y, za* 
chow ał się do dziś choć w  bardzo 
zm-ienionej -szacie. -Niedaleko- zam ku 
mieści się arsenał, w którym  Sobieski 
grom adził działa i inne środki wojen* 
ne na swoje w ypraw y tureckie. O d 
arsenału  i innych  obw arow ań, biegną 
podziem ne chodniki sklepione, które 
jednak  dotychczas nie zostały dokła-d* 
n ie  zbadane.

Z  pośród św iątyń zabytkow ych na 
-pierwszy plan  wyibija się kole-gjata ła* 
cińs-ka, z piękną dz-wonnicą o-bok stoją* 
cą. W  podziem iach -tego kościoła znaj* 
dują się gro-by założycieli miasta.

D rugim  z kolei jest kościół ormiań*

nie doczekał. W dow a po- nim w yszła 
za  Jana  Jerzego R adziw iłła i w  ten 
sposób przeszedł Jazłow iec do rąk 
R adziw iłłow skich. Lecz już nie wróci* 
ły  grodow i tem u rycerskie, orle czasy. 
K olejno zm ieniał właścicieli. Byli nim 
C zuryłłow ie, Bogusze, Raszewscy, 
Tyszikiewicze, wreszcie K oniecpolscy, 
od  tych przeszło przez ożenek do Co* 
lonna*W alew skich, do- Lubom irskich, 
wreszcie do Poniatow skich, a nako* 
niec do b ar. Błażow skich.

W  czasie w ojny, córka pp. Błażow* 
skich w stąpiła do zakonu  SS. Nietpo* 
•kalanek i, jako  siostra Irena w niosła 
im w w ianie d ob ra  jazłowieckie, w 
k tórych m iały  od daw na, obok  ruin 
zam kow ych, obok  daw nego zbo-ru ka* 
cerskiego, zakład  w ychowaw czy, cały 
w bieli i błękicie.

C isza tu  pan-uje i niew inność, ale le* 
ciutkie echo- tradycji w ojow niczej trw a

T egoroczna rocznica b itw y pod  Ka* 
niowem- stosow nie -do decyzji Zarżą* 
du  -Główneg-o by ła  obchodzona w  -po* 
szczególnych O ddziałach  Zw iązku.

W  LU B L IN IE
obchód  rocznicy o d b y ł się bardzo  

okazale. D n ia  12 m aja przed wieczo* 
rem -płk. C zaplińsk i i p łk . G órsk i zło* 
żyli w-ieniec n a  grobie N ieznanego 
Ż ołnierza, p rzy  k tórym  zaciągnięta zo* 
stała w arta  honorow a. Tegoż dn ia  od* 
by ła  się w  D om u Ż ołn ierza a-kademja, 
na k tórej p o  zagajeniu przez p łk . 
C zaplińskiego w ygłosił odczy t okolicz* 
ności-owy przez Zw. K aniow czyków  i 
Zełigow czyków , O ddzia ł w  Lublinie, 
płk. G órsk i. N astępnie  o d b y ł się kon* 
cert orkiestry w ojskow ej i śpiew y chó* 
ra-lne pieśni żołnierskich.

Właści-wy obchód  rocznicy nastąp ił 
w  dniu  13 m aja rozpoczęty  pobudką, 
poczem  o godz. 10 odpraw iona zosta* 
ła msza ś,w. w K atedrze, gdzie obecni 
by li: gen. O siński, w ojew oda dr. Róż* 
niecki, p łk . dypl. -Iwanowski, prezes 
kom itetu  organizacyj, kom panja  hono* 
row a 8 -p. p . Leg., Federacja Pow . Zw. 
Inw alidów , Zw. Strzelecki, b . więźnio* 
wie polityczni, -sokoli -i t. p. P rzed na* 
bożeństw em  gen. O siński do k o n ał 
p rzeglądu oddziałów .

W  po łudn ie  odby ła  się -na -Kraków* 
skiem  Przedm ieściu, p rzed  gmachem 
poczty , im ponująca defilada-, k tó rą

ski, sław ny ze swoich rzeźb zabyt
ków  orm iańskich. Trzecim  jest pięk* 
ny, barokow y -dawny kościół Jezui* 
tów, oddany  w XIX w ieku -przez rząd 
au-strjacki na katedrę gre-cko*katolic* 
ką.

O sobną Wzmiankę należy uczynić o 
zabytkow ym  ratuszu  stanisławowskim, 
z któr-ego pozostała w ieża -i1 część cen* 
tra-lna zostały  Wcielone w nowo-czes* 
n y  budynek  na pom ieszczenie Muzę* 
u-m Pokuckie-go. R atusz ten  w  swoim 
obecnym  plamie, założony na krzyżu, 
w -którego centrum  stoi w ieża, jest po* 
wrote-m do form y ratusza pierwotne* 
go, zniszczonego w wielkim pożarze 
m iasta.. Stanisław ów  posiada pozatem  
szereg kam ienic zabytkow ych w  ryn* 
ku , kilka okazów  pięknego em piru i 
neo-klasycyzmu, jak gmach. Starostw a, 
b iskupstw a gr. kat., dalej kilka dwor* 
ków  podm iejskich i zajazdów. Wkoń* 
cu kilkusetletnią aleję lipową, prowa* 
dzącą do p arku  im. Sienkiewicza.

w jazło-weckich m-urach, bo (chyba 
pierw szy raz w dziejach jakiegoś zako* 
nu) w ybuchnął tu  spór m iędzy zakon* 
nicam i o... założycielkę. Jedne twier* 
dzą, że założycielką SS. N iepokalanek 
jest Józefa M arja K arska od Jezusa 
U krzyżow anego (•}• 1860 r.) , inne
przysięgają na wszystkie świętości, że 
M arja  M arcelina D arow ska. K onflikt 
ten d o  białości rozżarza serca zacnych 
mniszeczek, k tó re  w ychow ują panien* 
ki na przem ian, w  -kulcie M atki Darów* 
skiej, lub w kulcie M atki Karskiej.

-Na razie innych zm artw ień nie ma* 
ją- — T atarzy , ani Kozacy, ani Turcy, 
ani W ołosi się nie pojaw iają i zape* 
w ne nie po jaw ią się już nigdy. — A  
jedyne betonow e okopy  po wielkiej 
w ojnie p rzypom inają, że toczą się w 
świecie sw ary nietylko o- kw efy fun* 
dators-kie...

p rzyjęli: pp. gen. -Osiński, w ojew oda 
Różniecki. W ieczorem  w  Teatrze Miej* 
skim odbyła  się uroczysta aka* 
demja, k tó rą  zagaił płk. G órski, a .k p t. 
Bielski' miał odczyt p rzy  mapie o bi* 
tw-ie p o d  K aniow em  i form acjach poi* 
skich n a  W schodzie, poczem  wygło* 
szo-no deklam ację „Palenie Sztanda* 
rów ".

W  R A D O M IU
Z  dziedzińca lokalu  zw iązkow ego 

przy -ul. M oniuszk i 20 w yruszył d o  ko* 
śoi-ofa garnizonow ego pochód , w  któ* 
rym  uczestniczyły poza pocztem  
sztandarow ym  Związ-ku pocz ty  Zw. 
Legjonistów , Zw. Peow iaków , Zw. Re* 
zerw istów , Zw. Inw alidów , Z-w. Słrze* 
leckiego, k tó ry  nad to  w ysław ił kom* 
panję h-on-orową z orkiestrą, Zw. b. 
W ięźniów  politycznych, oraz kolejo* 
wego P. W . Z w artą grupę stanow ili u* 
czestnicy b. form acyj na W schodzie. 
Po nabożeństw ie nastąpiło  złożenie 
w ieńca n-a płycie -Nieznanego Żołnie* 
rza, p rzy  dźw iękach orkiestry  pułko* 
wej i strzeleckiej.

O godz. 12*ej odby ła  się w  lokalu  
Sejm iku uroczysta akadem ja, k tó rą  za* 
gaił prezes O ddziału  Radom skiego 
inż. W łoczkow ski. -Na akadem ji by li 
obecni -pp.: starosta S-kibicki, płk. 
W nuk, -prezydent m iasta Zaleski, płk. 
L ubiński i i. O kolicznościow e referaty  
w ygłosili p-r-of, Mał-uja i prezes Włoęą? 
kow-ski,

J a z ł o w i e c k i c h

W 15-tq rocznicą bitwy pod Kaniowem



Inż. STEFA N H ORTW IŁŁ

KadrówKa gospodarcza niepodległej Polski
W ysiłk i narodu polskiego do 

zdobycia wolności można po
dzielić na dwa zasadnicze eta
py:

1) walka o niepodległość po 
lityczną,

2) zdobycie niezależności go
spodarczej.

W  . tej kolejności zestawił o- 
ba etapy genjusz M arszałka Pił
sudskiego w przeciwieństwie do 
obozu t. ,zw. narodowego, k tó 
ry  wysunął na czoło, na począt
ku ubiegłego stulecia, zagadnie
nia gospodarcze, w  programie 
zwanym „pozytywnym" odsu
wając na plan drugi i ulb. co do 
czasu nieokleślony, walkę o nie
podległość, przez ,co wyelimino
wał ze swych szeregów ówcze
sną młodzież patrjotyczną, która 
skupiła się wyłącznie w organi
zacjach Komendanta.

Pierwszy etap walki niepodle
głościowej zakończony został 
iprzed 15-tu laty, z chwilą zorga
nizowania Państw a Polskiego. 
/Preludjum do drugiego etapu: 
usprawnienie władzy, okrzepnię
cia administracji państwowej i 
organizacyjnego wzmocnienia 
N arodu  był maj< 1926 roku. W  
tym siedmioletnim okresie, acz
kolwiek, tu  i ówdzie, popełnio
no błędy, ogólny w ynik pracy 
przerósł wszelkie oczekiwania.

Polska podniesiona została do 
poziom u mocarstwa i uznana za 
m ocarstwo nietylko przez na
szych sojuszników z czasu wiel
kiej w ojny (Francja—Rum unja) 
lecz i przez najbliższych sąsia
dów  (Rosja — Niemcy). — 
D obra polityka zagraniczna wią
że się ściśle z należytem prow a
dzeniem Państwa, wewnątrz je
go granic, i to zarówno pod 
względem politycznym, jak go
spodarczym. Bez należytej gos
podarki niepodobna prowadzić 
dobrze polityki zagranicznej i 
odwrotnie.

Obecnie wkraczamy w okres 
drugiego etapu, to znaczy w o- 
kres zdobycia niezależności go
spodarczej. Jest to praca, wym a
gająca dużego nakładu energji, 
wytwalości i cierpliwości, tem- 
bardziej dla narodu polskiego 
k tó ry  poza trudnościam i, ogól
nego kryzysu, m usi się zdobyć

W  m iesięczniku »Powstaniec Ś ląski" 
zna jdu jem y następujące „Aviso": 

„W zyw a się w szystk ich  członków  
Z w iązku  Powstańców  SI., aby stale 
zwracali uwagę, c z y  „Polska Zachód* 
pia" znajduje się w  restauracjach, w  
•jctórych przebywają oraz w  w szystk ich  
kioskach i miejscach sprzedaży gazet.
, N a le ży  się w szędzie domagać „Pol* 

.ski Zachodniej", g d y  n iek tó rzy  właści'» 
ciele k io sków  chowają ją po  kątach  
i  narzucają czyteln ikom  inne  gazety  o 
treści rew olw erow ej lub opozycyjnej.

D o  w szystk ich  członków  Z w iązku  
zw racam y się z  gorącem apelem, aby  
starali'się na każdem  miejscu pozyskać  
pow ych  abonentów  dla „Polski Za* 
chodniej" szczególnie w śród grup swe* 
go otoczenia".

C zy  też K ochani C zyteln icy „Naro* 
d u  i W ojska" nie by liby  łaskawi wziąć  
sobie do serca te  słowa i w  równie mą* 
dry  sposób poprzeć sw ój w łasny organ 
centralny...

na olbrzymi wysiłek, odrobie
nia czasu, straconego w dobie 
utraty niepodległego bytu, stwo
rzenie rodzimego kapitału dla 
rolnictwa, przemysłu, handlu i 
komunikacji.

N ie jest zbiegiem okoliczno
ści że prezes Federacji gen. G ó 
recki, w  odczycie wygłoszonym 
w kwietniu w W arszawie, prze
mawiając do b. w ojskowych po
ruszył sprawy gospodarcze. Jest 
to  zdaniem moim, inauguracja 
akcji planowej, zdobycia włas

nych pozycyj gospodarczych. 
I tutaj na pierwsze miejsce w y
suwają się O brońcy Ojczyz
ny, którzy przed 20 laty w yru
szyli w pole na bój o Jej niepo
dległość. Związki sfederowane 
stają się „Kadrówką gospodar
czą" niepodległej Polski.

Jaka — nam szeregowym 
członkom Federacji — przypa
da rola w  tej walce?

Przedewszystkiem  pow inniś
my (aczkolwiek pamiętając i do
ceniając cośmy zrobili podczas

ST A N ISŁ A W  SZUŁCZYNSK I

My ,  a w a n g a r d a
W iadom o jest powszechnie, 

że Federacja maszeruje w  pierw
szym szeregu tych czołówek 
pracy pokojow ej, które wzięły 
sobie za cel zgodną pracę dla 
wspólnego dobra, pod hasłem 
„W szystko dla Państwa, jego 
rozw oju, bezpieczeństwa i m o
carstwowego stanow iska wśród 
narodów  świata".

Tego wielkiego dzieła doko
nać można tylko wspólnym  w y
siłkiem obywateli uświadom io
nych i ludzi dobrej woli. Jeżeli 
zaś chodzi o to, gdzie się znaj
duje środow isko tych państwo- 
wo-uświadomionych obywateli, 
to  jest ono przedewszystkiem i 
bezsprzecznie w śród b. w ojsko
wych i uczestników wojny, k tó 
rzy najlepiej zdają sobie spra
wę z tego, co znaczy być zorga
nizowanym, owianym jednym 
duchem i mieć w ytknięty jeden 
wspólny cel.

Zadanie Federacji P. Z. O. O. 
jest większe i głębsze, aniżeli 
pozornie m ogłoby się wydawać, 
spada na nią bowiem jeszcze je
den obowiązek, k tó ry  w arto so
bie uprzytom nić.

Społeczeństwo nasze nurtuje 
jeszcze niestety duch dzielnico* 
wości i partykularyzm u. A n ta
gonizm dzielnicowy w społe
czeństwie naszem jeszcze żyje i 
nie zaprzestał swej zgubnej i 
destrukcyjne działalności. G łów 
nym zaś wrogiem konsolidacji 
społeczeństwa tak  bardzo p o 
trzebnej i koniecznej chociażby 
dla stworzenia tej właśnie grupy

uświadomionych obywateli, lu
dzi dobrej woli, zdecydowa
nych i gotowych poświęcić 
w szystko dla Państwa.

Byli wojskowi wszyscy bez 
różnicy wyw odzą się z tego sa
mego społeczeństwa i dla tego 
też podlegają tym  samym zgub
nym wpływom. Zadaniem więc 
Federacji między innemi być 
powinno leczenie i wyzwolenie 
przedewszystkiem b. w ojsko
wych z tej, choroby i zarazy, ja
ką jest antagonizm dzielnicowy.

M y, byli wojskowi i uczest
nicy wojny, powiedzmy sobie 
szczerze po raz w tóry, że nie ma 
dzielnic, a jest tylko jedna wiel
ka Polska, nie ma kongresowia- 
ków, Wielkopolan i galicjan, a 
są ty lko Polacy, Polacy żyjący 
w  zgodzie i jednakow o myślą
cy i dbający o dobro Państwa.

M y, byli wojskowi, uczestni
cy w ojny i walk o niepodle
głość, jako ta awangarda uświa
dom ionych obywateli i ludzi 
dobrej woli, odrzućmy zpogar- 
dą od siebie wszystko to, co 
burzy, a nie buduje, co rozbija, 
a nie łączy. Niech obcą będzie 
nam wszelka myśl dzielnicowa* 
ścil Pogłębijmy ideję koleżeń
skiego współżycia, a będziemy 
wówczas nietylko organizacją, 
spełniającą doskonale swe za
danie organizacyjne, zamkniętą 
samą w sobie, lecz wielką, zbio
rową siłą, promieniującą na zew
nątrz, dającą społeczeństwu 
przykład, harm onijnego w spół
życia i pełnej poświęcenia dla 

dobra wszystkich obywateli.

"Wśród praciowników Plaństw. Fabryki Karabinów

G en. Górecki przem awia na uroczystości wręczenia dyplom ów-polis 
300 ubezpieczonym

walk o niepodległość ojczyzny) 
postawił sobie za zasadę, że nie
ma między nami lepszych lub 
gorszych, że wszyscy jesteśmy 
sobie równi, że każdy stanął do 
szeregu i spełnił swój obywatel
ski obowiązek w takiej skali, na 
jaką go było stać, — a wartość 
jednostki mierzyć nietylko tem, 
co zrobił, lecz przedewszystkiem 
tem, co dzisiaj i czy do jakiego 
wysiłku w dobie obecnej jest 
zdolny.

N astępnie: a) powinniśmy
walczyć z pesymizmem, który w 
wielu wypadkach graniczy z de- 
fetyzmem, 2) powinniśmy wno
sić w szeregi nasze wiarę w sie
bie, która da nam — zawdzię
czając wspólnym wysiłkom — 
lepsze bytowanie w dniu ju 
trzejszym,

c) wszelkie poczynania nasze 
winien znamienować entuzjazm, 
wszakże wszystkie piętrzące się 
trudności przed wolą W odza 
N arodu zostały zdruzgotane, zo
staną zatem dokonane również 
trudności gospodarcze.

Przy takim  ustosunkowaniu 
się do kryzysu, codzienny nasz 
wysiłek stanie się mniej żm ud
nym i męczącym.

W inniśm y w szeregach na
szych propagować idee twórcze, 
to zn. nie oglądać się na posady 
lub pracę najemną, lecz stw a
rzać własne warsztaty, czy to rze
mieślnicze, handlowe, czy prze
mysłowe. Tylko inicjatywa 
twórcza — nawet najskromniej
szych jednostek — przy w yro
bieniu samodzielności, dać może 
należyte wyniki. M niej liczmy 
na administrację państwową, a 
więcej na nas samych.

Popierajmy wreszcie samó- 
wystarczalność polską, kupując 
wyłącznie wyroby krajowe. O* 
pierajmy się wszelkim tenden
cjom powiększania świadczeń 
socjalnych i innych ciężarów pu
blicznych, które opóźniają po
wrót konjunktury. Słowem pa
miętajmy zawsze, że nakazem 
chwili jest rozkaz: „Frontem do 
kryzysu", a ten zwycięży — jak 
mówił M arszalek Foch, — kto 
mieć będzie o kwadrans moc
niejsze nerwy.

DEPESZE  
D O  PREZESA FEDERACJI

z  w yrazam i żołnierskiego oddania  
się nadesłali:

W alne zebranie Zw. Ż ydów , uczest
ników  w alk o n iepodległość Polski w 
Ł odzi (12 m arca).

Z jazd  Zw. w eteranów  pow stań n a 
rodow ych 1914 — 19 z Pom orza i 
Slgs'ka w T o run iu  (16 m arca).

Z jazd okręgow y Zw. Rezerwistów 
w L ublinie (27 m arca).

Z jazd Federacji Powiatowej w Po
staw ach (23 kw ie tn ia ).

W alne zebranie K oła Z O R . w Kiel
cach (6 m aja),

Z jazd O kręgu łódzkiego Z O R . w 
Piotrkow ie (6 m aja),

Z jazd  Federacji Powiatowej w Świę- 
cianach (6 m aja).

W alny  Z jazd  delegatów  Z w . b. Ü- 
czestników  W ojsk . S traży  K olejowej 
we Lwowie (6 m aja b . r ) .



S T E FA N  G R O ST E R N
Prezes Porozum ienia Prasowego 

Polsko-Bułgarskiego

Treść i znaczenie przewrotu majowego w Bułgarji
N ad ranem d. 19 maja obu

dziła się Bułgar ja po przew ro
cie politycznym, dokonanym  
niezwykle spokojnie, bez żad
nych ofiar, nieomal Ibez zajść, a- 
resztowań i represji.

N a miejsce sprawującego swe 
obowiązki rządu p. M uszanowa, 
znajdującego się w stanie prze
silenia, objął władzę mianowany 
dekietem  królewskim rząd  p. 
Kimona Georgjewa. W  ciągu 
jednej doby nastąpiło przejęcie 
władzy, rozwiązanie N arodnego 
Sobranja (Sejmu) i życie, niczem 
poważniej nie zakłócone, po to 
czyło się normalnie. Zmiana, 
zwana bufgarskim  przewrotem 
majowym, nastąpiła z oszałamia
jącą szybkością i dopiero po pa
ru dniach można było sobie zdać 
sprawę z jej tieści i znaczenia.

A by  zrozumieć tę treść, trze
ba sięgnąć nieco w przeszłość. 
W  1923 <r. Bułgar ja przeszła 
przez krw aw y przewrót, doko
nany z inicjatywy prof. Canko- 
wa dla usunięcia rządów lewi
cy chłopskiej Stambolijs'kiego. 
Przywódca obalonej partji prem 
jer Stambolijskij został zamor
dowany, zwolennicy jego ulegli 
surowym  represjom.

Rządy nawpół - dyktatorskie 
sprawowane przez prof. Can- 
kowa i jego grupę, później o* 
parte na parlamencie, nieomal 
jednolitym  bez opozycji, stara
ły  się z pomocą silnej ręki zale
czyć rany zadane Bułgarji przez 
wojnę, uciążliwy trak tat w Neu- 
illy i radykalną politykę Stam- 
bolijskiego. Rządy te przynio* 
sly Bułgaiji po represjach u- 
•spokojenie wewnętrzne i odbu
dowę zniszczonego gospodarst
wa, ale nie 'były w  stanie zado- 
wolnić wszystkich potrzeb spo
łeczeństwa, nie odpowiadały 
niezmiernie rozwiniętemu życiu 
politycznemu kraju, w którym 
szerokie masy biorą czynny i 
żywy udział.

W  grupie t. zw. „D em okra
ticzeskij Sgowor" (porozum ie
nie demokratyczne), stanowiącej 
koalicję partji popierających p. 
Cankowa, a tworzących prawi- 
cowo-centrowy blok, doszło 
szybko do rozłamu. F. Cankow 
usunął się dobrowolnie, zastąpi! 
go reprezenta"t ciążącej do po 
rozumień na lewo grupy „Sgo- 
w ora“ p. Liapczew.

Przyszły nowe w ybory i oto 
rzecz w państwach bałkańskich 
rzadka: zwyciężyła opozycja.
„Demokraticzeskij Sgowor" 
znalazł się w zbie w mniejszo
ści. Rząd trzeba było formować 
na mocy porozumienia grup, 
złożonych z części „Sgowora", 
dem okratów, radykałów  i agrar- 
juszy (skrzydła um iarkowane
go), oderw anych od Stambolij- 
skiego. Koalicja kilka lat od 
1930 r. rządziła w kraju, mając 
na czele początkowo jako prem- 
jera zasłużonego działacza cza
sów odzyskania niepodległości 
p. M alinowa (ostatnio prezesa 
N arodnego Sobranja), a później 
p. M uszanowa.

Działanie tej koalicji stawało 
się ostatnio coraz trudniejsze.

iBujność życia politycznego Buł
garji, opierająca się na czytelnic
tw ie prasy i dużem uświadomie- 
.niu mas, ciężki stan gospodar
czy kraju, uginającego się pod 
brzemieniem ciężarów nieszczę
snej w ojny i kryzysu, osobliwie 
trapiącego kraje agrarne — spra
wiały, że fermenty wewnętrzne 
rozsadzały nieustannie koalicję.

A parat polityczny koalicji 
•partji działa dobrze, póki skła- 
idające go czynniki zdają sobie 
spraw ę z celu jeigo istnienia, a 
jest nim przecież utrzymanie 
-równowagi sił w  państwie, z 
•chwilą jednak, gdy  cel idzie w 
•zapomnienie, a nawet gorzej, z 
■koalicji czyni się środek mający 
zadowolić liczne interesy grup, 
wówczas koalicja zaczyna trze- 
,szczyć i rozpadać się.

W ew nątrz koalicji stron
nictw bułgarskich w  ciągu paru 
lat jej działania dokonyw ał się 
ten właśnie proces; stawał się 
on tem bardziej uciążliwy, że 
wewnątrz poszczególnych grup 
dochodziło do rozłamów.

T aki np. „Demokraticzeskij 
■Sgowor" rozpadł się na 3 ugru
powania, z których dwa znalaz
ły  się w opozycji do rządu, a 
ty lko  jedno niechętnie popiera
ło gabinet p. M uszanowa.

D la charakterystyki rodzaju 
tych rozłamów przytoczyć war
to , że obie grupy wspom niane
go „Sgowora" istniały przez u- 
pór pod tą samą nazwą (doda
wano tylko w nawiasie nazwi
sko leadera grupy). Obie też 
wydawały codziennie gazetę pod 
identycznym tytułem  „D em o
kraticzeskij Sgowor". Jedną z 
gazet drukow ano czarną farbą 
(był to organ p. Liapczewa), a 
drugą pod tym samym tytułem 
błękitną farbą (to był organ p. 
Cankow a).

Również i na lewem skrzydle 
koalicji zachodziły podobne zja
wiska rozłamu i rozkładu: agrar- 
jusze stanowiący lwią siłę, i w 
kraju, i  w Sobranji rozpadali 
się na frakcje, wzajemnie zwal
czające i siebie i rząd, wysuw a
jące coraz to nowe żądania.

Już przed W ielkanocą sytua
cja rządu p, M uszanowa, który 
osiągnął wielkie sukcesy w po 
lityce zagianicznej przez nada
nie jej aktywności i podniesie
nie prestiżu Bułgaiji na terenie 
międzynarodowym , była bardzo 
ciężka. Agrarjusze żądali no
wych tek, większość Izby obali
ła ministra komunikacji, Kośtni- 
kowa, przedstawiciela radyka
łów. Przesilenie zażegnane, albo 
„załatane" raczej przed święta
mi, wybuchło po świętach: rząd 
p. M uszałowa podał się do dy
misji i rozpoczęły się uciążliwe 
układy o zgromadzenie więk
szości w Izbie. U kłady szły o- 
pornie. T rudno  powiedzieć, 
czem skończyłyby się.

W  okresie poprzedzającym 
przesilenie narastał w kraju 
ruch, obecnie popularny na 
świecie, skierowany przeciwko 
partjom  politycznym, dom agają
cy się wysunięcia na czoło jed
nolitego interesu państw a. W  
ruchu tym  przodow ała organi

zacja „Zweno" (popolsku „O- 
gniw o") z b. ministrem (komuni
kacji red. Dirno Kazasoweni 
'(dodajm y w nawiasie prezesem 
Porozum ienia Prasowego Buł- 
garsko-Polskiego) na czele. W  
organizacji tej skupiali się dzia
łacze różnych stronnictw i kie
runków  m y‘li, a głównie opar
cie znajdowała ona wśród sze
rokiej masy byłych kom batan
tów, zjednoczonych w Związku 
oficerów îezerw y z b. pułk. W el 
czewem na czele.

Jednocześnie rozwinął akcję b. 
premjer Cankow , którego poglą= 
dy znajdują się pod  dużym 
wpływem ideologji hitlerow skie
go nacjonal-socjalizmu z jedną 
tylko różnicą. N aw et u p. C an
kowa i jego przyjaciół niema śla
du żadnego rasizmu i antyse
mityzmu. Są to objaw y w Buł
garji nieznane.

A rm ja czynna trzymała się zda
ła od polityki, ale znajdowała 
się w  ścisłym i żywym kontak
cie ze swymi towarzyszami ze 
Związku oficerów rezerwy. I to 
właśnie odegrało decydującą ro 
lę dla dokonanego w dn. 19 ma
ja przew rotu: zarowno spraw 
ność, jak  bezkrwawość przew ro
tu  bułgarskiego w ynikły z jed
nolitego karnego stanow iska z 
t. zw. po francusku „grandę 
m uette" (wielkiego milczka) 
armji, k tóra (przewrót poparła, 
widząc, że jej wódz, król Borys 
III  stanął po stronie czynników, 
domagających się zasadniczej 
zmiany.

Rząd p. M uszanow a ustąpił 
bez oporu, bo większość jego 
też była zdania, że zmiana ta 
nastąpić musi.

W  ten sposób w  ciągu 12 go
dzin zlikwidowano rozpadającą 
się koalicję, ale jednocześnie 
przeciwstawiono się mętnym 
hasłom przew rotu z prawicy, 
które niósł ze sobą ruch narodo- 
wo-socjalistyczny Cankowa.

N ow y rząd składa się częścio
wo z byłych w ojskowych. Źresz- 
tą w Bułgarji, która od 1912 do 
1918 toczyła wojny, rzadko kto 
nie jest byłym wojskowym .

Ludzie, którzy stanęli u ste
ru rządów — nie są „homines 
novi“ nieomal wszyscy już byli 
ministrami w  przeszłości, a ujęli 
w swe ręce obecnie teki, w  k tó 
rych są fachowcami. D la przy
kładu przytoczym y nazwiska 
p. T odorow a — m inistra skar
bu, p. Zacharjewa — ministra 
robó t publicznych i kolei, p. Ba- 
tałowa, który  ze stanow iska po 
sła w  Paryżu pośpieszył na 
urząd m inistra spraw  zagranicz
n y ch /a  wreszcie samego premje- 
ra p . Kimona Georgjewa, który 
piastuje na razie oprócz preze
sury gabinetu, teki wyznań i 
sprawiedliwości.

W  pierwszej odezwie do na
rodu  now y rząd oświadczył:

— Bułgarzy! Obecny system 
partji politycznych załamał się 
ostatecznie. Rozkład partji cał
kow ity musiał odbić się głęboko 
na gospodarstw ie społecznem. 
Kryzys m oralny i polityczny 
przez to  spow odow any zagrażał 
państw u kryzysem... Uniemożli

wił stworzenie rządu stałego i 
twórczego."

W  odezwie tej rząd zapowia
da uzdrowienie finansów, zrów
noważenie budżetu, różne, jak 
to  byw a zwykle, zarządzenia go
spodarcze a w ostatnich punk
tach swojej • odezwy zapowia
da — i to jest bardzo znamien
ne — co następuje:

„— 14) Przywrócenie autory
tetu władzy na całej przestrzeni 
państwa.

15) Pokój i dobre stosunki ze 
wszystkim i wielkimi mocar
stwami, a nadewszystko z sąsia
dami.

Przywrócenie stosunków  z 
Rosją Sowiecką".

Zwracamy uwagę na te punk 
ty, dotyczące polityki zagranicz
nej, bo w  jednym  z nich mieści 
się także jedna z charaktery
stycznych cech dokonanej zmia
ny. T kw i ona w słowach, zapo
wiadających „autorytet władzy" 
na całej przestrzeni państw a".

Oznacza to w tłomaczeniu na 
wyrazy, dla ogółu nie-Bułga- 
rów  zrozumiale, likwidację om- 
nipotencji M acedońskiej O rga
nizacji Rewolucyjnej, która np. 
w  okręgu Petricz (w górach na 
pograniczu M acedonji serb
skiej) rządziła oponad głową le
galnej w ładzy bułgarskiej.

Ogrom ne wpływy M acedoń
czyków w Bułgarji są rozumia- 
le: reprezentowali oni ziemie o- 
derwane od państw a traktatem  
w Neuilly, byli symbolem bólu, 
nieszczęścia narodow ego, przed 
ich krzyw dą skłaniała się cała 
Bułgarja, marząc o jej napraw ie
niu. Ten wzniosły instynkt pa- 
trjotyczny jednakże wyrodził 
się. A kcja terorystyczna prow a
dzona przez zwalczające się 
stronnictwa M acedońskie (Mi- 
chajłowa i Protogerow a) dopro
wadziła do słynnych strzelanin 
na ulicach Sofji i innych miast 
bułgarskich, a nawet do zastrze
lenia ranionego przez siostrę mi
łosierdzia w szpitalu. Już rząd 
p. M uszanow a przeciwstawił się 
ostro terorowi macedońskiemu 
jeszcze w  1933 r. Stawało się 
zresztą dla realnej polityki Buł
garji widocznem, że na tej d ro
dze nie może być mowy o roz
strzygnięciu zagadnienia mniej
szości bułgarskiej (M acedończy
ków ) w Jugosławji.

G dy  przyszedł okres aktyw 
nej polityki bułgarskiej, po
prowadzonej osobiście przez 
króla Borysa III  w spotkaniach 
z monarchami sąsiednich państw, 
królem Aleksandrem  jugosło
wiańskim  i Karolem II — ru 
muńskim, trzeba było „nad- 
państw o" macedońskie w  Bułga
rji zlikwidować. Rządy koalicji 
w której M acedończycy grali we 
wszystkich grupach dużą rolę 
nie m ogły tej doniosłej sprawy 
doprowadzić do końca.

„Zweno", które w programie 
swoim m. in. postawiło sobie za 
zadanie wyrównanie stosunków  
z Jugosławją, musiało wejść na 
drogę likwidacji czynników ma
cedońskich, uniemożliwiających 
zgodę z sąsiadem.



Dzieje dziesięciu dni w Polsce i w GenewieRząd p . Kimona Georgjewa 
przystąpił odrazu do tej likw i
dacji.

O to przbieg i sens wydarzeń 
majowych w Bułgarji. N ie mi
nął jeszcze od nich miesiąc, tru 
dno więc stawiać daleko idące 
horoskopy. Jedno w każdym  ra
zie można stwierdzić: zmiana re
żimu, dokonana została w spo
sób spokojny, bez gwałtów, zy- 
skala naogół nie wymuszone po
parcie szerokich mas ludności 
miejskiej i wiejskiej, zapobie
gła ryzykow nym  awanturom, do 
k tórych musiał doprowadzić
rozkład koalicji partyjnej, na 
czoło wysunęła ludzi dośw iad
czonych politycznie byłych
kom batantów, wypróbowanych 
w patrjotyzm ie i oddaniu dla 
swego kraju i narodu.

D o tego dodać trzeba jeszcze 
jedno: w polityce zagranicznej 
nowy rząd prowadząc dalej po 

litykę swego poprzednika dąży 
do konsekwentnego ej uwień
czenia przez układy zabezpiecza 
jące pokój na Bałkanach i ru 
szenie z miejsca zagadnienia 
mniejszości bułgarskiej w pań
stwach sąsiednich. D la osią
gnięcia tego tak pożądanego dla 
Bułgarów celu nowy rząd nie 
zawahał się przed niepopular- 
nem (trzeba to przyznać) w kro
czeniem w głąb sprawy mace
dońskiej, nie zawahał się na o- 
stre kroki przeciw grupie Mi- 
chajłowa.

A by  ta jego polityka przy
niosła pożądane nie tylko dla 
Bułgarji, ale dla wszystkich 
przyjaciół sprawiedliwości i pra
wa, owoce, musi znaleźć nowy 
rząd bułgarski nie ty lko popar
cie u siebie w kraju, na co m o
że śmiało liczyć, ale także zro
zumienie i realne czyny u swo
ich najbliższych sąsiadów, prze
dewszystkiem w Jugosławji.

O kres 10*dnk>wy, jak i z  pow odu 
wcześniejszego w ydania tego num eru 
(ze względu na datę Z jazdu Kaniów* 
czyków ) dzieli nas od  ostatniego prze* 
g lądu w ypadków  politycznych — nie 
przyniósł zbyt wiele now ości na tere* 
nie wewnętrznym .

Podsum ow ano tylko w y n i k i  
w y b o r  ó ijv d o s a' m o r  z ą * 
d  u, które w cy frach  przedstaw iają 
się następująco: w 80*ciu procentach 
miast lista nr. 1 BBW R odniosła  bez* 
względne zwycięstwo, zdobyw ając dla 
siebie 68,2 proc. w szystkich manda* 
tów. Łącznie z innem i ugrupow aniam i, 
stojącem i n a  gruncie pracy państwo* 
weij, obóz prorządow y zdobył ogólną 
liczbę 5838 m andatów  3996 czyli iprze* 
śzio  2/3 ogólnej liczby  radnych .

Partyjnictw o polskie zdobyło  tylko 
16,3 p roc. m andatów , a mniejszości na* 
rodow e o charakterze opozycyjnym  
15 proc.

C yfry  te są najlepszą odpow iedzią 
na trąb ione głośno rzekom e zwycię* 
stwo opozycji.

Jak  przedstaw iają się te rzekom e 
zwycięstwa w Łodzi, czy w R adom iu, 
jak  w ygląda praw da, okaże się jeszcze 
przy  badan iu  protestów , wykazują* 
cych olbrzym i teror w yborczy w tych 
m iastach ze strony endencji.

N atom iast ci przedw cześni tryumfa* 
torzy  ponieśli dotkliw ą stratę, przez 
w y s t ą p i e n i e  z p a r l a *  
m e n t a r n e g o  K l u b u  N a *  
. r o d o w e g o ,  trzech posłów : 
Stahla, Piestrzyńskiego i D ębińskiego z 
pow odu rozdźw ięków  m iędzy ruchem  
m łodych, reprezentow anym  przez no* 
wo utw orzony  O bóz Narodowo*Rady* 
kalny a K lubem .

P o d o b n y  r o z k ł a d  uwy* 
datnił się w drugiej grupie opozycyj* 
nej N . P. R. (N arodow a Partja Ro* 
b o tn icza ), z której rów nież wystąpiło 
dw óch w ybitnych działaczy: wicepre* 
zes śląskiego zarządu wojew ódzkiego 
p. M . G rajek  i członek w ydziału  Ra* 
d y  'Głównej Z jednoczenia Zawodowe* 
go Polskiego p. A . Przybyła, oświad* 
czając, że po tęp iają  w alkę N . P. R. 
z rządem  M arszałka Piłsudskiego.

W reszcie trzeci o b j a w  r o z *  
p a d a n i a  s i ę  o p o z y c j i :  
oderw anie się od  C hadecji K ola Mło* 
dych w Częstochow ie, które p rzy  wy* 
b o rach  sam orządow ych sranęło przy 
prorządow ej liście n r. 1 Polskiego Blo* 
ku G ospodarczego.

S tolica k ra ju  jest w  przededniu  
w i z y t y  c z ł o n k a  r z ą d u  
R z e s z y ,  m inistra propagandy  
G oebbelsa, k tóry  przybyw a 13 b. m. 
jako  gość „Polskiej U nji Intelektual* 
n e j“ celem wygłoszenia odczytu  p . t.: 
„Ideologja narodow o*socjalistyczna“ 
P oby t G oebbelsa ma mieć charakter 
n ieoficjalny  i po trw a ty lko jeden 
dzień. Będzie to  w izyta pierwszego 
m inistra R zeszy w w olnej Polsce.

Skoro mowa o gościach zagranicz* 
nych, w ypada zarejestrow ać w i z y *  
t ę  w y s ł a n n i k a  R o o s e *
v  e 1 t  a, ekonom isty C h ilda , któ* 
ry objeżdża całą Europę, by  zbadać 
sytuację gospodarczą. Z apy tany  przez 
prasę o Polskę p. C h ild  w yraził się, że 
sytuacja gospodarcza u nas jest lep* 
sza, niż gdzieindziej i że w naszych 
p racach  na terenie gospodarczym  na* 
stąpiła znaczna popraw a w porówna* 
niu z tem, co działo się przed szere* 
giem lat.

*

N a  forum  m iędzyna.rodowem padł 
w ciągu tych  10*ciu dni ważki g ł o s  
p o l s k i  na Komisji G łównej 
K o n f e r e n c j i  R o z b r o j ę *

n  i o w  e ji w Genewie z ust m inistra 
Becka, k tó ry  ośw iadczył m. i. co na* 
stępuje:

„Delegacja polska od początku kon* 
ferencji traktow ała ją, jako  konferen* 
cję, zw ołaną w określonym  celu ogra* 
niczenia. i redukcji zbro jeń". „Rząd 
polski, mając na oku głów ny cel kon* 
ferencji, o k tórym  w spom inałem , w 
czasie jej trw ania zmieniał budżet o* 
brony  narodow ej jedynie w sensie re* 
dukcji.

W  ten sposób rząd polski podkreś* 
lii w yraźnie swą wolę niepowiększa* 
nia w jakikolw iek sposób zb ro jeń  lą* 
dow yoh, m orskich i pow ietrznych. 
Polska przyjm ie w dziedzinie reduk* 
cji i ograniczenia zbrojeń  wszelkie po* 
stanow ienia, k tóre będą m iały charak* 
ter pow szechny i będą dotyczyły  
w szystkich państw ".

M owę tę poprzedził w n i o s e k  
d e l e g a t a  S o w i e t ó w ,  Lit* 
w inow a, k tóry  zaproponow ał, aby 
K onferencji R ozbrojeniow ej nadano 
charakter stałej K onferencji Pokoju . 
M iałaby ona na  celu: a) kontynuowa* 
nie w yników  w k ierunku  osiągnięcia 
porozum ienia co  do zw ołania konfe* 
rencji w sprawie redukcji i ograniczę* 
nia zbro jeń : b) opracow anie układów  
i pow zięcie decyizyj, tw orzących no
we gw arancje bezpieczeństw a; c) przy* 
jęcie wszelkich środków  zaradczych, 
m ogących zapobiec konflik tom  zbrój* 
nym ; d) k on tro la  i w ykonanie kon* 
w encji i decyzyj konferencji; e) k o n 
sultacja w ypadków  pogw ałcenia trak 
tatów  m iędzynarodow ych, celem u* 
trzym ania pokoju .

W niosek Litwinowa nie spo tkał się 
z uznaniem  innych delegacji i pon ie
waż nie m ożna znaleźć zgody w ięk
szości na żaden z  p roponow anych  
środków  uratow ania K onferencji Roz* 
brojeni-owej — grozi jej w ciąż jeszcze 
rozbicie.

R ada Ligi N arodów  przy jęła  raport 
w sprawie p l e b i s c y t u  w 
Z a g ł ę b i u  S a r y ,  oparty  na 
kom prom isie m iędzy zainteresowane* 
mi państw am i, F rancją  i Rzeszą N ie
m iecką. U stalono termin plebiscytu  na 
dzień 13 stycznia 1935 à. O b a  państwa 
złożą deklarację, że fu.nkcjona.rjusze i 
organy państwow e, pow strzym ają się 
od w szelkich represyj. M ieszkańcy, 
k tórzy  byliby  ofiaram i lub  uw ażali się 
za ofiary prześladow ań, będą mogli 
odw ołać się do trybunału  plebiscyto
wego, lub  d o  członków  R ady, k tórzy  
mojgą poruszać ich skargi p rzed  Radą 
Ligi N arodów , lub  Stałym  T rybuna
łem A rbitrażow ym .

N ajniespodziew aniej spadla okrężną 
drogą wiadomość z Kowna o w y *  
k r y c i u  s p i s k u  W a l d e m a 
r a  s i ,  k tóry  w porozum ieniu z gru* 
pą wojskowych przygotow yw ał w ci
chości na w ygnaniu zamach stanu, ma
jący przyw rócić mu władzę.

W aldem arasowi udało się skaptować 
dla siebie oficerów lotnictwa, czołgów 
i wojsk technicznych. Oficerowie ci 
korzystając z zarządzonego alarm u 
nocnego, usiłow ali wywrzeć na  p rezy
dencie .republiki litewskiej nacisk, aby 
dał dym isję obecnem u rządow i Tubia* 
lisa, a pow ołał na  szefa gabinetu Wal* 
dem arasa.

Sm etona jednak  nie dał się sterory* 
zować i zarządził aresztow anie tw ór
cy spisku W aldem arasa. Sprow adzono 
go samolotem wojskowym z miejsca 
w ygnania i oddano do dyspozycji po* 
licji. Jednocześnie aresztow ano 7*miu 
jeigo stronników .

W .

Niewzruszone przymierze Polski z Francją
Jeden z uczestników zeszło

rocznej wycieczki b. kom batan
tów  francuskich do Polski p. 
Yvon A ndrieux, miał w M iluzie 
konferencję, na temat „Francja 
Polska — Niemcy", <z której to 
konferencji podajem y niektóre 
w yjątki:

„Czego pragnie Polska? Pra
gnie ona bezpieczeństwa swych 
granic. D obrze! T rak ta t z Rze
szą Niemiecką, k tóry  uzupełnia 
traktat, zawarty w roku 1933 ze 
Związkiem Sowietów, czyż nie 
jest postępem ku temu celowi? 
W ysiłek  dobrego sąsiedztwa, 
współdziałający — w edług w y
rażenia ministra Becka w jego 
exposé z 5 lutego 1934 r. przed 
kom isją senacką spraw zagrani
cznych — w rozproszeniu atm o
sfery animozyj i alarmów. Ten 
p(akt jest więc .gwarancją bezpie
czeństwa, również słabą, równie 
kruchą, jak możemy to uważać 
w  epoce, w której traktaty  dla 
niektórych krajów  są strzępka
mi papieru.

Pomimo pomawiań złośliwych 
naszych .sąsiadów, pomimo ich 
życzenia, aby stały się one rze
czywistością, przymierze defen
sywne francusko-polskie pozo
staje niewzruszone. M in. Beck 
stwierdził to  w  swoim exposé 
mówiąc: „M ogę stwierdzić z za
dowoleniem, że nasze przyjazne 
i dawne stosunki, które się w y
raziły w formie trwałej, ostają 
się próbie doświadczenia w 
świetle nowych wydarzeń. M y
ślę o naszych sojuszach z Fran
cją i Rum unją, które datują od 
pierwszego okresu naszego 
wskrzeszonego państwa.

W nioskujem y. Uczucia naro
d u  polskiego względem Francji 
nie budziły nigdy wątpliwości. 
Znam y je z historji i  ukazały się 
nam one spontanicznie podczas 
naszej podróży. Polska jest i po 
zostanie naszą wierną przyja
ciółką. I ta przyjaźń trwała, bez
interesowna kraju o 33 miljo- 
'naoh mieszkańców, który  wzra
sta corocznie o pół milj ona, nie 
jest do pogardzenia, zwłaszcza 
Kv chwili, gdy przyjaźnie mię- 
Idzynarodowe są tak  wątpliwe, 
ïub dążą do zmonetaryzowania 
się....

Lecz przyjaźń narodów  za dni

naszych zwłaszcza, gdy masy są 
poruszone nowemi ewangeljami, 
może być porów nana do przy
jaźni indywidualnej: trzeba, aby 
była ona kultywowana. Trzeba, 
abyśmy tej bieżącej i wiernej 
przyjaźni, którą zdobyliśmy, od 
powiedzieli równemi oznakami 
zaufania i uczucia, o ile nie pra
gniemy jej nadużyć i zrazić. 
'Nasz indyfere.ntyzm byłby niew
dzięcznością, a Polska zasługuje 
na coś więcej..

Starajmy się więc ją poznać. 
Jest to pewny sposób pokocha
nia jej, jest to  spełnienie obo
wiązku naprawienia błędu i gdy
by nie było bluźnierstwem p o d 
porządkow ać skłonność konw e
nansom,, powiedziałbym : ko-
'chajmy Polskę, gdyż jest to na
sze wspólne ocalenie.

Poznać Polskę jest celem i de
wizą Związku Przyjaciół Pol
ski. T o ugrupowanie, pozosta
jące pod patronatem  najwyż
szych osobistości politycznych i 
wojskowych naszego kraju, 
zwraca się do wszystkich Fran
cuzów, spoglądających jasno w 
przyszłość i do wszystkich Fran
cuzek, bez różnicy przynależno
ści partyjnej lub wyznaniowej. 
Działalność jego wyraża się w 
całej Francji uroczystościami, 
podróżam i źbiorowemi do na
szych przyjaciół, publikacjami, 
a zwłaszcza przez biuletyn m ie
sięczny ilustrowany, k tóry  po 
kazuje, czem jest Polska nowa i 
ożywia wspomnienia starodaw 
nej przyjaźni. W ierzym y rów 
nież, że podobne ugrupowanie 
m ogłoby zaważyć decydująco w 
wielu zagadnieniach gospodar
czych. Dlaczego na przykład 
'(bez roszczenia sobie prawa do 
atrybucji urzędowych) nie m o
glibyśm y przez ścisły związek 
z podobnym i Stowarzyszeniami 
'polskimi dać inicjatywy do w y
mian handlowych, dogodnych 
‘dla obu krajów, które — o ile 
mi się zdaje — obecnie nie 
istnieją. Jest to zwykły projekt, 
ale wydaje mi się, że zasługuje 
na to, aby się nad nim głębiej za
stanowić.

Odczyt ten, przyjęty z entuz
jazmem przez licznie zgroma
dzoną publiczność wywołał ży
we echa w prasie alzackiej.



Przymierze krwi i serc — Włoch z Polską
Delegacja Związku Legjonistów Polskich w Rzymie

W  dniach l*go i 2 czerwca b. ochot* 
nicy w łoscy obchodzili uroczyste swo* 
je święto w 16*tą rocznicę otrzym ania 
pod swoją straż drogiej dla narodu 
włoskiego pam iątki z czasów w alk o 
zjednoczenie i niepodległość sztandaru 
ochotników  lom-bardzkich z roku  
1859.

N a święto to zaproszone zostały z 
zagranicy delegacje tylko dwu stówa* 
rzyszeń, k tórych  sztandary  udekoro* 
wane zostały medalem zasługi ochotni* 
ków w łoskich: stow arzyszenia ochotni* 
ków belgijskich i Zw iązku Legjonis* 
tów Polskich.

D nia 30 maja b. r. odjechała do Rzy* 
mu delegacja polska, w  której sk ład  
weszli: dwaj wiceprezesi Zw iązku Le* 
gjonistów  poseł Starzak (przewodni* 
czący delegacji) i dr. Dziadosz, posło* 
wie BrżęksO siński i dr. Gosiewski, 
prof. Jastrzębow ski i radca  M. S. Z. 
G rabiński,

Jest to  już druga z rzędu wizyta le* 
gjonistów  we W łoszech — poraź pierw* 
szy baw iła delegacja Zw. Legjonistów 
z pułk. BelinąaPrażmowskim na czele 
przed dwoma laty, następnie zaś rewi* 
zytow ali ją  w  W arszawie -ochotnicy 
w łoscy na czele z prezesem  Cosel* 
schim, redaktorem  naczelnym  tygod* 
nika ,jLa Y olonta del P opolo".

D nia 1 czerwca delegacja polska 
przybyła do Rzym u, w itana na dworcu 
przez am basadorów  polskich Wysoc* 
kiego i Skrzyńskiego wraz z persone* 
lem obu am basad i konsulatu, oraz de* 
le-gacją ochotników  włoskich z preze* 
sem C oselschim  na czele.

U  KRÓLA

Tegoż dn ia  popołudniu legjoniści 
polscy w  towarzystwie am basadora 
W ysockiego byli w pałacu kwirynal* 
skim na audjencji u  króla, k tóry  po 
przyw itaniu się z gośćmi polskimi od* 
był kilkunastum inutow ą rozmowę z 
am basadorem  W ysockim  i pos. Starza* 
kiem. K ról wspomniał bohaterów  na* 
rodow ych pow stań polskich, k tó rzy  
zm arli we W łoszech, oraz dopytyw ał 
się szczegółowo o rozwój i dzieje Zw. 
Legjonistów.

.N astępnie legjoniści polscy wzięli u* 
dział w uroczystościach inauguracji ta* 
blicy pam iątkow ej w o lon tariuszy  wło* 
skich w nowej siedzibie związku, gdzie 
złożyli wieniec z żyw ych kwiatów, oz* 
dobiony wstęgami o barw ach narodo* 
wych polskich.

Z  kolei zwiedzili wystawę rewolucji 
faszystowskiej, gdzie milicja faszystów  
ska oddała honory  gościom polskim.

W ieczorem  goście polscy obecni byli 
na koncercie folklorystycznym , w rui* 
nach bazyliki cesarza M aksencjusza na 
Forum  Rom anum .

PO C H Ó D  15.000 O CHO TNIK ÓW

W  sobotę rano delegacja legjonistów 
polskich wzięła udział w wielkim po* 
chodzie, defilując z uczestnikam i zło* 
tu  w olontarjuszy włoskich p rzed  kró* 
lem na pl. Kwirynalskim. Sztandar 
Zw. Legjonistów był gorąco oklaski* 
w any przez publiczność rzym ską, zgro* 
m adzoną mimo wczesnego ranka licz* 
nie na ulicach, którem i kroczył po* 
chód.

Podczas pochodu delegacja legjoni* 
stów  polskich złożyła wieńce na gro* 
bie N ieznanego Ż ołnierza oraz na ka* 
m ieniu pam iątkow ym  k u  czci pole* 
głych faszystów  na K apitolu.

Pochód ochotników  włoskich, liczą* 
cy 15.000 osób, dotarł do Forum  Ro*

manum , gdzie delegacja polska została 
pow itana przez w ładze Zw. Ochotni* 
ków W łoskich.

Jednocześnie przew odniczący delega» 
cji legjonistów  polskich pos. Starzak, 
o d b y ł rozm ow ę z w łoskim  podsekre* 
tarzem  stanu  spraw  zagr. Suvichem. 
k tó ry  w yraziwszy radość z pow odu o* 
becności w Rzymie legjonistów  Mar* 
szalka Piłsudskiego, dopytyw ał się 
szczegółowo o  dzieje Legjonów oraz o 
udział w  nich m inistra Becka.

Po  przybyciu na Forum  Romanum 
M ussoliniego, szef rządu włoskiego po* 
zdrow ił sztandar legjonistów  polskich 
oraz delegację polską, Coselschi wygło* 
sił przem ówienie, w którem  zwrócił 
szczególną uwagę na w olontarjuszy 
polskich m ów iąc:

„Polska, prow adzona silną dłonią 
M arszałka Piłsudskiego ku  przyszłości, 
jakiej jest godna, jest elementem po* 
koju i w spółpracy pom iędzy naroda* 
mi“ .

Słowa te zostały entuzjastycznie 
przyjęte przez 15*tysięczny tłum  wo* 
lontarjuszy, k tórzy  w znosili długo* 
trw ałe i gorące okrzyki na cześć Pol* 
ski i M arszałka Piłsudskiego.

Po słowach p. Coselschi'ego, poświę* 
conyc'h Polsce i jej W odzowi, Musso* 
lini w yraził życzenie, aby szatndar le* 
gjonistów  polskich znalazł się w jego 
najbliższem otoczeniu.

U  OJCA ŚWIĘTEGO

O  godz. 13*ej delegacja polska była 
na audjencji u Ojca Świętego, poczem 
podejm ow ał ją  u siebie am basador 
Skrzyński.

U  G U B ER N A T O R A  RZYM U

Popołudniu delegacja legjonistów 
polskich przyjęta była przez gubema* 
tora Rzym u na Kapitolu w raz z dele* 
gacją belgijską.

G ubernato r pozdrow ił obie delega* 
cje, podkreślając szczególne węzły, lą* 
czące Polskę z W iocham i oraz z Rzy* 
mem. Ponadto w yraził on nadzieję, że 
w izyta legjonistów  polskich, k tóra nie 
jest pierwszą, nie będzie rów nież o* 
statnią. Tego rodzaju w izyty — mówił 
gubernator — najlepiej i najsilniej za* 
cieśniają przy jaźń  pom iędzy narodem  
polskim i włoskim.

O dpow iadając na przem ówienie gu* 
bernatora, wiceprezes zarządu głów* 
nego Zw. Legjonistów pos. Starzak 
w yraził gubernatorow i słowa gorącego 
uznania dla wielkich przem ian, doko* 
nanych ostatnio w Rzymie, którego 
wspaniała rozbudow a budzi powszech* 
ny  podziw. Delegacja polska podejmo* 
w ana była następnie przez gubema* 
tora Rzymu podwieczorkiem.

W ieczorem legjoniści polscy podej* 
mowani byli obiadem przez ambasado* 
ra W ysockiego z m ałżonką. W  obiedzie 
wzięli m. in. udział: prezes Zw. O* 
chotników  W łoskich Coselschi, gen. 
Sani i kpt. Gnaziani, k tó ry  tow arzyszy 
legjonistom polskim  od granicy włos* 
kiej. W ieczór u  państw a W ysockich 
uśw ietniły produkcje artysty  polskiego 
p. Prokopieniego, k tó ry  odśpiewał sze* 
reg pieśni polskich legjonowych, co 
przyczyniło  się do w ytw orzenia miłe* 
go i serdecznego nastroju. Po obiedzie 
legjoniści polscy udali się do hotelu 
Excelsior, w  k tórym  zam ieszkują 
gdzie podejm owali gen. Coselschi'ego.

W  niedzielę legjoniści obecni byli na 
wielkiej rewji wojskowej, k tórą  przyj* 
m ował król.

U  M USSOLINIEGO

W  godzinach popołudniow ych legjo* 
niści polscy zwiedzili miasto i parla* 
m ent, poczem o godz. 18.30 zostali 
przyjęci w  pałacu Venezia przez Mus* 
soliniego.

Przew odniczący delegacji legjonistów 
polskich pos. Starzak, wręczając szefo* 
wi rządu włoskiego album , zawierają* 
cy epopeę Legjonów, oświadczył, że 
album  ten przedstaw ia dzieje tych lu* 
dzi, k tó rzy  w r. 1914 w yprow adzeni zo* 
stali z prastarych m urów  Krakowa 
przez swego K om endanta, a dzisiejsze* 
gb Zwycięskiego W odza M arszałka 
Piłsudskiego, k tó ry  pow iódł ich na bo* 
je, aby odebrać dla Polski to, co zosta* 
ło jej kiedyś niesłusznie zabrane.

M ussolini odpowiedział, iż zachowa 
dar legjonistów  polskich, jako jeden z 
najm ilszych w  jego życiu. M ussolini 
podkreślił, że zawsze z wielką sympa* 
tją i zaciekawieniem śledził rozwój 
Polski w latach pow ojennych i że jest 
głęboko i mocno przekonany, że Eu* 
ropa przyszłości m usi liczyć się z sil* 
ną Polską ze względu na wielki i głę* 
boki patrjotyzm  Polaków , k tó ry  pro* 
wadzi ich do wielkich czynów, oraz ze 
w zględu n a  w ielką rozrodczość naro* 
du  polskiego. Są pom iędzy Polską a 
W łocham i — ciągnął dalej M uso lin i— 
pradaw ne i silne węzły. Zapewniam  
pana, że chcę w ęzły te wzmocnić. Wie* 
rzę., że do ich wzmocnienia przyczyni 
się pobyt legjonistów  M arszałka Pił* 
sudskiego w Rzymie. Życzę Panom  
szczęśliwego pow rotu oraz zachowania 
jak  najlepszych w spomnień z pobytu  
we W łoszech.

Po  tem przem ów ieniu ponow nie za* 
brał głos pos. Starzak, dziękując Mus* 
soliniemu za słowa sym patji, wypowie* 
dziane pod adresem Polski, na co szef 
w łoskiego rządu raz jeszcze zapew nił 
delegację polską, że stosunki z Polską 
będzie starał się wzmocnić swoją oso* 
bistą działalnością.

M O W A  PREZESA OCHO TNIK ÓW  
W ŁOSKICH

W  hotelu „Excelsior" w ydany został 
przez Zw. O chotników  W łoskich ofi* 
cjalny obiad na cześć delegacji polskiej 
i belgijskiej.

W  obiedzie tym wzięli m. in. udział: 
w. min. Suvich, am basador W ysocki i 
am basador belgijski ks. de Lygne, pre* 
zes gen. Coselschi, gen. Goggia, gen. 
A dem ollo * Lam bruschini, sekretarz 
zw iązku Pescosolido oraz senatorow ie 
i posłowie.

P rzed  obiadem odbyło się uroczyste 
wręczenie przez amb. W ysockiego 
gw iazdy orderu  „Polognia restituta" p. 
Pescolido.

Podczas bankietu przem awiał gen. 
Coselschi, k tó ry  pozdrow ił delegację 
polską i belgijską, podkreślając, że z 
Polakam i łączą go w ęzły osobistej przy 
jaźni. D la każdego W łocha jest jasne— 
mówił gen. Coselschi — że Polska jest 
połączona z W łocham i węzłami, któ* 
rych n ik t nie potrafi rozerwać. W ęzły 
te m ają moc ku ltu ry , moc ducha. Wy* 
starczyłoby wspomnieć o uniwersytecie 
Padew skim  i o G aribaldczykach  * Po* 
lakach, k tórzy  ginęli za niepodległość 
W łoch. Z resztą — mówił gen. Cosel* 
schi — jedynym  hym nem  narodow ym , 
w którym  w spom niana jest nazw a 
W łoch — jest hym n polski.

„Panowie przybyli tu  w rocznicę 
śmierci G aribaldiego, więc słusznem  
jest, abym przypom niał bohaterów  poi* 
skich, k tó rzy  zginęli u  boku Garibal*

diego, broniąc Rzeczypospolitej Rzym* 
skiej. W itam  was, panow ie, nietylko 
wspomnieniem bohaterskiej przeszłości, 
k tóra nas łączy, lecz i rzeczywistości 
narodu  silnego i m łodego, rządzonego 
ręką waszego W ielkiego W odza, Mar* 
szalka Piłsudskiego. Jest w śród nas 
wielu — mówił dalej p . Coselschi — 
którzy  widzieli w spaniały wysiłek, do* 
konany  w waszej G dyni, k tóra jest tak 
bliska naszej Littorii.

M owę swą zakończył gen. Coselschi 
toastem  na cześć P rezydenta Rzplitej, 
M arszalka Piłsudskiego i legjonistów 
polskich.

Zkolei przem awiał wiceminister Su* 
vich, k tó ry  m. in . podkreślił, że Pola* 
cy są związani z W łocham i nietylko 
przeszłością, lecz i zrozum ieniem nowe* 
go ducha. Tę Polskę, która rozum ie 
swe posłannictwo i swą potęgę, tę Pol* 
skę my, W łosi, szanujem y i kocham y. 
M am nadzieję — zakończył swą mowę 
wicemin. Suvich — że współpraca Bel 
gji, Polski i W ioch w yda owoce dla 
dobra całego świata.

M O W A POSŁA STAR ZAK A

Po przem ówieniu delegata ochotni* 
ków  belgijskich N yssena zabrał głos 
pos. Starzak, który , podkreśliw szy, że 
rozm owy pom iędzy żołnierzam i w inny 
być prow adzone językiem prostym  i 
jasnym , stwierdził, że ochotnicy bel* 
gijscy, w łoscy i polscy walczyli o 
wspólne cele, którem i są : wolność, bra 
terstw o i wielkie ideały wszechludzkie. 
W alczyliśm y o godność, o  sam oistny 
by t naszych narodów , o tw órczy  ich 
udział w budowie cywilizacji i kultury , 
a dziś w alczym y o praw o naszych na* 
rodów  do wielkości. W alkę tę prowa* 
dzi się nietylko szablą, ale duchem, 
m yślą i wolą.

Dalej pos. S tarzak w skazał, że przy 
mierze krw i i se r: pom iędzy Belgami, 
W łocham i i Polakam i dokonało się 
przed laty , gdy narody  nasze zryw ały 
kajdany  niewoli. N astępnie mówca 
wspom niał o pow staniach polskich, o 
walkach Belgji o niepodległość oraz o 
Legjonie M ickiewicza, k tó ry  maszero* 
wał przez odradzające się W łochy, wy* 
głaszając mowy, pieczętujące solidar* 
ność uciemiężonej Polski z walczącym 
o w yzwolenie narodem  włoskim. Pos. 
S tarzak przypom niał również o Pola* 
kach, k tórzy  przelali krew  na ulicach 
Rzym u i B rukseli, oraz o W łochach, 
k tó rzy  przelali krew  za Polskę, poczem 
raz jeszcze podkreślił, że Polacy, Wło* 
si i Belgowie walczyli o wspólne cele. 
Podniósłszy  następnie zasługi iboha* 
terskiego króla A lberta  podczas w ojny, 
oraz uw ypukliw szy doniosłą rolę Mus* 
soliniego w odrodzeniu W łoch, pos. 
S tarżak omówił w ysiłek Polski odro* 
dzonej, k tóra pod  kierownictwem  Zwy* 
cięskiego W odza, M arszałka Pilsud* 
skiego, odbudow uje swą potęgę. N aród  
polski jest przyjacielem pokoju, cudzej 
w łasności nie pragnie, zam iarów  agre* 
syw nych n igdy nie miał i mieć nie bę* 
dzie, ale walcząc jedynie o swe słuszne 
praw a, naród  polski rozum ie też swe 
obow iązki wobec historji, tak  jak  wy 
macie w odza M ussoliniego, k tó ry  zna 
misję W łoch i umie prow adzić swój 
naród  do wielkości, tak  i m y jesteśm y 
w ierni tym  wielkim celom, jakie nam 
w skazał nasz W ódz M arszałek Piłsud* 
ski. Po wielkie' wojnie musim y stanąć 
do twórczej pracy, aby wychować no* 
w ą doskonalszą generację, now y typ 
obyw atela. M usim y zdyscyplinować 
m oralnie nasze narody  na terenie pra*



cy społecznej, nauczyć je twórczego, 
sw obodnego czynu.

M ow ę swą zakończył pos. S tarzak 
toastem na cześć króla i W ielkiego 
Budowniczego W łoch, M ussoliniego.

O D JA Z D  D O  N E A P O L U

Popołudniu delegacja legjonistów ods 
jechała do N eapolu, żegnana przez 
amb. W ysockiego oraz grupę ochotni» 
ków  włoskich z gen. Coselschim na 
czele.

N a  dw orcu  w  N eapo lu  pow itał dele* 
gację polski konsu l ho,n. p. Borselli 
o raz p. Pope, prezes miejscowego- Zw. 
O chotników  w ojennych, k tórych  dele*

gacja p rzybyła na dw orzec ze sztan» 
darem .

W  godzinach rannych  legioniści 
zw iedzali m iasto, poczem  złożyli kwia* 
ty  w m auzoleum  na grobie poległych 
N eapolitańczyków .

N astępnie delegacja legjonistów  poL 
skich przyjęta b y ła  w  pałacu królew* 
skim przez  w łoskiego następcę tronu  
oraz jego m ałżonkę księżnę Piem ontu. 
Ks. H um bert w czasie dłuższej rozmo» 
w y inform ow ał się o w ażniejszych 
przejaw ach polskiego życia polityczne» 
go i w yraził podziw  dla niezm oidowa* 
nej i twórczej p racy  M arszałka Pil» 
sudskiego.

Dwie wystaw y legjonowe

Pod znakiem W eteranów i Legjonistów
Nadanie nazw  dw um  szkołom  na Pradze

Dwie w arszaw skie szkoły po» 
wszecbne w  sposób  uroczysty przy» 
b ra ły  najszanow niejsze z  naszego śro» 
dow iska nazw y: Pow stańców  1863 r. i 
Legjonów  1914 r., zapraszając zara* 
zem  przedstaw icieli tych  zw iązków  
na  ojców  chrzestnych sztandarów  
szkolnych, k tóre  rów nocześnie z-osta* 
ly  pośw ięcone w  dniu 30 maja b. r.

U roczystości rozpoczęły się w  Ba» 
zylice Serca Jezusow ego, gdzie po 
nabożeństw ie odby ła  się cerem onja 
pośw ięcenia sztandarów . Rodzicam i 
chrzestnym i sztandaru  szkoły nr. 30 
b y li: p. M arszałkow a Piłsudska, w
k tó re j zastępstw ie w ystępow ała p. Ire» 
na Ryszkiew iczowa, wiceprzewodni» 
cząca Tow . Przyjació ł W eteranów  
1863 r. i prezes w eteranów  p . Fr. 
Stankiewicz. S ztandar szkoły  nr. 15 
trzym ali do chrztu uproszeni przez 
Zw. Legjonistów  Polskich prezes aka*- 
demji L iteratu ry  p. W acław  Siero* 
szewski i p . m inistrow a P iestrzyńska.

D ruga część u roczystości odbyła  
się n a  dziedzińcu obu  szkól, miesz» 
c z ą c y c h  s ię  poci w s p ó ln y m  d a c h e m  
przy ul. K aw enczyńskiej 2 . Z ebrało  
się tam  około 2.000 dzieci szko lnych  z 
rodzicam i, poczty  sztandarow e innych 
szkół z P ragi oraz Stow . W eteranów  
A rm ji Polskiej we Francji, Zw . Re* 
zerw istów  i przedstaw iciele w ładz 
szkolnych. Prezesow i w eteranów  to» 
w arzyszyło 7»miu sędziw ych jego ko» 
lęgów i weteranfca p. B entkow ska pod  
opieką Z arządu  Tow . Przyjació ł We« 
teranów  — p . Sieroszew skiem u zaś 
asystow ał rtm . Sperber z ram ienia Zw. 
Legjoniśtów .

Po odśpiew aniu  przez dzieci szkol» 
ne i odegraniu  przez szkolną orkiestrę 
hym nu narodow ego nastąp iło  odczy* 
tanie dekretów , nadających  nazw y: 
szkole n r. 30 im ienia Pow stańców  
1863 r. i szkole n r. 15 im ienia Legjo* 
nów  1914 ;r. i przem ów iła kierownicz» 
ka  pierwszej szkoły p . C iesielska.

N astępnie W acław  Sieroszewski, 
p rzyw itany  oklaskam i, przem ówienie 
swe naw iązał do bajek , k tó re  daw niej 
pisał, ale k tó re  się n igdy  nie ziściły. 
A  o to  teraz w  oczach żyjących poko» 
leń  spełniła się dz ięk i W skrzesicielo» 
wi O jczyzny Józefow i Piłsudskiem u 
najcudniejsza ba jk a  w olnej Polski, 
potężnej i w spanialej, ba jka  pięknej 
szkoły polskiej. N atchnione swe sło» 
w a zakończył znakom ity  pisarz we» 
zwaniem do m łodzieży szkolnej, aby  
w  życiu swem szła  śladam i legjoni* 
stów  i aby  — jak  oni — by ła  „w wal» 
ce niezłom na, w pracy w ytrw ała, w  za* 
baw ię w esoła, w  zwycięstwie wspania» 
łom yślna".

Z  ko le i nastąpiło  w bijanie gw oździ 
w  drzew ca sztandarów , przyczem  pre» 
?ęs w eteranów  p . Stankiew icz, wręczą*

jąc sztandar m łodem u chorążem u szkó 
ły im. Pow stańców , uczniow i 7»ej kia* 
sy M esterhasem u, przem ów ił w  te 
słow a:

Z  okazji 20»ej rocznicy zbrojnego 
czynu M arszałka Piłsudskiego, w  sier» 
p n iu  r. Ib. nastąpi w  K rakow ie otwar» 
cie historycznej w ystaw y Legjonów 
Polskich.

W  salach Tow . Sztuk Pięknych bę» 
dzie się mieścił dział obrazów  i rzeźb, 
zw iązanych z przeżyciam i Legjonów  w 
czasie w ojny. «

Kom itet w ystaw y p rosi o wypoży» 
czenie na wystawę dzieł w ybitnych 
artystów  z p-rywatnyćh zbiorów .

O brazy  należy nadsyłać do Instytu» 
tu  P ropagandy Sztuki, u l. Królew ska 
13.

Równocześnie Sekcja kulturalno» 
ośw iatow a Zw. okręgow ego Legjoni» 
stów  Polskich we Lwowie przystępuje 
do zorganizow ania na sierpień !b. r. 
w ystaw y lw ow skich pam iątek legjo» 
now ych, k tóra będzie zaczątkiem  Mu» 
zeum Legjonowego we Lwowie.

W szyscy legjoniści proszen i są, aby

Na dziedzińcu szkolnym przy ul. Kawenczyńskiej 2.

N a estradzie stoją od lew ej: uczeń M esterhazy, za nim rtm. Sperber, mjr. 
Dunin»W ąsowicz, wet. Stankiewicz, p. Ryszkiewiczowa, W acław  Sieroszew» 
ski, p. P iestrzyńska. — U  do łu  na p raw o  kierow niczka szkoły p. C iesielska (x)

posiadane pam iątki legjonow e, jak : rę» 
kopisy, fotogr.aifje, szkice, p lany , ob» 
razy, odezwy, rozkazy, odznaki, rzeź» 
by  i części m undurow e nadsyłali na 
wystawę po d  adresem  M uzeum  Naro» 
dowe im. K róla Jana  III we Lwowie".

Z N A C Z E K  P O C Z T O W Y  
N A  20=LECIE L E G JO N Ó W

M inisterstw o poczt, telegrafów  i te» 
1-efonów zatw ierdziło p ro jek t nowego 
znaczka pocztow ego, k tó ry  zostanie 
w ydany  n a  20»tą rocznicę w ym arszu 
pierwszej kadrow ej z K rakow a.

N a  znaczku -tymi, k tó ry  m a się uka* 
zać w  .drugiej połow ie lipca, w idnieć 
będzie  p o rtre t tw órcy  L egjonów  Mar» 
szalka Piłsudskiego n a  tle orła legjo» 
now ego oraz d a ty  1914—1934.

O PIE K A  N A D  M O G IŁ A M I 
PO L E G Ł Y C H  Ż O Ł N IE R Z Y

Z  inicjatyw y organów , sprawują» 
cych opiekę i nadzór n ad  -cmentarza» 
mi w ojennem i, M in. W yznań Religij* 
nych i Oświecenia Publicznego roze» 
słało w r . ub. okó ln ik  d o  kura to rjów  
okręgów  szkolnych w  spraw ie zachę» 
cania m łodzieży szkolnej do ut-rzymy* 
w ania w  po rządku  i ozdab ian ia  mogił 
polskich żołnierzy, zwłaszcza w dnie 
uroczyste, jak  rocznice w alk  niepod* 
ległościowych, D zień Z aduszny  i tp.

M yślą p rzew odnią w ydanego przez 
m inisterstw o okólnika jest dążenie do 
u trw alenia w  m łodzieży szkolnej 
ku ltu  dla w alki o  n iapodległość oraz 
uczuciowe w iązanie m łodzieży z bo» 
hateram i w alk o niepodległość.

W  zw iązku z tą akcją w ładz szkol» 
nych M. S W ew n. w ydało jednocześ» 
nie zarządzenie do  -wojewodów, ma»- 
jące -na celu ułatw ianie m łodzieży 
szkolnej w ykonyw ania n a  cmenta* 
rzach w ojennych prac p rzy  utrzyma» 
n iu  mogił żołn ierzy  w po rządku  oraz 
p rzy  upiększan iu  mogił kw iatam i i 
zielenią.

„W  ręce Tw oje — kochany chłop» 
sze —» składam  ten  sztandar z życzę» 
nia-m-i, aby  prow adził całą w aszą szko» 
łę k u  nauce i cnocie. Z  sztandarem  
tym  i ze szkołą tą  w iąże się na  zawsze 
imię nasze. Imię pow stańców  63»go 
roku  . B ędzie o-no W am  mówić, do 
czego dążyliśm y, cośm y przeszli i co 
W am  przekazujem y. N iechże W am 
B óg błogosław i!”

N a słowa te odpow iedzia ł ów chło» 
pak niezw ykle śm iało i m ądrze.

D rug i sz tandar w ręczył p. Siero* 
szewski rów nież po krótkiem  prze* 
m ów ieniu chorążem u szkoły  im. Le* 
gjonów , końc-ząc okrzykiem  na cześć 
M arszałka Piłsudskiego.
. K ońcow e myśli, zaw arte w prze» 

m ów ieniu Prezesa W eteranów , rozwi* 
nął następnie prezes Tow . Przyjaciół' 
W eteranów  m jr. D un in  » W ąsow icz, 
podkreślając, że szkoła n r. 30 jest 
pierwsza, k tó ra  p rosiła  o oddan ie  jej 
w  w ieczystą opiekę m ogiły weterań» 
skiej n a  now ym  -cmentarzu powstań» 
ców.

Po przem ów ieniach kierow nika 
szkoły nr. 15 p. C iesielskiego, dr. Bi* 
lęka i p . W ąsow skiego chóry  szkolne 
odśpiew ały szereg starannie dobra» 
nych do uroczystości pieśni.

D ziatw a szko ły  im . Pow stańców  o* 
trzym ała o d  T ow . Przyjació ł Wetera* 
nów  w upom inku 400 b ro szu r o  po* 
w staniu styczniow em  i książki pamiąt* 
kowe o w eteranach .dla każdej k lasy— 
szkoła zaś -im. Legjonów  dostała  od 
Z w iązku Legjonistów  książki Siero* 
szewskiego o  Józefie Piłsudskim  z de» 
dykaęją autora.

Zebrania kół pułkowych
W  ubiegłych dw óch tygodniach  od* 

były się w alne zebrania dwóch kół 
pułkow ych -Legjonów Polskich.

K oto żo łn ierzy b. 2 pp. Leg. Pols. 
w ybrało prezesem ponow nie gen. T. 
M alinowskiego, wiceprezesami: płk.
rez. dr. Stefanowskiego i płk. dypl. 
int. M asnego. Do zarządu w ybrano 
kolegów : Brum m era, H am ulińskiego, 
Janczewskiego, Krzanowskiego, Party» 
kę, dr. Pawłowskiego, Szumańskiego, 
W ierzbickiego i Zadem bskiego. D o ko» 
misji rew izyjnej: G oldm ana, G ruszkę 
i M achalskiego. D o sądu koleżeńskie* 
go: gen. bryg. Łukoskiego, wiceprezy* 
denta O łpińskiego, płk. Lawicza i 
ppłk. dr. Kamińskiego.

K oło Trzeciaków  urządziło  2 b. m. 
w K rakow ie zjazd delegatów  swoich z 
C ieszyna, Zagłębia D ąbrow skiego, Bia» 
lej, W adow ic i Podhala . P rzyby li oczy* 
wiście w szyscy by li „Trzeciacy", za* 
m eszkali w K rakow ie i najbliższej o» 
kolicy. P rzew odniczył płk. T . Para* 
fiński.

D o nowego zarządu  K oła weszli: 
prz-ewodn.: ppłk. B rożek, członkow ie 
Z arządu : m jr. Zych, prof. B ieda Fr., 
p . N abel, kpt, inż. Kowalski-, C hm ielar 
i st. wachmź. Szypuła.

K olo  C zw artaków  ob radow ało  12 
maja pod przewodnictwem  mjr rez. 
dr. Polakiewicza, w icem arszałka Sej» 
mu.

Prace Koła C zw artaków  idą w kie» 
runku  zwiększenia ilości członków 
przez objęcie organizacją w szystkich 
b. żołnierzy 4 p. p. Leg. Pol., zewi* 
dencjonow anie ich, organizowanie kół 
okręgow ych celem w spółdziałania ze 
Związkiem Legjonistów. W yrazem  pa* 
mięci i czci dla poległych kolegów
jest stała opieka nad  ich mogiłami,
rozrzuconem i na rubieżach R zplitej.
D alszą pracą K oła jest pom oc d la  bez», 
robotnych kolegów. B ezrobotnym i zaj* 
m-uje się specjalna Komisja koleżeń*
ska, w yszukująca dla nich odpowied» 
nie posady oraz przychodząca w mia* 
rę potrzeby z doraźną pom ocą finan» 
sową. Stosunkow o mala ilość bezro* 
botnych ,,C zw artaków " świadczy, że 
akcja na tym odcinku przynosi dodat* 
nie rezultaty .

Po przyjęciu spraw ozdania zarządu 
i udzieleniu mu absolutorjum , zjazd 
delegatów w ysiał do M arszałka Pil* 
sudskiego „w yrazy hołdu i m eldunek, 
że na odcinku czwartackim praca idzie 
i trud  jest z radością podejm ow any".

D o  zarządu  głów nego K oła Czwar» 
taków  weszli dr. K arol Polakiewicz, 
jako prezes, gen. dr. Kołłątaj»Srzedni* 
cki, Kazimierz Janicki, Bolesław 
O strow ski, A ndrzej Bieniek, dr. Ałoj* 
zy C isak, Piotr Jarocki, Jan  O łpiński, 
St. Pachel, Ludwik Piotrow ski, Fr. 
Skrzyw anek, Ludwik Dwiątek, St. 
T rella, T adeusz W asung, dr. Józef 
W asserberger.



Przed dwoma Zjazdami w dn. 29 czerwca
Związku Sybiraków W eteranów À P . we Francji

W  dniu  29 , 30 czerwca i 1 'lipca 1934 
roku  odbędzie się w  K rakow ie O gól
ny D oroczny Z jazd  Sybiraków .

U dział w Zjeździe, p oza  w ybrany
mi na W alnem  Z ebran iu  w dniu  25 
lutego 1934 delegatam i, mogą wziąć 
rów nież udział w  charakterze gości 
w szyscy członkow ie Z w iązku w raz z 
rodzinam i, przyczem  każdy  zgłaszający 
swój udział członek będzie korzystał 
ze zniżki kolejow ej.

W edług  inform acyj, nadesłanych 
przez Z arząd  O kręgu K rakowskiego 
koszta zw iązane ze Z jazdem  dla p o 
szczególnego uczestnika, oprOcz prze
jazdu  kolejow ego w yniosą kw otę zł. 
10, a m ianow icie: na O dznakę Sybir 
dla m. K rakow a zł. 1.50, zwiedzanie 
zabytków  K rakow a zł. 1.00, zw iedza
nie salin w ielickich zł. 1.00, kolacja 
koleżeńska 5.00, Jednodniów ka zjaz
dow a zł. 1.50.

Program  zjazdu przew iduje:
28 czerwca. G odz. 20 — uroczystość 

tradycyjnych  w ianków  na W iśle (wra- 
zie pogody).

29 czerwca. G odz. 8 — zbiórka na 
W aw elu  ze sztandaram i, godz. 9 — 
nabożeństw o w  katedrze, godz. 10.30 
— pochód  do pły ty  Nieznanego. Ż oł
nierza i złożenie w ieńców , godz. 1,1.30 
—- otw arcie zjazdu w  A u li C oli. N o- 
vum  U . J., godz. il4.00 — przerw a o- 
biadow a, godz. 15.30 — zbiórka p o d  
pom nikiem  M ickiewicza w R ynku i 
zw iedzanie zabytków  śródm ieścia, 
godz. 18.00 — wręczenie odznaki Sy
birackiej i  adresu w dzięczności dla 
m. K rakow a prezydentow i dr. Kaplic- 
kiem u w  M agistracie p rzez  delegację 
Z jazdu, godz. 18 — wręczenie przez 
drugą delegację puharu  srebrnego od 
Sybiraków  zwycięskiej obsadzie w  re
gatach na W iśle, godz. 21.00 ■— ko la
cja koleżeńska. W ieczorem  lu b  rano 
audycja Sybiracka w R adjo  Kraków- 
skiem.

30 czerwca. G odz. 8 — ob rady  de
legatów  na W aw elu, godz. 11.00 — 
zw iedzanie W aw elu i Skałki, godz.
14.00 — przerw a obiadow a, godz.
16.00 — ob rady  delegatów , reszta u- 
czestników  zw iedza K opiec Kościusz
ki, a w  razie n iepogody  eksponaty  
A kadem ji U m iejętności, godz. 21.00 — 
raut, festival lub  przedstaw ienie w  
teatrze Słowackiego.

1 lipca. — G odz. 7 w yjazd do W ie
liczki i zw iedzanie salin, godz. 17 
rozw iązanie z jazdu  na dziedzińcu 
W aw elskim , h o łd  sztandarom , odjazd.

Z apisy przyjm uje Sekretarjat Z arzą
du w W arszaw ie przy  u l. W spólnej 
N tv 37 m. 5 codziennie od .godz, 6 — 
8 ppo ł.

SY B IR A C Y  D L A  SPO R T U  
W O D N E G O

Poniew aż uroczystości krakow skie 
zbiegają się ze Świętem M orza, b. 
Sybiracy chcą połączyć je ze wszyst- 
kiem, co tylko zdąża do akcji budzenia 
w społeczeństwie zaniedbanego i nie
docenianego przez stulecia twórczego 
uczucia miłości do morza. Uważając, 
że sport w odny jest nietylko czynni
kiem ku ltu ry  fizycznej, ale ma dla nas 
znaczenie wychowawczo-polityczno- 
państwowe, Z jazd b. Sybiraków  prze
znacza dla zwycięskiej regaty na W i
śle nagrodę: srebrny puha-r sybiracki.

W  ten sposób, uchylając czoła przed 
przeszłością K rakowa i biorąc udział 
w budzeniu zapału dla jednego z ar- 
cyważnych czynników .naszej mocarst- 
wowości, b, Sybiracy wywiozą z K ra

kowa po 3-dniowym w nim pobycie, 
nietylko miłe wspomnienia, ale, spot- 
kaw szy się ze sobą w m urach tego mia 
sta, w zm ocnią w  sobie jeszcze raz to 
chlubne prześw iadczenie, że także: 
„Z ich trudu  i znoju Polska pow sta
ła, b y  żyć". K raków  pow ita z głęboką 
sym patją ostatnie pokolenie b. sybir- 
skich wygnańców, powita tak, jak wi 
tal w szystkich ich poprzedników , k tó 
rzy  kiedykolwiek gościli w jego m u
rach.

„SY BIRA K "

W  takiej o to  pięknej okładce z cie
m nozielonym  dnulkiem wysz.edł p ier
wszy niumier now ego organu Zw iązku 
Sybiraków , już na (pierwszych k a r
tach  stawiając .przed oczy czytelnika 
postać i  dzieje w ielkiego Sybiraka, Jó 
zefa P iłsudskiego.

'Sądząc z treści .pierwszego num eru, 
now y kw artaln ik  będzie m iał charak 
te r  pam iętnikarski. M ów ią o  tem  zre
sztą sami wydawicy i redak to rzy , w  
„Przedsłow iu" pisząc m. i. tak:

„M am y .przecież ty le  do. pow iedze
n ia  -o przełom ach i przeobrażeniach 
historycznych, o w ielkich burzach  i 
w ichurach dziejow ych, iktóre szalajły 
p rzed  nasizemli oczami na D alekim  
W schodzie. M am y ty le  ciekawych 
spostrzeżeń z codzienego życia w śród 
stepów  i  tajg , mam y ty le  własnytch 
w rażeń, k tó re  pow inniśm y utrwalić 
d la  potom ności".

A  potem  w  artykule p . t. „M usimy 
być aw angardą" czytamy:

„Jesteśm y w ykonaw cam i testam entu 
m ęczenników  idei i nauk i, spadko
biercam i tradyc ji znakom itych po l
skich Ibadaczów W schodu, od  Czem i- 
howskiego., Beniow skiego do — D y
bow skiego, P iłsudskiego i innych... 
W skazania ich  są zaw arte w setkach 
pam iętników , m-aterjalach, listach, spo
czywających jeszcze nieraz po archi
w ach publicznych  i rodzinnych. W iele 
tych  bezcennych pam iątek u legło  jiuż 
zniszczeniu lu b  ratow ał je od zaginię
cia ty lko  przypadek . Celem naszym  
m usi b y ć : zespolenie i scalenie tych 
w skazań, poszukiw anie i ogłaszanie 
tych  drogocennych dokum entów  m ar
tyro log ii polskiej".

C hcąc w ydobyć n a  św iatło dzienne 
różne  pamiętniki., fo tografje, materja- 
ły  i  dokum enty , dotyczące dziejów  
Polaków  na Syberji, Redakcja ogłasza 
ankietę n a  ten  tem at.

P o  k ilku  artykułach, w spom nieniach 
i w ierszach n a  tem aty syberyjskie — 
kilka kartek  końcow ych odtw arza .ruch 
organizacyjny Zw. Sybiraków .

Stow arzyszenie W eteranów  A rm ji 
Polskiej1 w e Francji, dążąc do u trw a
lenia jak  najściślejszego kontak tu  mię
dzy swemi członkam i, u rządza co roku 
z jazdy koleżeńskie.

W  roku  zeszłym p o d  protektoratem  
M arszałka Piłsudskiego, o dby ł się 17 
i 1-8-go w rześnia zjazd w G dyni, na 
k tó ry  p rzyby ło  około  3000 uczestni
ków. N a zjeździe przew odniczący Z a
rządu  G łów nego pułk. M arkus w y
głosił' przem ów ienie, w  którem  sprecy
zow ał ideologję Stow arzyszenia.

W  ro k u  bieżącym  zjazd tak i odbę
dzie się 29 czerwca, pod  p ro tek to ra 
tem M arszałka Senatu W ł. Raczkiewi- 
cza w Równem , — siedzibie 13-ej D y
w izji piechoty, k tó ra  w yw odzi się z 
1-ej Błękitnej D yw izji i dnia tego o b 
chodzić będzie dyw izyjne święto.

D ow ódca 13 dyw izji, gen. E. R noll, 
w ystosow ał na ręce przew odniczącego 
Z arządu  G łów nego Stow arzyszenia 
W eteranów , pismo, w  którem  zapra
sza S tow arzyszenie jako przedstaw icie
li tych, k tó rzy  w ciężkich chwilach 
dążenia Polski do niepodległości, na 
dalekiej obczyźnie podnieśli sztandar 
w alki zb ro jnej za kraj.

*

Z  okazji tego zjazdu w arto szersze
mu ogółow i uzm ysłow ić mało tem u o- 
gółow i znaną różnicę m iędzy Stow a
rzyszeniem  W eteranów  A rm ji Polskiej 
we Francji a Związkiem  H allerczyków . 
Ludzie, k tó rzy  wszystkim  i wszędzie 
zarzucają upraw ianie partyjnictw a, drą 
na sobie szaty, że naw et S tow arzysze
nia b. w ojskow ych nie zostały  oszczę
dzone.

T w ierdzą oni, że do stow arzyszeń 
tych, k tóre w inny  być w yłącznie zw ią
zkam i koleżeńskiem i, pośw ięconem i 
pielęgnow aniu ku ltu  w alki o  n iepod 
ległość i pam ięci poległych tow arzy
szy, w prow adza się po litykę, przeciw 
stawiając w  roku  1930 Stow . W etera
nów , istniejącem u już -oddawna, Z w ią
zkow i H allerczyków . — O czywiście, 
że przy  tej okazji szafuje się z p rzeką
sem .nazwą sanatorów , rozbij aczy 
i t. p .

Tym czasem  Stow. W eteranów  Armji' 
Pol. we Francji ma zupełnie jasne o b 
licze. — U w aża ono siebie za stow a
rzyszenie żołnierzy, w  cywilnem u b ra 
niu', gotow ych na  każd y  zew W odza 
stanąć ponow nie do walki' o  całość i 
św ietność R zeczypospolitej. P onadto  
w iedzą oni, że spraw a O jczyzny jest 
dla n ich  ważniejsza, ń iż  w ypychanie 
na p iedestał jakichś fałszyw ych b o h a
terów , że są  oni <z całem żołnierskiem  
oddaniem  i głębokiem  synow skiem  
przyw iązaniem  d la  Tego, k tó ry  per- 
sońifikuje zw ycięską w alkę o  zm ar
tw ychw stanie O jczyzny.

To też do Stow. W eteranów  A rm ji 
Polskiej we F rancji .przyjm owani są 
jedynie  ci, k tó rzy  w alczyli istotnie w  
szeregach arm ji błękitnej i  byli efek
tyw nym i żołnierzam i A rm ji Polskiej 
we F rancji.

Tą zasadniczą ideologją  i składem

osobow ym  różnią się W eteran i A rm ji 
Polskiej we Francji o d  Zw. H alle r
czyków.

Zw iązek H allerczyków  to zupełnie 
luźny  konglom erat najrozm aitszych 
elem entów, począw szy o d  uczestników  
najróżnorodniejszych  form acyj, k tóre 
działały  kiedyś na terenie k raju , in 
nych państw  europejskich, a naw et i 
pozaeuropejskich, form acyj zresztą, 
k tóre niezawsze w iedziały o tem, że o- 
fiarow yw ane b y ły  przez -Komitet N a 
rodow y gen. Plallerow i, tak  jak  sw o
jego czasu Z agłoba ofiarow ał K aro lo 
wi G ustaw ow i — N iderlandy . — Po- 
zatem w  Z w iązku tym  jest cała grupa 
najrozm aitszych pseudo-sym patyków , 
k tórzy  z w ojną, w ojskow ością i w al
ką o n iepodległość Polski zapozna
wali się w  kinem atografie. N ie w ystar
czy bow iem  być — pow iedzm y — re
stauratorem  i daw ać bezpła tn ie  salę 
na .posiedzenia, aby  zasługi te „bez
sprzecznie w ielkie" upow ażniały  do 
noszenia błękitnego m unduru.

W  tego rodzaju  Stow arzyszeniu, o 
jakiejś w spólnej ideologji członków , 
nie może być naturaln ie  mowy, a tak 
i zabarw ienie polityczne organizacji 
nadaje d robna grupka ludzi.

Znam ienną jest siła atrakcyjna, ja 
ką Stow. W eteranów  A rm ji Polskiej 
we Francji w yw iera n a  H allerczyków . 
O d roku  1933 daje się zauw ażyć licz
ny  p rzyp ływ  pojedyńczych członków  
ze Z w iązku H allerczyków , pom im o, że 
Stow arzyszenie, w ychodząc z założe
nia, iż siłę stanow i jakość, nie ilość, 
pow strzym uje się od  w szelkiej -propa
gandy, mającej n a  celu zwiększenie 
stanu liczebnego organizacji bez na le 
żytej selekcji.

W  roku  1934 działalność S tow arzy
szenia, jego jasna idea służenia k ra jo 
wi pow oduje przejście 3-ch ścisłych 
organizacyj, a m ianow icie placów ek 
Z w iązku H allerczyków  w  C zęstocho
wie, Łagiewnikach i Świętochłowicach 
w pełnym  składzie, do szeregów  S to
w arzyszenia. A k ty  przejścia dokonane 
zostały  p o  w yczerpującej dyskusji, 
jednogłośnie i p o  sporządzen iu  o d p o 
w iednich proto-kułów.

Znam iennem  jest w  j-aik taktow ny, 
a jednocześnie stanow czy sposób  za- 
p ro tokułow ała akt przejścia placów ka 
w Łagiewnikach. W  akcie tym  m iędzy 
innem i czytam y:

„Saldo kasy  -przelać d-o now ej -pla
cówki’ S tow arzyszenia W eteranów ,
wszielkie akta, jako stanow iące w łas
ność nie placów ki, a Zw. H allerczy
ków , przekazać C horągw i Śląskiej 
Z w iązku H allerczyków , sztandar p la 
cówki, jako p rzez  n ią  u fundow any, 
po w ypruciu  -z n iego nazw y Zw. H a l
lerczyków  -zahaftować odpow iednio
dla now ej placów ki".

W  chwili -obecnej, Stow. W eteranów  
Armji' Polskiej we Francji liczy 3200 
członków , k tó rzy  zgrupow ani są  w  52 
placów kach. P onadto  u rzędują 3 zarzą
dy okręgow e, a 4-ty jest w  sta-djum 
organizacji.

Następny numer „Narodu i W ojska"

ukaże się dnia  2 9  cze rw ca  b. r. i będzie  pośw ięcony

Zjazdowi Sybiraków w Krakowie  

Zjazdowi Weteranów b. A. P. we Francji 

i Walnemu Zjazdowi Zw. Rezerwistów



Z W I Ą Z E K  R E Z E R W I S T Ó W  R. P.
PR Z E D  W A L N Y M  

Z JA Z D E M

Prace nad organizacją Zjazdu, 
zwołanego na dzień l*go i 2 lip-ca 
b. r., podjęte przez Komisję Zja* 
zdową, są w pełnym; toiku. Pro* 
gram Zjazdu jest następujący:

I*-szy dzień, ,godz. 9*a, uroczy* 
sta msza św. w kościele garnizo* 
nowym. Po mszy pochód, któ* 
rego czoło będą stanowiły zima* 
sowane sztandary Z. R. i brat* 
nich organizacji, środek kilkuset 
delegatów zjazdowych, a zakon* 
czenie 3 baony rezerwistów z 
orkiestrami.

Pochód uda się o  godz. 10.30 
na dziedziniec zamkowy celem 
złożenia hołdu Painu Prezydento* 
wi, poczem przemaszeruje przez 
miasto do Belwederu, gdzie zło* 
ży hołd Naczelnemu W odzow i 
M arszałkowi Piłsudskiem u.

O godz. 12.30 złożenie wieńca 
na Grobie Nieznanego Żołnie* 
rza, poczèm w sali R ady Miej* 
skiej, o godz. 13.15 odbędzie śię 
uroczystość otwarcia Zjazdu, 
transmitowana przez Polskie Ra* 
d jo .

O -go-dziini-e 14.30 Zarząd 
Główny będzie podejmował pp. 
delegatów obiadem w salonach 
D oliny Szwajcarskiej.

O  godzinie 16*tej dalsze óibra* 
dy zjazdu na ratuszu o progra* 
mie następującym:

Referat pro gr amo wo* id e o w y
— prezes Zarządu Głównego i 
Komendant Główny ppłk. Mar* 
jan Zyndram*Kościałkowski.

Sprawozdanie organizacyjne— 
sekretarz generalny poseł Jan 
W alewski.

Sprawozdanie finansowe — 
skarbnik Głównego Zarządu Z. 
R. dyr. Juljusz Zagrodzki.

Referat szkołeniowó*wojsko* 
wy — przedstawiciel M . S. 
W ojsk.

Po referatach nastąpi powoła* 
nie Komisji Zjazdowej.

Tegoż dnia wieczorem o go* 
dżinie 20*tej uroczyste przedsta* 
wienie w  Teatrze W ielkim.

II*gi dzień. O d godziny 9 dó 
14*tej obrady poszczególnych 
komisji.

Godz. 11 i 12 odprawa ko* 
mendantów okręgowych.

Po przerwie obiadowej o go* 
dżinie 16*tej obrady plénum: 
sprawozdania referentów korni* 
sij-i rewizyjnej wybory nowych 
władz Związku i zamknięcie Zja* 
zdu.

PO M O C  D LA  M A C IERZY  
SZ K O L N E J W  C ZE C H O SŁ O W A C JI

P od -przewodnictwem prezesa Fede* 
racji P.. Z . O. O. gen. Gór-ecikiego — 
pow stał w  W arszaw ie C en tra lny  -Ko* 
irii-tet D oraźnej -Pomocy dla M acierzy 
Szkolnej w  C zechosłow acji.

W szyscy rezerwiści w inni poprzeć w 
-całej rozciągłości zarów-no m oralnie 
jak  i mate-rjalnie poczynania Komite* 
tu , z-e w zględu na doniosłość celu i 
-pomoc, jak ą  w inniśm y nieść naszym  
braciom  z za k o rd o n u  w  ich -ciężkiej 
walce o zachow anie polskości.

W  iczasie zbiórki, w  dniu  10 czerwca 
będą rozsprzedaw ane cegiełki w  ce*
nach 50 gr., ,1 zł- i 5 zł.

D A N C IN G  = B R ID G E  R. R.

W  W A R SZ A W IE

D nia  10 -czerwca o dby ł się dancing* 
bridge, u rządzony  staraniem  R ady 
O kręgow ej R odziny Rezerw istów  w
l-o-kalu Z arządu  G łów nego Z. R. p rzy  
ulicy W iejskiej 3 w  W arszawie.

Z abaw a zgro-madziła liczne grono, 
o-sób ze sfer tow arzyskich  stolicy.

IN SP E K C JA  
W  PO W IE C IE  B A R A N O W IC K IM

W  dniu  12.V  r. -b. baw ił w Barano* 
wieżach z ram ienia M inisterstw a Spraw  
W ojskow ych płk . Skokow ski, .główny 
inspektor Zw. .Rezerwistów, k tó ry  
-przeprowadził inspekcję oddziałów  P. 
W . Zw. Rezerw istów  w pow iecie Bara* 
nowickiim,-.

P o  om ów ieniu spraw  Z w iązku z ko* 
m endantem  -Podokręgu p. starostą 
N eugebauerem  i kom endantem  pow. 
Z . R. Budrewiczem , pułk. Skokow ski 
udał się do Lachowicz, dokąd  towa* 
rzys-zyli m u mjr. Salwi-k, kiero-wnik 
O kr. U rzędu  W . F. i P. W . i komen* 
d an i pow . Zw. Rez. po r. Budrewicz. 
W  Lachowiczach przeprow adzono lu» 
st-rację -pracy organizacyjno*wyszkole* 
iowe-j m iejscowych oddziałów  P. W . 
p iechoty  i -cyklistów. Lustracja trw ała 
-około dw óch godzin . N a  zakończenie 
-pułk. Skokow ski p rzy ją ł defiladę od* 
działów , w yrażając swe uznanie.

Z  Lachowicz pułk. Skokow ski odje* 
chał d-o B aranow icz, -gdzie zwiedził 
św-ietlicę Z w iązku i dokonał -przeglądu 
spraw ności Baranowickie-go O ddziału
P. W .

W  tym że -dniu pu łk . Skoko-wski 
w raz z m jr. Salwikiem opuścili Bara*

W Y C IEC Z K A  C Y K LISTÓ W  
W  L A C H O W IC Z A C H

W  dni-u 19.V. Ib. r. ,z Lacho-wicz wy* 
ruszyła wy-cieczka oddziału  cyklistów 
Zw. Rezerw istów. T rasa wycieczki -bie* 
gła następująco: Lachowicze, Kłeck,
N ieśw ież, Snów , Lachowicze. Wy* 
cieczka miała -na celu złożenie w izyt

koł-eżeński-ch pokrew nym  organiza* 
cjom, krajoznaw stw o i propagandę.

O  godż,.19ie|j wycieczka przyby ła  do 
Kiecka, gdzie pow itał ją  miejsc. Za* 
rząd  Zw. Rezerwistów.

Po odpoczynku i noclegu wyruszo* 
no- -dalej do  N ieśw ieża, niezw ażając na 
rzęsisty  deszcz. W N ieśw ieżu spotkał 
wycieczkę ko l. C zekański, sekretarz 
Pow. Z arządu  Z . -R., k tó ry  po po-wita* 
ni-u w -imieniu Z arządu  Pow. zaopie-ko* 
w ał się wycieczką, um ożliw iając zwie* 
dzanie zam ku Ks. R adziw iłła. O biad 
spożyto w świetlicy K oła M łodzieży 
Ludow ej. W ieczór spędzono w kinie 
27 p . uł.

D nia następnego nastąp-ił od jazd  do 
Snow ia, gdzie wycieczkę pow itał pre* 
zes ta-mt. -Koła, zapraszając -gości na 
herbatkę.

W reszcie -wyczi-eczka — pełna  wrą* 
żeń — m szyła  w drogę pow rotną do 
Lachowicz przez Swojatycze.

Z JA Z D  P O D O K R Ę G U  
W  B A R A N O W IC Z A C H

-W -dniu 3-1 m-aja w  -Baranowiczach 
po d  przew odnictw em  kpt. rez. Głą!b* 
skiego o dby ł się walmy 'zjazd Rezer* 
w istów Podokręgu N ow ogródzkiego. 
Z ebranie zagaił prezes i kom endant 
podokręgu  p . starosta  Neuge-bauer, 
k tó ry  w ygłosił przem ów ienie w spra* 
wie -uj-edńostaijni-enia adm inistracji 
Kół.

N a  Z jeździe -byli obecni: -wi-c-ewoje* 
w oda Fiala, gen. Krok»Paszkow-ski, 
gen. G rzm ot-Skotnicki, sen. Perzyńs-ki 
z ram ienia Z arządu  G łów nego Z . R., 
i około 100 delegatów  z w ojew ództw a 
-nowogródzkiego.

Sen. Perzyński w itając Z jazd  zobra* 
zow ał cele i zadania Z . R. Wi-cewoje* 
w oda Fia-la w  ip-rzemówien-iu swem za* 
chęcał do dalszej pracy.

Spraw ozdanie -z dotychczasow ej pra* 
cy Podokręgu i p lan  na rok -bieżący 
z łożył prezes P odokręgu  starosta Neu* 
gdbauer. Spraw ozdanie kasow e zdał 
skarbn ik  p . Saak. U chw alono budżet 
na  rok  1934 w kwoci-e 2.763.11 zł.

D o -nowego- zarządu wyb-rane zosta*

Koło Z. R. w Tewlach (row. Kobryński)

ły  następujące o soby : p . starosta  N eu s 
geba-uer, burm istrz m . Baranow icz Jar* 
m-uls-ki, inspek tor szkolny Staw-owy, 
naczeln-ik u rzędu  pocztowego- Sak, 
naucz. gim-n. W ojtam , u rzędn ik  P . K. 
U . Jaskórzyński, D r. Szat i naczelnik 
Więzienia -p. W oien.

Po w yborach w ysłano depeszę hp.ł*
-Po w yborach w ysłano depeszę hoł* 

d-ow-niczą do P ana  Prezydenta i  Mar* 
szałka Piłsudskiego o-raz d o  Komen* 
danta  G łów nego Z w iązku p . Kościał* 
fcowskiego.

N a  zakończenie -od-była się w spólna 
fot-o-grafja i ob iad  żołniersk i w K lubie 
Zw. Rezerwistów.

ŚW IĘTO  R EZ E R W IST Ó W  
W  W IE L K IC H  PIE K A R A C H

W  Piekarach odby ła  się koncentrat 
icja Zw. Rezerw istów  z P iekar i naj* 
bl-iższydh okolic .

-Po m szy polow ej odby ła  się -defila* 
da w  której w zięły u dz ia ł oddziały  Z. 
R. w  si-le około  1000 o-sóib i  bratnie 
organizacje Pow stańców  i Strz-elca. 
D efilada w ypadła spraw nie, rezerwi* 
ści reprezentow ali -się dobrze, co jest 
zasługą kom endanta  pow iatow ego Z. 
R. m jr. S trom engera. -Następnie p-rze* 
m ów ił d-o oddziałów  prezes O kręgu 
Śląskiego starosta  Szaliński, dziękując 
im -za -dokonaną p-racę i  w zyw ając do 
dalszych w ysiłków  n a d  szkoleniem  
w ojskow o»obywatelskiem . K rótką od* 
praw ę kom endantów  przeprow adził 
delegat K om endy G łów nej mjr. Szku* 
ta.

W ieczorem  od-była się akademj-a.ma 
k tó rą  złożyło- się pow itanie gości, u* 
tw ory  orkiestrow e, przem ów ienia, de* 
kla-macje -i 3»akto-wa sztuka „BolszewL 
cy p o d  W arszaw ą", odegrana przez 
sekcję teatralną Z . R.

Z abaw a, k tó ra  się przeciągnęła d o  
późnej nocy, zakończyła Święto- Re* 
z-erwistów w W ielkich Piekarach.

K U R S ŚW IE T LIC O W Y

Staran-iem Z arządu  O kręgu Z . R. i 
R ady  O kręgowej R odziny  -Rezerwi* 
stów  we Lwowie zorganizow any został 
6*dniowy kurs św ietlicow y dla refe
rentów  'w ychow ania obyw atelskiego i 
referentek p racy  kobiet, p row adzących 
świetlice R. ,R.

Program  kursu , k tó ry  odbyw ał się 
w godzinach w ieczornych od  18 — 21. 
nakreślony  przez pp. M arję Z ygólską, 
okręg, referentkę p racy  kob ie t i Tade* 
usza W ierońskiego okręg, -referenta 
wych. obyw . obejm ow ał szereg zagad* 
nień z dziedziny w ychow ania obywa* 
tels-kiego, form  -i m etod p racy  ś-wietli* 
cowej, ponadto  zagadnienia opieki 
społecznej i hy-gjeny społecznej.

Koło Z. R. w Kościanach (D . O. K. Poznań)



R O D Z IN A  REZERWISTÓW  
W  G D Y N I.

R ada Pow iatow a R odziny  Rezerw i
stów  w  G dyn i zorganizow ała (kurs 
p racy  społecznej,, k tó ry  ukończyło  68 
osób. K ursanci rekrutow ali się z Ro
dziny Rezerw istów  i organizacyj b ra t
nich. W ykłady  na kursie obejm ow ały 
naukę o p racy  społecznej, p row adzo
ną  przez  p. Z ofję W ojciechow ską, ra
chunkow ość (p. W itkow ski) i b iu ro 
w ość (p. C ie rp k a). Tego rodzaju  ku rs 
został zorganizow any w  G dyni po raz 
pierw szy i niew ątpliw ie znajdzie na
śladow ców  na najbliższym  terenie.

R ozbudow a czynnika społecznego, 
najw ażniejszego w naszej organizacji 
obok  strony  w yszkoleniow o-w ojsko- 
wej, jest zadaniem  Rodiziny Rez.

D la zasilenia funduszów  organiza
cyjnych R. P . u rządz iła  cały szereg 
im prez dochodow ych, k tóre p rzy n o 
szą pow ażne zyski. Z organizow ana o- 
statn io  zbiórka dob row o lna  w śród 
firm  gdyńskich dała blisko dziewięć
set złotych i sp o ro  artykułów  spożyw 
czych i odzieżow ych n a  niesienie p o 
m ocy najb iedniejszym  rezerw istom  i 
ich  dzieciarni, jak  rów nież na zakłada
nie ogródków  działkow ych, w arszta
tów  p racy  i t. d .

N a  czele R ady  Pow iatow ej R. R . w 
G dyn i sto i zasłużona i n iestrudzona 
działaczka społeczna, p . kom isarzow a 
Irena Sokołow a.„Rodzina Rezerwistów" w Gdyni

W ykłady , .dyskusje i zajęcia p rak 
tyczne na kursie p row adzili: p . prof. 
O sińska (Postaw a w enętrzna społeczni
k a ) , p. prof. sMarja S trońska (R ola k o 
b iety  w spółczesnej w  życiu organiza- 
cyjńem ), p . dr. Fr. Szkodziński (O pie
ka społeczna), p. dr. Ć w ikliński (H y- 
gjena sp o łeczn a ), p . T. W ieroński 
(Podstaw y ideologiczne w p racy  spo
łecznej, — form y i m etody  pracy 
świetlicowej, — czytelnictw o w świetli
cy) , p . kustosz Cieśla (Z dobnictw o 
na  terenie św ietlicy), p. M at ja  Zygul- 
ska (Zagadnienie w ychow ania obyw a-

R O D Z IN A  REZERWISTÓW  
W E LWOWIE

Przy Z arządzie O kręgu V I. Z . R. 
we Lwowie została ukonsty tuow ana 
R ada O kręgow a R odziny  Rezerw istów  
k tórej sk ład  j,est następu jący :

Przew odnicząca — p. w ojew odzina 
P iążm ow ska A nastazja, w iceprzew od
nicząca — p. p rezesow a Polakow a 
Emiilja, sekretarka — p . dr. Ć w ikliń
ska Z ofja , skarbn ik  — p. p ro f. R ubin- 
ger Józef, ref. p racy  kob ie t — p. prof. 
Z ygulska M arja , członek zarządu  — p. 
re jen t Z ipper W ładysław .

telśkiego, ty p y  świetlic, pieśń i  tea tr 
w  św ietlicy).

U czestnicy k u rsu  w  liczbie 50 osób 
reprezentow ali wszystkie K ola dziel
nicow e Z. R. i R . R. m . Lwowa.

R A D A  R. R. OKRĘGU I

D nia  8 czerwca odby ło  się organiza
cyjne zebranie R ady  R. R. O kręgu I, 
k tó re  przeprow adziło  w ybory . W  w y
n iku  ich ukonsty tuow ał się Z arząd  R. 
R . O . K. I z p . p rezyden tow ą Reginą 
Zyndram -K ościałkow ską na  czele.

W arszawska Federacja W ojewódzka Umundurowanie Powstańców Śląskich
ZJAZD DELEGATÓW

N adzw yczajny Z jazd Delegatów Fe
deracji P. Z. O . O. okręgu w arszaw 
skiego, zw ołany  na  dz. 17 czerwca 
1934 r. do Świetlicy Federacji p rzy  ul. 
Brackiej, N r. 1 mieć będzie następują
cy porządek  obrad:

1) Zagajenie, 
i 2) W ybór Prezydjum  Z jazdu, 
i 3) Spraw ozdania: 

i a) Prezes płk. dr. Jakubow ski — o- 
gólne za okres od 15 października 
1933 ir. do 17 marca 1934 r. 

i ’b) W iceprezes p . St. Szułczyński — 
spraw ozdanie ogólne za czasokres od 
17 marca 1934 r. do 17 czerwca, 1934 r. 
oraz szczegółowe z działu organizacyj
nego, dotyczącego okręgu w ojew ódz
twa za czas od 15 października 1933 r. 
do 17 czerwca 1934 r. 
i c) W iceprezes p . J. Z abłotniak z 
działu  organizacyjnego, dotyczącego m. 
st. W arszaw y za czas od 15 paździer

n ika 1933 r. do 17 czerwca 1934 r.
d) S karbn ik  p . H . Podczerw iński z 

działu skarbow ego i gospodarczego, 
i e) P. płk. A leksandra Z agórska — 
z działalności Świetlicy, o  Stolow ni, 
kó lon ji letnich i t. p.
■ f) P. St. K rzewski — z działu ku l
turalno-oświatow ego, dotyczącego wo
jew ództw a warszawskiego, 
i g) P. Jan  Myśliwiec — z działalno
ści Tow. K ulturalno-O św iatow ego, 
działającego na podstawie własnego 
statutu, korzystającego jednak  z firm y 
i subwencyj, Federacji P. Z . O. O.

4) Spraw ozdanie Komisji Rewizyjnej 
i dyskusja nad sprawozdaniam i,

5) U dzielenie albsolutorjum.
Po przerwie.
6) W ybory : a) Zarządu, b) Komi

sji Rewizyjnej, c) Sądu Koleżeńskiego.

7) Plan działalności Z arządu  W oje
wódzkiego na przyszłość,

8) W olne w nioski i zamknięcie Z jaz
du.

Okręg W arszawski Z. O. R.
D nia 27 m aja odbył się zjazd dele

gatów  okręgu w arszaw skiego Zw iązku 
O ficerów  R ezerw y ,R. P.

N a  zjazd p rzyby li: p rezyden t m. st. 
W arszaw y ppłk. rez. Zyndram -K ościał- 
kowski, p rezes Stołecznej Federacji 
w iceprezydent J. O łpiński, oraz dele
gaci 26 Kół okręgu w arszaw skiego Z. 
O . R.

Z jazd  którem u przew odniczyli p re 
zes okręgu warsz. w ieem arsząłek C ar 
i p o r . rez. G rzybow ski, pow ziął szereg 
uchw ał ora:z w ybrał now y zarząd w 
następującym  składzie: P rezes —
ppor. rez. C ar Stanisław , w iceprezesi 
— płk. w s. s. R aw icz Józef, kpt. rez. 
W roncki Jerzy , ’kp t. rez. Eydziatow icz 
K rzysztof. C złonkow ie: ppor. rez. D o
brzyński M ichał, p o r. rez. G oltz M ie
czysław, 'ppor. rez. Jasiński Je rzy , por. 
K rasicki W itold, mjr. Laskow ski Piotr, 
ppor. rez. M ieszkow ski Stefan, ppor. 
r,ez. O lechnow icz ,Eug., p o r. rez. Par- 
niew ski W acław , ppor. R om an Janusz,

Stosownie do uchw ały Zarządu 
G łów nego Zw. Pow stańców  Śląskich, 
K om enda G łów na przeprow adza we 
w szystkich oddziałach Zw. zmianę 
m unduru.

D otychczas obow iązujący m undur 
z w ysokim  kołnierzem  zmienia się na 
k ró j angielskiego frenczu z w ykłada
nym  kołnierzem  z patkam i dzielnico- 
wem:i. O prócz frenczu  w prow adza się 
koszule sportow e z dwoma kieszenią, 
mi na piersiach i z kraw atem . K oszu
la z ciemno zielonej: m aterji obow iązu
je dla w szystkich oddziałów  Związku, 
ko lor k raw atu  natom iast będzie dosto
sow any do ko loru  patek  i otoków  na 
czapkach poszczególnych dzielnic.

K olor patek  i k raw atów  oraz oto
ków  na  czapkach dla pow iatu Lubli- 
nieckiego i Tarnogórskiego jest żółty,

dla grup uchodźczych, m ających swo
je siedziby w w ym ienionych pow ia
tach, obow iązuje ten sam kolor.

D la oddziałów  pow . Swiętochło- 
wićkiego, K atowickiego, okręgu Biel- 
szowickiego oraz w szystkich grup u- 
chodźczych w tych pow iatach, kolor 
niebieski.

D la oddziałów  pow. Pszczyńskiego, 
R ybnickiego, Raciborskiego i grup u- 
chodźczych, ko lo r am arantow y.

D la odziałów  pow. Bielskiego, C ie
szyńskiego ko lor zielony.

Z  dniem 10 kw ietnia 1934 r. znie
siono wszelkie dystynkcje i odznaki 
szarż w oddziałach Zw iązku Pow stań
ców Śląskich.

N akrycia  głow y pozostają te sa
me, spodnie będą noszone na pasku 
wojskowym, bez tak  zaw nych lemców.

Związek W eteranów  
Powstań Narodowych 1914— 1919

por. rez. R udkow ski M arjan , kpt. rez. 
Supiński S tefan, po r. W odzianickii St., 
ppor. rez. Zaw adzki Ireneusz —  oraz 
z poza W arszaw y: ppor. rez. C zarnec
ki W . (Łom ża), ppor. irez. G niedziu- 
kow  M. (G arw olin), por. rez. Gule- 
wicz M . (Siedlce), kpt. T raw iński (Ło
m ża) .

Z astępcy: kpt. rez. M alcolm -M orris 
Kazim ierz, rtm. rez. Rom er A dam , mjr. 
rez. S am ek  Er., ppor. rez. G rabski 
M arjan.

Sąd K oleżeński: ppor. rez. B łeszyń
ski Janusz, ppor. rez. B łeszyński St., 
kpt. rez. Biurhardt Br., gen. br. w, s. s. 
O lszew ski K ajetan, por. rez. R eszczyń
ski St., kpt. Szwabowicz Tadeusz, 
ppor. rez . Tom aszew ski W ł.

Komisja R ew izyjna: por. rez. A dé- 
sm an Zygm unt, por. rez. G rzybow ski 
M ieczysław, por. rez. K uśta Jan , por. 
rez. M arkow ski R yszar i, por. rez. 
M est Sym forjan.

N a  Zjeździe D elegatów  odby tym  
niedaw no w  Poznan iu  w ybrano  Z a
rząd  G łów ny Z w iązku W eteranów  
Pow stań N aro d o w y ch  R. P. 1914/19, 
k tó ry  ukonsty tuow ał się następu jąco :

Prezes — inż. St. Taczak — gen. 
bryg. w  st. sp., w iceprezesi — dr. Z yg
m unt G łow acki — zastępca starosty 
i  kpt. rez. St. Praw ow ski — banko 
w iec; sekretarz generalny — p . Jan  
N ow akow ski, m agister p raw ; skarb 
n ik  — p . Ju ljan  M aciejew ski — n a
czelnik w ięzienia w  P o znan iu ; zast. 
sekretarza — p. E dm und Sw idziński, 
p po r. rez. red ak to r „D ziennika P o 
znańskiego"; zast. skarbn ika—p- B ro
nisław  Benit, kom isarz S traży  G ra
nicznej,; ław nicy : p. d r. R ola-Szadkow - 
ski Leonard , lekarz, i p . W ik to r Sko- 
tarczak p o r. rez., kupiec i radny  m ia
sta.

Z astępcy: p . Czesław  Przybylski, 
k ierow nik  szkoły  w Poznan iu ; p. 
A dam  Brzeski — no tarju sz  w  Swieciu ; 
p . K azim ierz Szczęśniak, ppłk . w  st. 
sp. w  G nieźnie; p . T adeusz Fenrych, 
k p t. w  st. sp., burm istrz m. K rotoszy
n a ; p. Józef L iczbiński kpt- w  s t - sP-> 
właściciel k sięgam i w  P o zn an iu ; p. 
inż. W acław  Leiitgeber, przedsięb iorca 
budow lany  w Poznaniu , p. G attel- 
G irtler, no tariu sz  w  T orun iu .

C złonkow ie reprezentow . na W iel- 
kopołskę, Pom orze i  Śląskie : p .
Bartsch, kpt. rez., ziem ianin pow . W ą- 
grów iec; p . S tefan Frąckow iak, po r. 
rez., urzędnik , Z bąszyń; p . Zygm unt 
Sioda, p.płk. rez., adw okat, Bydgoszcz; 
p. Tadeusz Odirowski, p o r. rez., 
C hełm no; p . Franciszek C zekała, Sie- 
mianowicie SI.; p . G óralew icz M ieczy
sław, p ro k u ra to r w  Poznaniu , reprez. 
O brońców  Lwowa.

Sąd H o norow y : p. P luciński Kazi
mierz, adw okat, — przew odniczący; p . 
dr. Franciszek K onieczny, p roku ra to r, 
i p. Józef Kryszewski, urzędnik , człon
kow ie, oraz ,p. K andziora K arol, z ło t
n ik  ju b ile r i  p . Jan  Słom iński, dyrek
to r banku  — zastępcy.

K om isja R ew izyjna: p. M arcin Ta- 
larczyk, kom isarz Straży G ranicznej, 
przew odniczący; p . Stanisław  Blaszak, 
bankow iec, i p. Jan  Zarem ba, kupiec 
sam odzielny — członkow ie, oraz p. 
Tuszew ski A n ton i, urzędnik , i p. A - 
leksander K niola, p o r. w  st. sp., u rzęd
n ik  — zastępcy.

K om isja W eryfikacyjna: p . inż.
W ieliczka Z ygm unt, pub licysta—prze
w odniczący; p . dr. Leonard  Rola- 
Szadkow ski, lekarz ; p . Józef Liczibiń- 
ski, kp t. w  st. sp.; p . Ju ljan  M aciejew 
ski, p o r. rez., nacz. w ięz.; p . W łady
sław  Tom czak, p o r. rez., urzędnik .



UNJA ZWIĄZKÓW OBROŃCZYŃ
F. I. D. A. C.

Kształcenie gospodarcze w Polsce  
a ruch międzynarodowy

Polska w swej pracy nad roz
wojem i podniesieniem gospo
darstw  rodzinnych nie jest odo
sobniona. Przeciwnie, ruch ten 
oddaw na zapoczątkowany za
granicą, stam tąd do nas prze
niknął. Przyjął jednak u nas 
swoistą formę i możemy powie
dzieć, że w wielu kierunkach tej 
pracy zdobyliśmy się na własne 
drogi i sprawie nadaliśmy 
kształty, odpowiadające polskiej 
psychice i potrzebom  naszego 
społeczeństwa.

Rzućmy okiem na przebieg 
spraw y przysposobienia gospo
darczego kobiety u nas i zagra
nicą. M ożna powiedzieć, że do 
początku bieżącego stulecia 
przysposobienie gospodarcze 
było celem tylko znikomej ilo
ści szkół, które działały w  swo
im zakresie osamotnione, szuka
jąc własnych dróg w pracy, a 
zrozumienia i oparcia w społe
czeństwie. Te niesharmonizowa- 
ne wysiłki, podejm owane spora
dycznie zarówno u nas, jak za
granicą, zaczęły nabierać kształ
tów  bardziej skrystalizowanych, 
gdy w roku 1908 został zwoła
ny m iędzynarodowy kongres 
kształcenia gospodarczego we 
Fryburgu szwajcarskim. N a 
kongresie tym sprawy kształce
nia gospodarczego poraź pierw* 
szy doszły do głosu, poraź pier
wszy posypały się referaty na te
m a t y  związane z organizacją i 
metodami pracy w tej, dziedzi
nie. U  nas w  Polsce pionierka
mi były kobiety nieprzeciętnej 
wartości, które społeczeństwu 
swemu wskazywały nowe drogi 
pracy i kształcenia. N iełatwo je
dnak było naówczas o realne 
wyniki pracy. Trudności pię
trzyły się ze wszystkich stron i 
podczas, gdy zagranicą budow a
ły się wzorowe szkoły gospodar 
cze, z pięknie urządzonemi pra
cowniami, gdy opracowywało 
się program y, m etody, pomoce 
naukowe, w  Polsce praca jedno
stek rwała się na strzępy, a w y
siłki szły na przezwyciężenie 
przeszkód postronnych, a nie na 
podnoszenie i doskonalenie sa
mej pracy. A ni w roku 1908 we 
Fryburgu, ani potem w 1913 r. 
w  Gandawie niema wcale m o
wy na kongresie o polskich do 
świadczeniach i polskich zdo
byczach w tej dziedzinie.

Niewiele też miejsca zajmo
wały polskie prace, gdy po dłuż
szej przerwie, spowodowanej 
wojną, zebrał się znów w  1922 r. 
kongres m iędzynarodowy w Pa
ryżu. Istniały już wprawdzie 
naówczas dwa seminarja dla 
kształcenia nauczycielek gospo
darstwa w W arszawie i K rako
wie, istniało parę szkół pracy 
domowej, pierwsze ramy pro
gram ów zostały już naszkicowa
ne, ale był to zaledwie początek. 
Po nim posypały się rozliczne 
prace, obejmujące szeregi naj
żywotniejszych zagadnień, a za
taczające coraz szersze kręgi j

zagarniające coraz liczniejsze za
stępy pracownic różnych kate- 
goryj. G dy  w 1927 r. zebrał się 
kongres w  Rzymie, Polska, acz 
daleka jeszcze od dzisiejszego 
stanu kształcenia gospodarczego, 
uzyskała przecież złoty medal 
za swoją wystawę.

Lista podjętych i dokonanych 
prac jest już tak długa, że nie 
sposób ich tutaj wyszczególniać. 
Dość powiedzieć, że mamy dzi
siaj nauczanie gospodarstw a w 
dużej liczbie szkól powszech
nych, gospodarstw a uczą specjał 
ne szkoły przemysłowe, gospo
darcze (gosp. rodzinne), rolni
cze, hotelarskie, społeczne. K ur
sy wędrowne powoływane do 
życia przez najrozmiatsze orga
nizacje społeczne, przebiegają 
całą Rzeczypospolitą, pracują 
w śród najróżnorodniejszych wa 
runków, sfer społecznych, w ni
kają w różne środow iska, w no
szą do nich ulepszenia, dosko
nalą techinikę pracy gospodyni 
na jej własnym warsztacie, bu 
dzą zainteresowanie. A by  zain
teresowanie to podtrzym ać, u- 
trwalić i uczynić skutecznem 
wślad za kursami wędrownemi 
idą różne konkursy — konkur
sy „zdrowia w  chacie wejskiej", 
konkursy na najlepiej wypielę
gnowane dziecko, najlepiej u- 
praw iony ogródek warzywny i 
poletko ziemniaczane, najlepiej 
w y h o d o w a n ą  świnię, kurę, k ró ' 
lika. W skazów ek w tej pracy u- 
dzielają czasopisma popularno- 
zawodowe, których mamy cały 
szereg oraz instruktorzy i in
struktorki kół młodzieży i kół 
gospodyń wiejskich. A  dalej or
ganizują się praktyki dla mło
dzieży żeńskiej na różnych stop* 
niach kultury, dające możność 
przyszłym pracownicom społecz 
nym, oświatowym, gospodar* 
czym wniknięcia w potrzeby 
różnych środow isk i różne me* 
tody  pracy uzależnione od  real* 
nych w arunków  danego war* 
sztatu.

W  mieście gospodynie do* 
m ów zrzeszają się dla obrony 
swych interesów i doskonale* 
nia zawodowego. Ilość pokazów  
technicznych, pogadanek, od* 
czytów wzrasta z każdą chwilą, 
a dowodem  aktualności tych za* 
gadnień jest systematyczne u* 
względnianie ich w  programach 
radjow ych i przeznaczenie audy* 
cyj rannych na t. zw. „chwil* 
kę gospodarstw a domowego". 
Organizacje kobiece, pracujące 
w tej dziedzinie docierają i do 
przedmieść, aby tam pobudzać 
do pracy, radzić, normalizować.

Nauczanie gospodarstw a, po* 
jętego w najszerszem znaczeniu 
wyrazu, doczekało się obecnie 
poważnego ujęcia w  nowym 
projekcie program u szkoły pow* 
szechnej. W praw dzie liczba go* 
dżin przeznaczonych na zajęcia 
praktyczne w najwyższych kia* 
sach została zredukowana, jed* 
nak całe nastawienie umysłów

Żeński w Polsce

dziecięcych na sprawy związane 
z życiem i pracami dom u rodzin* 
nego ogromnie zyskało przez 
wprowadzenie już od najm łod
szej klasy t. zw. „kultury życia 
codziennego"’, k tóra systematy- 
cznie, k rok  za krokiem  ma przy* 
gotować dziecko do współżycia 
i współpracy z rodziną.

W yrazem  tego ogólnego zain- 
teresowania sprawami go spo* 
darstwa rodzinnego jest wciąż 
wzrastająca liczba wydawnictw 
w  tej dziedzinie. Czasopism za* 
wodowych, przeznaczonych dla 
wsi lub miasta, dla nauczyciel* 
stwa lub dla młodzieży możemy 
już dziś naliczyć do dziesięciu. 
Podobnie mnożą się podręczni* 
ki, zarówno czysto praktyczne, 
jak teoretyczne, oparte na da* 
nych fizyko-chemicznych i bio* 
logicznych, mnożą się środki 
naukowe, a zwłaszcza tablice 
poglądowe, ilustrujące różne za* 
gadnienia, związane z gospodar* 
stwem domowem.

Cały ten żywiołowy rozpęd 
jest w  pierwszym rzędzie zasłu- 
gą czynników rządow ych t. j. o* 
światowych i rolniczych. Chlub* 
nie jednak pod  tym względem 
zapisały się także różne kobiece 
organizacje społeczne z Radą 
Gospodarczego Kształcenia Ko* 
biet i Instytutem  G ospodarstw a 
Dom owego na czele.

Pozostają one w porozum ie
niu z pokrewnemi instytucjami 
zagranicznemu A  tych instytu- 
cyj jest już dzisiaj cały szereg, 
walczących ramię przy ramieniu 
o przygotowanie kobiety do ży
cia i o  podniesienie kultury do-

Słoneczny ran ek  n a  Ż o libo rzu . P o 
wietrze czyste i jędrnie świeże. Idę 
szeroką asfaltow ą ulicą C zarnieckiego 
i  z rozkoszą konstatu ję  w iejską ciszę: 
zgiełk wielkiego' m iasta nie dochodzi 
uszu szczęśliw ych m ieszkańców  ma
łych do mik ów.

Szkoła „R odziny W ojskow ej" jest 
też mata, w  porów nan iu  do kolosów  
z W oli czy M okotow a. M ała, ale jakże 
m ila i słoneczna 1

W szystko tu  jest w iosenne i m łode: 
zielone czup rynk i m łodych drzew ek, 
w esołe spojrzenie dzieci, energja mło- 
dych nauczycielek i.... entuzjazm  p e ł
nej życia kierow niczki.

C zy  to  nie jest godne zastanow ienia : 
trochę pow ietrza, słońca, um iłow ania 
spraw y i  oto pow staje mała oaza 
szczęścia.

© o faktow i, że dzieci tu  są  szczęśli-
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mów rodzinnych. W e Frybur* 
gu szwajcarskim stale działa 
M iędzynarodow e Biuro Kształ
cenia Gospodarczego, którego 
zadaniem jest koordynow anie i 
harmonizowanie wysiłków po 
dejmowanych na całym świecie. 
W  Londynie ogniskuje się mię
dzynarodow y ruch gospodarczy 
kobiet wiejskich, którego w yra
zem w zeszłym roku był wielki 
kongres w Stockholmie. P odob
ną działalność rozwija, opierając 
ją jednak o ideologję katolicką, 
Związek Centralny W iejskich 
Stowarzyszeń Kobiecych w Pa
ryżu.

Że głos kobiet polskich na a- 
renie międzynarodowej znajduje 
posłuch i uznanie, świadczy w y
mownie fakt, iż w r. 1925 w cza
sie obrad w W arszaw ie M iędzy
narodowego K ongresu Rolni
czego działaczkom polskim, u- 
dało się powołać do życia od
rębną sekcję kobiecą pod  naz
wą „Kobieta na wsi" (La fem* 
me à la campagne). Sekcja ta z 
wielkiem powodzeniem praco
wała w r. 1931 na kongresie rol
niczym w Pradze, a stalą jej sie
dzibą jest M iędzynarodow y In 
sty tut Rolniczy w Rzymie.

Dzięki tym  stosunkom  mię
dzynarodow ym  kobiety polskie 
często powoływane są do współ 
pracy. N a zjazdach i kongresach 
wygłaszają referaty, zdają spra
wę z poczynań w swoim i in
nych krajach, drukują swe pra
ce w zawodowych pismach za
granicznych.

Mar ja Strasburgeir.

we — nie zaprzeczy naw et żadna mat
ka, a k tóż, jak  nie ona, jest bardziej 
w ym agający, jeżeli chodzi o dziecko i 
jego potrzeby!

A le dość w ykrzykników . O pow iem  
w szystko pokoleń

A  w ięc — rozm ow a w  kancelarji 
szkolnej. Rozm ow a z początku nieco 
sztyw na: daty, liczby, inform acje.
A le poniew aż m ow a jest o  czemś co 
się kocha — słow a kierow niczki n a 
bierają  ożyw ienia, ciepła i wreszcie 
w ybuchają  ogniem . N a  jego tle zary
sow uje się postać Pani M arszałko- 
wej : O na tu  duszą w szystkiego, Jej 
inicjatyw a, praca — i to  n iebylejaka, 
lecz szczegółowa, w nikająca we w szy
stkie kom órki życia szkolnego. O na 
to  grom adzi u siebie co miesiąc n a 
uczycielki w szystkich pięciu szkół 
„R odziny W ojskow ej” w W arsza
wie na  zebrania pedagogiczne, do niej
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M arszałkow a Piłsiudska (x) przyjm uje .życzenia i robótki dzieci. O bok sic» 
dzi p. Staszewska. S toją o d  lewej pp. Prym onow a, Stachiewjczowa, ś.p. Grze* 

dzińska, Rakowska, D unin-W ąsowiczowa.

się garną dzieci na  w spólne uroczy* 
stości i czu ją  się jak  u siebie.

Jej to  szkoły  ,;R odziny W ojsko* 
w ej” .zawdzięczają silnie rozbudow aną 
m yśl społeczną d filan trop ijną.

W yrazem  tego jest akcja dożywia* 
nia ubogich  dzieci, szycie dla nich 
sukienek, robienie zabaw ek i t. d.

Rocznice pow stan ia  styczniow ego 
dają okazję zbliżenia się do wetera* 
nów  1863 r.: dzdeci ich goszczą, ota
czają, dają dla nich przedstaw ienia.

U trzym yw any jest s ta ły  k o n tak t z 
dziećmi z zagranicy: w ym iana listów, 
pozdrow ień.

O bjaw em  tego nastaw ienia społecz* 
nego jest rozbudzenie w dzieciach za* 
in teresow ania życiem publicznem  : 
dzieci .czytają gazety, zw łaszcza ,,Pol* 
skę Z b ro jn ą” , rob ią  z niej w ycinki, 
poczem  „K om itet redakcy jny” , złożo
ny  z tro jga  dzieci, wywiesza je na tab* 
licy  w sali rekreacyjnej. T w orzy  się 
w  ten  sposób  gazetka szkolna, żyw o 
•ilustrująca zainteresow ania, k tóre  idą 
głów nie w  trzech k ie runkach : Polska, 
zagranica, sport. Ten ostatn i obejmu* 
je też w yczyny miejscowe, szkolne i 
przedstaw iony  jest w  form ie zupełnie 
fachow ej.

Zycie religijne ma sw ój1 w yraz w 
dn iu  Pierwszej K om unji Świętej, któ* 
rą dzieci przy jm ują w  kaplicy  lazien* 
kow śkiej, pięknie udekorow anej na  
ten cel, poczem  proszone są na śnia
danie do Pani M arszałkow ej. D zień 
ten  jes t w ielką uroczystością, k tó ra  
się upam iętnia nazawsze w  m łodych 
duszach.

K om itet rodzicielski ściśle współ* 
pracuje ze szkolą: staje do pom ocy le* 
karcę  szkolnej, troszczy się o śniada* 
nia, .roztacza opiekę n ad  wycieczkami 
oraz popoludniow em i zabaw am i na 
boisku.

W ychow anie fizyczne jest posta* 
w ionę pierw szorzędnie, gdyż k ieru ją 
niem siły  .fachowe,

W  gm achu szkolnym  mieści się też 
przedszkole dla małej dziatw y. C zuw a 
n a d  niem  p. H elena C zerw ińska w 
charakterze bezinteresow nej wizyta* 
tork i. Ten m ały św iatek  mieścii się w 
salce, k tó ra  ro b i przem iłe w rażenie: 
kw iaty  na  oknach, pełno św iatła, 
dzieci w  jasnych fartuszkach krzą ta ją  
się sw obodnie doko ła  sw oich zajęć: 
jedne  nak le ja ją  w ycinanki, drugie ry* 
sują n a  tab licy  jak iś w ielki obraz, 
jeszcze inne zajęte są zabaw kam i i 
niańczeniem  lalek. N ic  je  nie obcho
dzą dzw onki szkolne i szko lny  tryb  
życia — żyją j.eszcze sw ojem  życiem, 
pełnem  beztrosk i i  spokoju .

Stamtąd: przechodzim y niebieskim  
kory tarzem  do poszczególnych klas: 
w szędzie ruch, pogw arek ożyw ionej 
lekcji — praw dziw ie now oczesna szko* 
lia, oparta  na  now ych m etodach samo* 
dzielnej p racy  ucznia. K lasy nie 
są przepełn ione, u łatw ia to  nauczy* 
cielicom orjen+owanie się w  dzieciach 
i liczenie się z  ich indyw idualnością. 
Elem entem przew ażającym  są dzieci 
oficerów.

Sam orządu, w  ścislem znaczeniu te
go słow a, niem a, ale cel jego jest 
osiągnięty przez charakter zespołu 
dzieci: ich sam odzielność, inicjatyw ę 
życiow ą i naukow ą praw orządność.

.Nie po trzebuję  chyba mówić o du 
chu państw ow ym , panującym  w szko* 
le. Z najom ość życia i czynów  Mar* 
szalka — zdumiewająca.. Dzieci rysu* 
ją  obrazk i z  Jego la t dziecinnych, po 
szczególne bitw y, po rtre ty . Z w raca u* 
wagę rysunek, p rzedstaw iający myśli 
M arszałka, siedzącego przy  kom inku. 
M yśli te, w yrażone w  obrazkach  nad  
głow ą, ilu stru ją  Jego troskę o w ojen
n e  po trzeby  Polski: a w ięc m ałe ok rę

ciki, sam oloty, zasadzka K. O , P. w 
les 'e  i. t. d.

A  teraz k ilk a  słów  o kierownictw ie, 
k tó re  spoczyw a w  ręku p. m ajorow ej 
Jan in y  D unin-W ąsow iczow ej. P row a
dzi ona tą szkołę bezinteresow nie z 
ram ienia Sekcji szkolnej „R odziny 
W ojskow ej” , k tó rej prezydjum  składa 
się z przew odniczącej — p. M arszał
kow ej Piłsudskiej I*szej w iceprzew od
niczącej i skarbniczki — p. Eugenji 
Staszewskiej,. II wiceprzewodniczą*

N ie jestem napew no odosobnionym  
głosem i sądzę że w szystkie członki
n ie  z radością pow itały  now y odcinek 
działalności Unj.i Zw. O br. O jczyzny. 
M ów ię tu  o w ydaw anych przez  K o
misję propagandow o-prasow ą 2 dodat* 
kach prasow ych  do pism' „Polska 
Z b ro jn a” o raz  „N aród  i W ojsko” .

.Ponieważ zw rócono się do nas z 
apelem, abyśm y .zaznajamiając się z 
treścią w ydaw nictw , w ypow iadały  swe 
myśli i spostrzeżenia, pozw alam  sobie 
przesłać tych parę słów.

Z apoznanie się z poczynaniam i i 
pracam i oraz z działalnością pokrew 
nych  stow arzyszeń zagranicznych ma 
dla nas niew ątpliw ie w ielkie znaczę* 
nie. U św iadom i nam  to  bow iem  w y
raźnie, że pow innyśm y być  nadal 
czynnem i obyw atelkam i państw a — 
— jak to było  k iedyś — i .ohoć nie 
w szystkie m ożem y oddać się pracy 
społecznej, zajęte zaw odow o lulb
przeszkodzone w arunkam i życia, to 
jednak  pow innyśm y wszystkie czuć 
się zespolone duchow o i nie odbiegać 
od  ideologji la t dawnych,.

Z yskujem y rzadko m ów nicę, z któ* 
rej będzie m ożna poruszać cały sze
reg zagadnień, in teresujących obec
ną  uspołecznioną kobietę, 'boć p rze
cież zakres działalności U n ji jest tak  
szeroki, że nieom al ogarnia cało* 
kształt życia a w każdym  razie niem 
się interesuje. W ydane dotychczas 
„dodatki” prasow e dokum entu ją  nam 
to najw yraźniej.

O baw iam  się ty lko  czy pow stanie 
rów nocześnie dw óch dodatków  tego 
samego stow arzyszenia jest korzystne 
i słuszne? Z daje  mi się, że nie.

Stw orzenie jednego organu, w  k tó 
rym  znajdziem y w szystko, co nas in 
teresuje z danej dziedziny, w płynie 
bezw zględnie korzystn ie na jego po* 
czy tność . 1 łatwość zbytu . G zyż może
m y liczyć, że w szystkie członkinie ze*

cej p. M arji Stachiewiczowej i sekretar
ki — p . Jan iny  D unin-W ąsow iczow ej.

N ad zó r pedagogiczny spraw uje pięć 
w izytatorek, w  osobach pp.: Szala* 
yowej1, Sujkow skiej, W yszyńskiej, 
Jędrzejew iczow ej i D argielow ej. Panie 
te m ają sobie pow ierzone jeszcze 
cziery inne szkoły  „.Rodziny W ojsko
w ej” ,na tych sam ych zasadach zorgan i 
zow ane i mieszczące się: w  A lei Szu
cha 14, ul. P rzejazd ID, w  C ytadeli i 
na Pradze.

Janina Godlewska

chcą abonow ać oba p ism a? D la w ie
lu  będzie to  w prost niem ożliwe ze 
względów  m aterjalnych, wiele zaś czy* 
tu je  prócz pism  codziennych różne 
pism a specjalne, zaw odow e i t. d. Sta* 
now czo mam y ich więcej złożonych 
na naszych b iu rkach , .niż jesteśm y w 
stanie przeczytać. O tóż  łatw iej nam 
jest przejrzeć jeden  .choćby obfity  w 
treść zeszyt, niż w yszukiw anie po* 
szczególnych pism  ż interesującem i nas 
zagadnieniam i. .Dlatego też stw orzenie 
jednego pism a 'byłolby celowe i ko 
rzystne. A  sądzę, że skupienie się sił 
tw órczych w  jednem  w ydaw nictw ie 
pow inno  ty lko dodatnio  w płynąć na 
wzm ożenie jego przejrzystości, warto* 
ści społecznej i literackiej.

Form a 2-łygodnika „N aród  i Woj* 
sko” jes t ła tw a do przyjęcia, a nasz 
zespolony dodatek  w inien w nim zaj* 
mować poczesne miejsce. Sądzę, że 
w spółpraca z pokrew ną organizacją 
męską jest rów nież dla nas ciekawa.

Kończąc moje skrom ne uw agi prze* 
syłam  najserdeczniejsze życzenia dal
szej, ow ocnej p racy ,

Dr. Halina ZnajewskaZarembina. 

*

K orzystając z okresu świątecznego 
miałam czas zapoznać się dokładnie 
z bogatą treścią D odatku  Stow . „U nja 
Zw. O br. O jczyzny” , jak  rów nież z 
w ydaw nictw am i Federacji „N aród  i 
W ojsko” .

Inform acje o p racy  U n ji okazują  
się bądź w piśmie „Polska Z b ro jn a” , 
bądź w  dw utygodniku  „N aród  i W oj
sko” , w obec czego byłam  zdania by 
„D odatek  U nji” um ieszczano p rzy  jed 
nem z w ym ienionych pism, choćby ze 
w zględu na oszczędność pracy red ak 
cji, jak  rów nież i kieszeni prenumera* 
toreki
.Obecnie jednak  .uważam posunięcie 

R edakcji za słuszne, że mianowicie na

lam ach „Polska Z b ro jn a” inform uje 
n iety lko  członkinie U nji o p racy k o 
biet w Polsce i zagranicą, ale rów nież 
i w szystkich czytelników . N ależy  p o 
witać z uznaniem  now y dw utygódnik  
„N aród  i W ojsko” , na łam ach k tóre
go przem aw iają rów nież koleżanki w  
im ieniu U nji Zw. O br. O jczyzny.

U siłow ania Komisji Propagandow o- 
Prasowej w inny  wszystkie członkinie 
U.nji poprzeć czynnie i zaprenum ero* 
wać „Polskę Z b ro jn ą” , jak  rów nież 
dw utygodnik  „N aród  i W ojsko” . P re
num erata obu  pism razem  wyniesie 
miesięcznie, zaledwie 3 złote.

(O d 1 kw ietnia b. r. zaprenum ero
wałam oba p ism a).

Szanow ną Redakcję „D odatku” 
przepraszam  za ukryw anie nazw iska. 
N ieśm iałość w zabieraniu  głosu pub* 
licznie skłania mię do podpisyw ania 
się pseudonim em .

St. A l.
Uczestniczka zebrań k lubow ych.

O D  R E D A K C JI

R edakcja w yjaśnia w odpow iedzi na 
przy toczone listy, iż redagow ane 
przez nią dw a „D odatk i” różnią się 
zasadniczo i służą różnym  celom.

D ział U n ji w  dw utygodniku  „N a
ród  i W ojsko” , porusza w yłącznie 
spraw y U n ji, stow arzyszeń, w chodzą
cych w jej. skład, lub  spraw y, leżące 
w  zakresie bezpośrednich  zaintereso
wań członkiń, np. spraw y młodzieży, 
pracy społecznej, sam orządu  i t. d. 
Ten więc „D odatek" przeznaczony jest 
dla członkiń U n ji (mamy nadzieję, że 
czytują go rów nież członkow ie Fede
racji), a tem sam em  z organizacyjnego 
p u n k tu  w idzenia jest w  calem tego sło 
wa znaczeniu „D odatkiem  U nji."

D odatek  nasz w  „Polsce Z bro jnej" 
— poruszając spraw y kobiece, rozgry
w ające się n a  szerokiej arenie między* 
narodow ej, redagow any po d  kątem  
w idzenia w spółpracy m iędzynarodo
wej kobiet, będąc pierw szą tego typu  
publikacją w Polsce, przeznaczony 
jest nie ty lko dla członkiń U nji1, ma* 
jących sw ój organ w  dw utygodniku 
„N aród  i  Wojisko". D o d a tek  w  „Pol
sce Z bro jnej" czytują ponadto  człon
kinie w szystkich stow arzyszeń kobie
cych nie w chodzących w  skład  U nji, 
k tórych spraw y poruszam y w  wym. 
D odatku .

Pozatem  w zględy natu ry  technicznej 
i finansow ej o b u  pism nie pozw alają 
na rozszerzenie ram któregokolw iek z 
D odatków , do rozm iarów , mogących 
objąć całokształt zagadnień, porusza
n y ch , n a  razie w  dw u D odatkach.

Kronika Unji
ST O W A R Z Y SZ E N IE  

D R U  2  Y N IA C Z E K

D nia 30 m aja odby ło  się zebranie 
członkiń Stow arzyszenia b. D rużyna*  
czek, pod  przew odnictw em  p. Ireny 
W asiuty  ńsk ie j. N a  zebran iu , k tóre 
zgrom adziło sporą liczbę członkiń o* 
m aw iano m iędzy innym i spraw ę udzia* 
lu w obchodzie 25*lecia „Zarzew ia", 
„Polskich .Drużyn Strzeleckich" i 
„Skautingu", k tó ry  się odbędzie w 
dniach 9 i  10 czerw ca b. r.

C hcąc w ykorzystać liczny zjazd 
daw nych koleżanek postanow iono od* 
być zebranie Stow arzyszenia b. D ru - 
żyniaczek w  sobotę  9-go o godz. 11-ej 
w  lokalu  ul. .M arszałkowska 68 m. 8.

„FE M IN A  P A T R IA E  D EFE N SO R "

Prezydjum  U nji otrzymało, pew ną 
ilość egzem plarzy pow yższej książki, 
o której pisaliśm y w poprzednim  nu* 
merze. Egzem plarze w języku francu
skim lub . angielskim, nabyw ać m ożna 
po cenie 10 zł. od egz w  Sekretarjacie 
U nji.

Głosy Czytelniczek

Dzieci szkół „Rodziny W ojskowej" u Pani Marszałkowej



INFORMACJE

Obowiązkowe zatrudnianie inwalidów  
wojennych

Z POKREWNYCH STOWARZYSZEŃ

25-lecie prac wojskowych „Zarzewia"

D yrekcja Funduszu  B ezrobocia 
w yjaśniła ostatn io  spraw ę obow iązko
wego za trudn ian ia  inw alidów  w ojen
nych.

W edług tych w yjaśnień obow iązek 
za trudn ian ia  jednego inw alidy na 
każdych  50 pracow ników  oraz 3 -inwa
lidów  na -każdych 100 pracow ni
ków  dotyczy zakładów  p racy  p ryw at
nych i -samorządowych w rolnictw ie, 
przem yśle, hand lu  i kom unikacji, 
o-raz pracodaw ców , prow adzących ro 
b o ty  sezonow e: budow lane, -ziemne, 
brukarskie, drogow e, kolejow e, w od
ne i- m eljoracyjne.

Podczas gdy  daw ne p rzep isy  ustala
ły  -obowiązek za trudn ian ia  inw alidów , 
k tó rzy  u tracili zdolność do -pracy w y
żej 15 proc. -nowe postanow ien ia  n a 
dają  ten  przyw ilej -wyłącznie inw ali
dom , k tó rzy  utracili zdolność zarob 
kow ą od  15 do 65 proc.

W  zw iązku z tem dyrekcja F u n 
duszu -Bezrobocia poleciła b iurom  po- 
śre-dnistwa pracy, aby  inw alidów  o 
utracie zdolności zarobkow ej wyżej 
65 proc. nie k ierow ano do pracy, a n o 
w opow stałe miejsca pracy dla inw ali
dów  -obsadzać inw alidam i -o utracie 
zdolności zarobkow ej w -granicach 15 
do 65 p .oc . Inw alidzi z u tra tą  zd o l
ności zarobkow ej1 p o n a d  65 proc., 
k tó rzy  są już zatrudnieni- na p o d 
stawie daw nych przepisów , m ają być 
uw ażani za zajm ujących etaty inw a
lidzkie i nie należy ich zwalniać.

Za pracodaw ców , prow adzących ro 
bo ty  sezonow e, zobow iązanych do 
zatrudn ian ia  inw alidów , uw aża się 
rów nież pracow ników  prow adzących 
robo ty  publiczne z kredytów  F u n d u 
szu Pracy.

Obow iązek ten nie dotyczy instytu- 
cyj o dharakterze publiczno-praw nym .

Odprawa dla żołnierzy rezerwy
U chw ała R ady M inistrów  z dnia 26 

m arca 1934 r. w  spraw ie odp raw  d la  
żo łn ierzy  rezerw y i pospolitego rusze
nia.

N a zasadzie art. 49 rozporządzenia 
P rezydenta R zeczypospolitej z dnia 28 
październ ika 193 3r. o uposażeniu  w oj
ska (D z. U . R. P. N r. 86 poz. 644) p o 
stanaw ia się co następuje:

§ 1. Żołnierze rezerw y i -pospolitego 
ruszen ia  pow ołan i do służby  czynnej 
w  czasi-e w ojny, m obilizacji lub  zarzą
dzeniem  R ady M inistrów  o ile bezpie
czeństwo Państw a te-go wym aga, o trzy
m ują p rzy  zw olnieniu z czynnej służ
by, jeżeli nie nab y li -prawa do zaopa
trzenia-, odpraw ę w w ym iarze:

1) O ficerowie i -chorążowie:

a) za czas służby do  jednego ro k u — 
jednom iesięcznego uposażenia,

b) za -czas służby do 2 la t — dw u
miesięcznego uposażenia,

c) za czas służby  p o n ad  2 lata — 
trzym iesięcznego uposażenia ;

2) podoficerow ie i szeregowcy:
a) za czas służby do jednego ro k u — 

jednodekadow ego żołdu.
b) za czas służby do  dw óch lat — 

dw udekadow ego żołdu,
c) za czas służby  p o n ad  2 lata — je

dnom iesięcznego żołdu,
a nadto  straw ne za ilość dni, po trzebną 
do  pow ro tu  do miejsca zamieszkania.

§ 2. W ykonanie niniejszej uchw ały 
porucza się M inistrow i Spraw  W ojsko
wych.

§ 3. U chw ała niniejsza w chodzi w 
życie z dniem  1 lutego 1934 roku.

(D ziennik  R ozkazów  M. S. W ojsk. 
N ir. 4 z dnia 28 marca 1934 r . ) .

Ku przestrodze zagrożonych eksmisją
Setkom ludzi spadł ciężar z 

serca, kiedy -długo oczekiwany 
dekret Pana Prezydenta Rzplitej
0 -przedłużeniu t. z. moratorjum 
mieszkaniowego ukazał się w 
„Dzienniku Ustaw". D ekret ten 
nie wprowadza żadnych nowych 
norm do stosunków między naj- 
mdbiiorcą* a najmodawcą, lecz w 
pewnych warunkach wstrzymuje 
dio dnia 31 października 1934 r. 
rugi mieszkaniowe. Jednak de
kret nie działa automatycznie. 
Parni twa-ż wyrze czo ny wyr ok , 
podlega wykonaniu, dopóki nie 
zostanie decyzją właściwego Są
du wstrzymany, dlatego też za
grożeni eksmisją z lokalów je
dno i dwu pokojowych (kuchnia
1 inne gospodarcze pomieszcze
nia nie liczą się przy ustalaniu 
liczby zajmowanych pokojów) 
winni zwrócić się do sądu z po
daniem  o wstrzymanie w ykona
nia wyroku.

Eksmisji nie podlegają ty lko 
ci, k tórych stan m aterjalny (ze 
szczególnem uwzględnieniem 
bezrobotnych) spow odow ał za
ległości kom orniane i stąd po 
chodzącą eksmisją, przeto nale
ży udow odnić ciężki obecnie 
stan materjalny. (Najlepiej 
przedstawić świadectwo ubó
stwa w ydane przez właściwe sta
rostwa, ewentualnie książeczkę 
państw . U rzędu Pośrednictwa

Pracy z notatą o zgłoszeniu się w 
tach bliskich dnia złożenia po
dania do Sądu).
> Takie -podanie rozpatrywane 
jest na o-siedzeniu sądowem, 
przyczem eksmitujący może 
'zgłaszać dow ody, że stan mater- 
ja lny  eksmitowanego nie daje 
podstaw  do zastosowania mora- 
torjum  mieszkaniowego! Szcze
gólnie w wypadkach, kiedy stan 
m aterjalny nie daje się udow od
nić dokum entami urzędow ym i— 
inależy być przygotow anym  na 
.zgłoszenie innych dow odów , np. 
zeznań świadków.

W reszcie pamiętać należy, 
aby w w ypadku, gdyby termin 
'eksmisji był wyznaczony w da
cie wcześniejszej, niż termin roz
patrzenia podania przez Sąd, — 
m ożna zgło-sić w niosek o wsltrzy 
manie prowizoryczne eksmisji 
do czasu rozpoznania podania.

Oczywiście, dekret m orato- 
ry jny  nie jest rozwiązaniem 
groźnego zagadnienia bezdom 
ności, jest jednak dobrodziej
stwem, umożliwia bowiem obijo- 
pę dachu -nad głow ą na pewien 
okres czasu, jednak koniecznem 
jes t zapamiętanie, że zastosowa
nie go wymaga w ykonania czyn
ności, o których wyżej.

Jerzy W roncki, adw.
radca praw ńy Federacji

D nia 9-go i 10 czerwca przypada 
25-ta rocznica pow stania ruohu niepo
dległościowego, zwanego „Zarzewiem" 
od organu naczelnego p. n. „Zarzewie", 
którego num er pierwszy ukazał się we 
Lwowie w 1909 r.

M łody -ruch zarzewiacki w służbie 
niepodległości ma tak wielki -dorobek, 
że trudno o nim przemilczeć, pisząc 
naszą najnow szą historję.

Prace nad stworzeniem program u po
litycznego. oraz -głosy w ybitniejszych 
przyw ódców  „Zarzewia" przedstaw iają 
dziś bogaty  m aterjał do studjów  histor 
ii polskiego ruchu niepodległościowe
go A  pamiętać trzeba, że zarzewiacki 
program  polityczny, to jeden wielki 
tw órczy wysiłek nad wskrzeszeniem 
polskiej państwowości.

Zapom niana już dziś zarzewia-cka 
„Tajna Polska Szkoła Państwowa" 
kształciła i urabiała w duchu niepodle

głościowym serca i um ysły młodzieży. 
W ychow anie mięśni zarzew iacy powie
rzyli organizacji ska-utowej, k tó rą  z 
gruntu angielskiego przeszczepili w 
szeregi imłodzieży polskiej.

Przyszłą służbę wojskową, odbywać 
musiał każdy zarzew iak w -Polskim 
Związku W ojskowym , k tóry  następnie 
przyjm uje nazw ę tajnej „Armji Pol
skiej". Rozwija się tak ona żywiołowo, 
że musiano przystąpić do stworzenia 
szerszej organizacji wojskowej pod  na* 
zwą „Polskich D rużyn  S trzdećkich".

W ojna europejska, zastaje organiza
cję w ojskow ą, zarzew iacką w  pełnym  
rozkw icie; ta jna „A rm ja Polska" i 
„Polskie D rużyny  Strzeleckie" zorga
nizow ane w sześć okręgów , obejm ują 
95 drużyn , -licząc ok. 10.000 ludzi. D zię
ki temu -przygotowaniu drużyniacy mo
gli wziąć tak w spaniały i w ybitny u- 
dział w tw orzeniu Legjonów Polskich.

Żony oficerów i podoficerów
D oroczny  w alny zjazd delegatek 

„R odziny W ojskow ej" odby ty  dn ia
3-go i 4 czerwca b. r. w  W arszaw ie, 
pozw olił szerszym  sferom  zaznajom ić 
się z rozległą działalnością teg-o, tak  
bliskiego nam  ideow o -stowarzyszenia, 
do k tórego mogą należeć także żony, 
córki i siostry  oficerów  -w st.

„R odzina W ojskow a" założona w 
r. 1925 z in icjatyw y M arszałka P ił
sudskiego jest n iejako m atką w szy
stkich innych „R odzin", k tó re  w  pa
rę la t później- po -niej pow stały, jak  
R. Policyjna, R. Pocztow a, R. U rzęd 
nicza. R odzina ta piękną sw ą działal
nością pobudziła  do naśladow nictw a 
także n iek tó re  nasze zw iązki sfede-ro- 
wa-ne, pow ołujące do życia u siebie 
różne „R odziny" jak  Legjonistów , Pe- 
o w ia lcó w , R e z e rw is tó w .

W  ciągu 9 la t swego istnienia „Ro
dzina W ojskow a" pow ołała do życia 
132 K oła, w  k tó rych  grupuje się b li
sko 17 tysięcy członków . 99 Sekcji -o- 
pieki n a d  dzieckiem prow adzi 88 
przedszkoli i 22 szkoły pow szechne, 
do k tó rych  uczęszcza 3457 dzieci. 
Prócz tego ,,R. W  .“ ma 16 świetlic, 
15 k lubów  dziecięcych, 21 b ibljotek, 
29 ogródków  jordanow skich.

Praca ,,R. W ." koncentru je się tak
że w sekcjach ku ltu ra lno-ośw iato 
wych, uśw iadom ienia obyw atelskiego, 
P. W . -Kobiet dla o b rony  k ra ju  — we 
w szystkich organizując różne kursy .

Przew odniczącą Z arządu  G łów nego 
zo-stała generałow a N o rw id  - N euge- 
bauerow a.

Przyjaciele inwalidów wojennych
O d roku  1919 istnieje w  W arszaw ie 

O rganizacja, mająca -na celu niesienie 
-pomocy inw alidom  w ojennym  i ich ro 
dzinom . Z adanie swe spełnia Tow . 
P rzyjació ł Inw alidów  bardzo dobrze , 
opiekując się 1200 rodzinam i inw alidz
kimi, k tó re  zaopatru je w odzież, żyw 
ność, lekarstw a i t. d. w ydając n a  te 
cele zł. 65.000. O prócz tego p row adzi
ło Schronisko przy  ul. Śliskiej dla in 
w alidów  przyjezdnych, i Schronisko 
przy  ul. -Ordona dla bezdom nych.

Latem w ysłało Tow arzystw o 450 
dzieci inw alidzkich -na K olon je  Letnie 
zaopatru jąc je rów nież w odzież i o- 
buw ie. K oszt tych Kol-o-nij w yniósł
35.000 złotych.

W  okresie zim ow ym  Tow arzystw o 
prow adziło  kuchnię dla bezrobo tnych  
przy  -ul. W spólnej, w ydając 95.000 o- 
b iadów , który-ch koszt -wyniósł 25.000 
zł. K uchnia ta po raź  pierw szy w  W ar
szawie w ydaw ała bezrobo tnym  o b ia 
dy za d robną opłatą 5, -względnie dla

rodzin  liczniejszych) 3 -gr. za obiad.
K uchnia  przy  ul. Ciepłej w ydała

268.000 ob iadów  i podw ieczorków , 
oraz udzielała pom ocy mate-rjalnej, 
sanitarnej i’ t. id. K oszt u trzym ania tej 
p laców ki wy-niósł zł. 103.000.

Tow arzystw o w ychodząc z założe
nia, że n ie m-oż-na obarczać  w  dzisiej
szych czasach społeczeństw a ciężara
mi na cele charytatyw ne, dążyło do 
znalezienia innych  źródeł dochodu  i 
założyło -dla rodzin  inw alidów  w ar
sztat szycia w orków , w k tó rym  prze
rob iono  350.000 metr. p łó tna  lnianego, 
a uzyskany dochód  w kwocie zł. 26.000 
został zużyty n a  pom oc inw alidom .

N a czele T ow arzystw a sto i b . prem- 
jerow a P-rystorowa, w iceprezesem jest 
dyr. From-owicz, referen t zapom ogow y 
K ół kpt. W ójcicki.

Z  końcem  m aja odbyło  się w alne 
zebranie tego T ow arzystw a p o d  prze
w odnictw em  posła W agnera, k tóry  
dziękow ał za opiekę nad  inw alidam i.

Święto Huculszczyzny
Z  in icjatyw y T ow arzystw a Przy ja

ciół -Huculszczyzny odbędzie się w 
dniach 7 i 8 lip-ca r. b. w  W orochcie i 
Żabiem  w ielka uroczystość doroczna 
pod  -nazwą „Święta H uculszczyzny". 
Program  uroczystości obejm uje sze
reg 'atrakcji o charakterze regional
nym), jak -np. wesele huculskie, festyn 
huculski, oraz -specjalne uroczystości 
cerkiewne, w  który-ch weźmie udział 
miejscowa ludność  -w swych m alow ni
czych strojach. Jedną z atrakcji mają

być ró-w-nież w ystępy tea tru  huculskie
go z Żabiego.

Szczególnie urozm aicony będzie 
program  im prez sportow ych, obejm u
jący  zaw ody strzeleckie, gw iaździsty 
raid  m otocyklow y, oraz kaw aleryjskie 
zaw ody hippiczne. P ro jek tow ane są 
rów nież liczne wycieczki turystyczne 
w K arpaty.

W  okresie trw ania tych uroczystości 
odbędą się w  Żabiem  i W orochcie 
w ystaw y miejscowej- sztuk i ludow ej.



NADESŁANE

Zastosowanie włókna lnianego do wyrobu  
papierów wartościowych

W śró d  eksponatów  stoiska 
Polskiej W ytw órn i Papierów 
W artościow ych Sp. Akc. w 
W arszaw ie na wystawie „Len 
Polski" zwracają na siebie uwa* 
gę artystycznie wykonane w de* 
niowanych wodnych znakach 
papieru lnianego podobizny Pa* 
na Prezydenta prof. Ignacego 
M ościckiego i Pierwszego Mar* 
szalka Polski Józefa Piłsudskie* 
go. Eksponaty te dają możność 
zapoznania się szerokiemu ogó* 
łowi z zastosowaniem w dzie* 
dżinie papiernictwa lnu, jako 
najszlachetniejszego surowca, u* 
'żywanego przy wyrobie specjał 
nych gatunków  papieru szmacia* 
nego, przeznaczonego do nadru* 
ku  biletów  bankow ych, obliga* 
cyj, akcyj, listów zastawnych i 
innych papierów wartościo* 
wych.

W arunkiem  użycia tego czy 
innego surowca przy 'produkcji 
tego rodzaju  papierów  jest ko* 
nieczność otrzym ania fabrykatu 
długotrwałego o dużej mocy i 
wielkiej wytrzymałości w obie* 
gu, nadto możność nadania pa* 
pierowi w trakcie produkcji 
cech ochronnych, zabezpieczają* 
cych odcinek papieru wartościo*

wego przed podrobieniem  i fał* 
'szerstwem.

W ym ogom  tym  odpow iada 
Włókno lniane, które poza wy* 
trzym alością i mocą nadaje pa* 
Ipierowi wielką wyrazistość zna* 
iku wodnego, umożliwiając u* 
(mieszczanie w przezroczu ipapie* 
iru nietylko ornamentacji styli* 
łzowanych roślin, figur geome* 
trycznych napisów z liter cienio* 
Wanych, lecz nawet portretów  
(wykonanych artystycznie z cal* 
(kowitem zachowaniem podobiz* 
(ny wizerunku.

Cieniowany znak w odny w 
(papierze, czerpany w trakcie 
(tworzenia się wstęgi na maszy* 
(nie papierniczej, daje możność 
'odróżnienia oryginału od falsy* 
fikatu i z tego względu uważany 
'jest jako niezawodny dla szero* 
'kiego ogółu wśkaźnik autenty* 
(czności biletu bankowego, listu 
^zastawnego, akcji i t. p.

Największym  wytwórcą pa* 
pierów z włókien lnianych w 
Polsce jest Polska W ytwórnia 
Papierów W artościow ych S. A. 
w W arszaw ie i jedynie w jej za* 
kresie produkcji leży wykony* 
wanie papieru z cieniowanemi 
znakami wodnemi.

W ystaw a Targi „Len Polski" 
pozwoliła zademonstrować sze* 
rokim  sferom publiczności nad* 
zwyczajne rezultaty, osiągnięte 
w tej dziedzinie specjalnej wy* 
twórczości przez polskich fa* 
chow.ców i pracę polskiego ro* 
botnika.

N a  odbytem  pod przewód* 
nictwem p. Prezesa A rtu ra  Ma* 
chlej da W alnem  Zgrom adzeniu 
A kcjonarj uszów zatwierdzono
bilans oraz rachunek zysków i 
s tra t za 1955 rok. Pomimo trud* 
nych w arunków  dla rozw oju  
branży ubezpieczeniowej w do* 
bie obecnej Tow arzystw o „Eu* 
ropa" wykazuje m ocny stan ima* 
jątkow y, zabezpieczający całko* 
wicie interesy ubezpieczających.

Skrzynka
P. Jan  B alakow icz — M otykały. Za*

rząd Tow . Przyjació ł H uculszczyzny 
mieści się w W arszaw ie, przy  ul. aW* 
reckiej nr. 11*», tel. 676*55. A dres ko* 
m itetu budow y m uzeum  i zarządu ko* 
la naukow ego: W arszaw a, ul. Marszał* 
kow ska 26. Prezesem  T ow arzystw a jest 
gen. bryg. T adeusz K asprzycki, zastęp* 
ca I W icem inistra spraw  w ojskow ych 
(M. S. W ojsik).

J. Ł. Siedlce. N adaw anie K rzyża 
W alecznych zostało zamknięte w roku 
1923 i nie będzie w znow ione. Możli*

N a zakończenie wskazanem 
będzie stwierdzić, iż w śród 
państw , które uzyskały niepo* 
dległość po wojnie europejskiej, 
jedynie w Polsce wykonyw anie 
papierów  z cieniowanemi znaka* 
mi wodnem i ujęte zostało w  ra* 
my wytwórczości krajowej.

O gólny w ynik operacji w 1955 
roku  był dodatni, gdyż po  po* 
czynieniu znacznych odpisów  a* 
m ortyzacyjnych i rezerwowych 
Tow arzystw o wykazało czysty 
zysk w kwocie zl. 95.962,50. Po 
zatwierdzeniu budżetu na 1954 
rok, wykazującego znaczne o* 
szczędności na kosztach admini* 
stracji, dokonano w yborów  u* 
zupełniających do władz Towa* 
rzystwa.

pocztowa
we, że za udział w bo jach  legjono* 
w ych został Pan odznaczony. N ależy  
zw rócić się listownie do W ojsk. Biu* 
ra H isto rycznego  w W arszawie, p rzy  
ul. U jazdow skiej 1*3 z zapytaniem , czy 
by ł w niosek o odznaczenie Pana.

Poniew aż pew na ilość nadanych  
K rzyży W alecznych nie została podję* 
ta przez odznaczonych, zechce Pan 
rów nież zw rócić się w tej sprawie z 
zapytaniem  do B iura Personalnego M. 
Spraw  W ojsk, w  W arszaw ie przy  ul. 
N ow ow iejskiej 1*3*5.

Tow arzystwo Ubezpieczeń „Europa“ S .A .
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